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Dziś 28 stron I dodatek ilustrowany 
p, t. „Panoramę11. 

ROK II. ŁODZ, ŚRODA 24 ORUDNIA 1924 r. 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA, PIOTRKOWSKA 49. , 

T E L E F O N Y : REDAKCJI 27-24, ADMINISTRACJI 22-14. 
WYDANIE PORANNE. GODZINY PRZYJĘĆ REDAKCJI 6 — 7 POPOŁUDNIU 

RĘKOPISÓW N1EŻAMÓWIONYCH NIE ZWRACA Slrj 

Co Kto sobie wiesza na choince? 
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Od 25-go grudnia 
Wielki Świąteczny Program! 

Największy komik, tragik, sportowiec i akrobata 
bożyszcze ekranów całego świata! 

j I 

B u s t e r Keaton 
w pobudzającej do łez, tryskającej humorem 
komedji, a jednocześnie wstrząsającym, pełnym 
B g ś g g ^ J g ^ g S B sensacji dramacie p. t. 

„ROZKOSZE I 
* j 0 B | B • mm%%W s^^-: p?> <$ mf 

Przygody zakochanej pary w nurtach Niagary! 
Prolog dzieją się w r. 1810, pozostałe akty w roku 1830 w Nowym Jorku. 
W filmie tym występuje pierwsza lokomotywa parowa „Rocket", obecnie prze

chowywana w Muzeum Przemysłowym w Londynie. 

Sztuka bawienia bliźnich, umiejętność zastrzykiwania ludziom 
spracowanym i znękanym walką o byt tęgich dawek szczerego 
śmiechu — jest obecnie ceniona powyżej wagi złota. Dlate
go też każdy z radością przywita pojawienia się Bustera 

Keatona, czarodzieja humoru, na naszym ekranie. 

Początek przedstawień w święta o g. S^j po pol q Orkierstra symfoniczna pod kierunkiem p. M. Chwata. 

I Zakłady Przemysłowe „Etyl 4 4 Spółka Akcyjna w Kielcach J 
polecają własnego wyrobu j -

W* - * ś?^ B ^ fUP • 
I LIKIERY! 

niezrównanej Jakości. 

Ha ogólną prośba Jeszcze dziś 

Grand-Hotel (pokój 101) 

Maison Lutetia-Aiwers 
Wystawia wykwintną bielizną belgijską I kapy. 
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Skład fabryczny: Ł Ó D Ź , TARGOWA 16. Z Z Z Z Z Z Z ł Z Z Z Z Z | 
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A d r . t e l e g r a f i c z n y : „ N I E M R O S T O W " 

MIĘDZYNARODOWE 

TYTKO 

TŁUSZCZ JADALNY 
d o g o t o w a n i a ' 

Koszerne obiady 
z 4-ch dań 

u J U l E l l i w i i 

J3 

O T W A R T Y . 
Nowa w i l l a D ros twa Got t l i ebów 

ul . S I E N K I E W I C Z A . 
Pierwszorzędny komfor t . 
943 W y k w i n t n a kuchn ia . 

Towarzystwo Transportów i l e i l n l i I . 
ODDZIAŁ w ŁODZI, PIOTRKOWSKA 3 9 . 

Telefony 3-66, 13-11, Skład? 5.44, Garage 14-04. 
Instytucja Centralna w Warszawie, Długa 26. 983 

T r a n s p o r t y m i ę d z y n a r o d o w e . 
SKłady z własną bocznicą Kolejową (Kilińskiego 70). 

Składy elektrotechniczne lf Zmarszczki na twarzy 

ELEKTROPOL 
w ŁODZI 
Zawadzka 162 

polecają wszelki materjał instalacyjny 
w zakresie elektrotechniki. 

oraz wszelkie niedomagania cery 
usuwa radykalnie światowej sławy 

Krem „Fascinata" 
Z N A N E FRANCUSKIE P IGUŁKI 

I 
Naj łagodnie jszy i najpewniejszy przeczyszczający 

środek. 

Żądać we wszystkich aptekach 1 składach aptecznych 

CZYTAJCIE 

"»» $11! 
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Smutek przy wigilijnym stole. 
Dziś nad wieczorem, kiedy na niebie 

okaże się pierwsza gwiazda, zapłoną 
mil jony świeczek na zielonych choin 
kach w całej Europie i na krótkie godzi-
ny wieczorne ludzie zapomną o troskach 
i smutkach. Będą uśmiechać się do sie
bie j dziękować za tradycyjne podarun 
ki. Rozmaite źrenice dziecięce z zachwy 
tem patrzeć będą na zielone drzewko 
radości, przebaczenia i pokoju i tylko 
smutne oczy matczyne dojrzą może 
wśród ogólnego wesela krwawe, biedne 
cienie tych, którzy w tumulcie i pożo
dze ubiegłych lat legli w wielkim grobie 
wojennym. 

Koniec roku kalendarzowego jest zwy
kle rachunkiem sumienia z przeszłości, 
rachunkiem popełnionych błędów i dob
rych nadziel i obietnic na przyszłość, W 
okrutnych latach masowego mordu sie
działy miljony ludzi w ziemnych norach 
pod wystygł emi lufami armat i śniły o 
pokoju, o dobrobycie, o życiu. Wielu 
zostało na skrwawionych polach, a ci, 
co wrócili do domostw swoich nie za
znali spokoju, ale tropieni nędzą i droży
zną, gnębieni nieustannemi swarami na
rodów, partji i państw, może czasem ża
łują, iż powrócili do życia, może niekie
dy zazdroszczą dawnym kolegom, co le-

we wspólnym grobie. 
Nędza rozpostarła się nad światem i 

zajrzała nawet do świątecznych stołów. 

V, 
Na choinkach chrześcijaństwa płoną 

świeczki, nad gangesem buddyści roznie
cają wielkie ognie, prastara rasa żydow
ska zapala ogarki. Jasność zabija mroki, 
prawda triumfuje nad kłamstwem, pokój 
święci zwycięstwo nad nienawiścią. Ale 
ludzka bestja czai się jeszcze na dnie 
dusz. 

Młoda dzieweczka przyniosła nam do 
redakcji nowelkę, świąteczną wigilijną: 
Chrystus - Dobroć zeszedł na świat w 
noc dzisiejszą i zaśnieżoną drogą wśród 
wichrów nocy szedł ku miastu. Niepo 
strzeżony, w biednej, podróżnej opończy 
wszedł do kościoła, gdzie jasno było i 
świątecznie, gdzie żarzyły się setki świa
teł i uroczyście grały organy i z ust ludz
kich wznosił się śpiew pobożny. Spoj
rzał w oczy swych wiernych, a spojrze
niem dosięgną! aż serc ich i widział w 
nich pustkę i chłód i nienawiść. Gnież-
dzisty się w nich jadowite żmije, gdy na 
ustach były anielskie słowa modlitwy. 

Z opuszczoną głową wyszedł z ko
ścioła i szedł szerokiemi uliczkami mia
sta, aż wzrok jego znęciły pięknie oświet
lone okna bogacza. I kiedy wkroczył ob
szarpany, zziębnięty i biedny do biesiad
nych salonów i prosił, by nakarmili głod
nego i ogrzali zmarzłego, spotkał się z 
odmową i syderstwem. Słudzy na rozkaz 
pana wyrzucili Dobroć i Przebaczenie z 
bram pałacu i został znów na ulicy zi
mowej i ponurej. 

I szedł Chrystus długo po ziemi i za
glądał do serc i domostw ludzkich. Ale 
znalazł miłość i przebaczenie tylko w 
niewinnych duszyczkach dziecięcych i 
spotkał tylko jednego na miljon — poetę 
— wielkie, dorosłe dziecię, które marzy
ło w odludnej chałupie, a obejmowało 
sercem swoim ból miljonów... 

Dobra młoda dzieweczko, która pi
jesz takie piękne wigilijne nowelki! 

Chrystus, który szedł po ziemi w cie
l n ą noc wigilijną i znalazł pustkę ducho 
"a. w murowanych świątyniach i wśród 
Meń wspaniałych, w przejasnych pała-
fach i w każdym ludzkim sercu, gdyby 
Jani czytał dziś ewangelję na placach i 

więzienia wtrącony, a ciężka dłoń spra
wiedliwości ludzkiej może znalazłaby 
dlań uczone i zawiłe argumenty karnego 
kodeksu. 

Bowiem trudno jest głosić dziś praw
dę światu, trudno, jak lat temu tysiące, 
a pokój powszechny tak samo jest od nas 
odległy, jak w epoce ciemnego barba
rzyństwa. 

i * : 

Pod modrym niebiem słonecznej Ita-
1 ji nad miastem bajek i serenad — Nea
polem (vedere Napoli emorire poi) uno
si się siwy piuropusz dymu Wezuwjusza. 
Pośród kwietnych łąk i pomarańczowych 
gajów drzemie szatan potęgi zniszczenia. 
U stóp ścielą się ruiny zalanej przed wie
kami lawą Pompei. Idziemy pod górę na 
Wezuwjusz, pniemy się coraz wyżej i wy
żej wśród skamieniałych potoków lawy 
kiedyś płomiennej. U góry, tuż nieomal 
u krateru olbrzyma, przytulona do zło
mów skalnych wioszczyna — Villipedro. 
Ludzie krzątają się koło codziennej ro
boty, pasą kozy i osły, grzeją się na słoń 
cu i śpiewają, a pod nogami czasem lek

ko, leciutko, zadrży ziemia, gdzieś z g?*-
bi wulkanicznej dobiegnie ponury, głu
chy pomruk. 

Czy my, cała Europa — to dziś nie 
wielkie Villipedro? Czy nie mieszkamy 
na wulkanie?! 

U stóp naszych ścielą się ruiny wiel
kiej wojny, groźne pomniki ludzkiego ży
wiołowego szaleństwa. Co chwila budzą 
nas jakieś dalekie groźne odgłosy walki: 
Marokko, Egipt, Albanja, wojna domowa 
w Chinach, budowa portów w Singapore, 
armja olbrzymia dla „obrony", gazy tru
jące, flota napowietrzna, promienie śmier 
ci.,. Ziemia dudni, od zbliżających się 
burz. 

W szkołach upajają dzieci historją wo 
jen i nazywają to ojczystemi dziejami i 
minioną sławą. 

Codziennie prasa zatruwa dusze mi
ljonów walczącym, wściekłym szowiniz
mem. O każdy kęs chleba o każdy meh 
powietrza wre wojnę wszystkich prze
ciw wszystkim. 

Jakże dziecinnie, jak śmiesznie, jak szego dnia 
naiwnie wyglądają targi nasze o Ligę na 

rodów między wirkami! Piękne słowa 
zaokrąglone frazesy, jak' ongiś przed laty 
kilkudziesięciu, kiedy rosyjski car , mi-
rotworec Aleksander BI, pan okrutna 
nad rzeszami czynił pokój w H&adze I 
obiecał, iż bestje zmienią arę w jagnięta 
Od cara dzielą nas jot morza krwi i o 
ccany łez, ale nasza biedna, naiwna wia
ra większa jest i pojemniejsza, niż wszy-
stk oceny świata. 

Czasami podobni jesteśmy do dzieci, 
które w wigilijny wieczór pląsają doko
ła choinki i wierzą ifc małe. kolorowo 
świecki rozproszyć mogą wszystkie cie
nie świata. 

Ciężko nam pisać o rzeczach smut
nych w dzień, który dla miljonów jest 
dniem wesela, przebaczenia i pokoju, 
ale cóż czynić, kiedy pióro publicysty 
macza się w Polsce co dnia w inkauście 
naszej nędzy i ciemnej przyszłości? 

Ci, którym dziś zabraknie przy wigi
lijnym stole, których cisną troski jutrzej-

- ci zrozumieją nas dobrze... 
Czesław OłtaszewsKi. 

Nieuzasadniony optymizm p. Grabskiego. 
Jeden człowiek tylko jest zadowolo

ny z dzisiejszej sytuacji w Polsce — T y m 
człowiekiem jest p. Grabski. Podczas gdy 
jego poprzednik, smutnej pamięci pre
mjer Włtos, krakał wciąż jak kruk nad 
padliną: „Jest źle, a będzie jeszcze go
rzej" i objawiał na każdym kroku jaknaj-
skrajmiejszy pesymizm, dzisiejszy premjer 
patrzy na wszystko przez różowe szkieł-
da skośnie nasadzonych binokli i pogod
ną, rumianą twarz obnosi po padole pol
skiej nędzy. 

Dobrze jest, gdy lekarz zachowuje pew 
ność siebie i pogodę ducha, nawet przy 
najcięższej operacji i przy poważnym sta
nie chorego. Działa to doskonale na pa
cjenta i na jego otoczenie. Ale nie wiele 
pomogą słowa pełne nadziei i przesadny 
optymizm, gdy chory znajduje się w ago-
nji i lada chwila grozi ma katastrofa. 

P. Grabski twierdzi, że wszystko jest 
w najlepszym porządku, że kryzys mija, 
że trudności wewnętrzne i zewnętrzne są 
pokonane, jednym słowem, że Polska jest 
najszczęśliwszą kraśną pod słońcem, mie 
ktem i miodem płynącą, a w tym mleku i 
miodzie kąpie się po uszy cała ludność 
Rzeczypospolitej. 

Czy p. Grabski nie widzi, czy też nie 
chce widzieć, że rzeczywistość mówi zu
pełnie coś przeciwnego? Czy p. Grabski 
nie widzi, że w Polsce nikt nie jest zado
wolony: ani robotnik, ani chłop, ani prze
mysłowiec, ani obszarnik, ani kupiec? 
Czy p. Grabski nie spostrzega, jak w 
szybkiem tempie upada gospodarstwo na 
rodowe, niszczeją siły ekonomiczne kra
ju, rujnuje się przemysł, handel i finan
se, a lud pracujący ubożeje coraz bar
dziej i powiększa szeregi wyrzucanych na 
bruk bezrobotnych? 

W takim kraju, gdzie wszyscy narze
kają, gdzie niema ani jednej warstwy spo
łecznej, któraby tragicznie nie odczuwa
ła twardej dłoni fiskalnej, i która nie by
łaby zrujnowana powszechną stagnacją; 
w takim kraju gdzie coraz częściej na
stępuje zamknięcie fabryki, zgaszenie 
pieca, zalanie kopalni i likwidacja zruj
nowanego doszczętnie, nieraz bardzo sta 
rego i poważnego przedsiębiorstwa; w ta 
kich kraju, gdzie pauperyzacja mas dc-

cy, doprowadzony do rozpaczy, coraz 
częśc>ej chwyta się ostatecznej broni — 
strejku — w takim kraju trudno jest mó
wić o ogólnej szczęśliwości, a tembar-
dziej roztaczać z trybuny sejmowej nie
wiarygodne iluzje poprawy i rzekomego 
dążenia ku lepszemu. 

P. Grabski w swym optymistycznym 
uniesieniu twierdzi, że zjawiska te są zu
pełnie normalne ,że tak powinno być i 
tak zawsze bywa po przeprowadzeniu 
operacji sanacyjnej. A tymczasem Polska 
z tą skąpą ilością bogactw, jakie udało 
jej się ocalić podczas wojny, zamienia się 
powoli w ekonomiczną pustynię, na któ
rej coraz rzadziej spotkać można zdrowy 
kwiat aktywności ludzkiej, a natomiast 
coraz częściej widnieją groby potęg! pro
dukcyjnej i dobrobytu. 

— Spłacamy pożyczki zagraniczne — 
powiada p. Grabski, — obcy nabierają 
do nas zaufania i zaczynają liczyć się 
z nami... Wysyłamy ambasadorów. — 
Stajemy się mocarstwem... 

Cóż z tego, kiedy sami kopiemy dół 
pod tym mocarstwem. Spójrzmy na na
sze kresy zachodnie, na Górny Śląsk, 
gdzie po stronie niemieckiej świetnie roz 
wija się przemysł, rosną nowe fabryki, 
powstają nowe kopalnie, wre gorączko
wa praca, a stopa życiowa robotnika do
sięga wysokiej skali przedwojennej; cóż 
natomiast widzimy na naszej z trudem 
wywalczonej ziemi nieprzebranych bo
gactw? Nietylko niemasz nowych ko
palń, nowych zakładów przemysłowych, 
nowych przedsiębiorstw, przeciwnie, w»e 
le z już istniejących chyli się do upadku, 
a nieumiejętne kierownictwo dokonywa 
reszty. 

Robotnik łódzki, jakkolwiek mu się 
źle dzieje, nie ma okazji porównania swe 
go życia z życiem robotnika zachodu 
chociażby niemieckiego. Włókniarz łódz
ki, trawiony szalejącą drożyzną, nie mo
że przez bezpośrednie porównanie uprzy 
tomnfć sobie całej głębi swej nędzy. Je
go kolega niemiecka i czeski jest zbyt od 
niego oddalony. 

Inaczej się rzecz ma na Śląsku. Tam 
górnik polski i hutnik polski znajduje się 
w stałym kontakcie ze swym kolegą 
z tamtej strony granicy, który nieraz jest 
jego bratem łub bliskim krewnym. Obcu
je z nim na terenie związkowym, styka 
się z nim w niedzielę czy św*ęto, i widzi 
jaskrawo całą różnicę swego położenia. 
Stawki zarobkowe są niemal identyczne, 
ale tam pracuje się pełny tydzień i za za
robione pieniądze można zaopatrzyć się 
we wszystko. Po naszej stronie tydzień 
roboczy ma cztery lub trzy dni, a dro
żyzna jeszcze bardziej redukuje skromne 
dochody. 

Czyż wobec takiego etanu rzeczy trze 
ba jeszcze silniejszych argumentów, prze 
mawiających przeciwko nam, czyż trze
ba innych środków agitacyjnych prze
ciwko naszemu państwu? 

A jesT dodamy do tego niezdarną i ją
trzącą politykę na kresach wschodnich, 
które pchamy w odmęt ciągłych niepo
kojów i sami odstręczamy je od państwo
wości polskiej, to czy nie spostrzegamy 
jak rujnuje się wielki dom, który mógł 
być wspaniałą i potężną budowlą. 

Jan Drbach. 

^dicach, może byłby, jak ongiś znów dosięga ostatecznych granic, a lud pracują- biegów nie są wiadome. 

RZĄD ESTOŃSKI STARA SIĘ O PO
PARCIE ANGLJI . 

Specjalna służba telegraf iczna „ R e p u b l i k i " . 

Londyn, 22 grudnia. 
W kolach politycznych krążą pogło

ski, iż rząd estoński za pośrednictwem 
członków parlamentu angielskiego stara 
się uzyskać dla siebie polityczne i finan 
sowe poparcie od rządu angielskiego. 

Dotychczas jednak Tezultaty tych za-
E.S. 

CENTRUM SOWIECKIEJ PROPA
GANDY . 

Specjalna służba telegraficzna „Republiki*. 

Londyn, 22 grudnia, 
Z Aten donoszą. Prasa grecka oma

wia plany 3 międzynarodewki i stwier
dza,* że centrum propagandy sowieckiej 
które mają na celu wywołanie rewolucji 
na Bałkanach i w innych krajach Europy 
centralnej znajduje się w Salonikach i 
Gdańsku. E* S. 
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Niemcy ż 
Nowe trudności przy dopuszczeniu Niemiec do Ligi Narodów. 

Paryż, 23 grudnia. 
Dzienniki donoszą, że rząd niemiecki 

zamierza zarządzić wstrzymanie śwlad 
czeń rzeczowych w razie, jeżeli Anglii 
nie opuści strefy Kolońsklej w oznaczo-
nym terminie, t j . do dnia 10 styczni?; 
1925 roku. 

Z dobrze poinformowane! strony nie 
cniockiej oświadczają, iż wiadomości te 
są nieścisłe. Rząd niemiecki zaprotestu 
je wprawdzie jaknajenergiezniej prze
ciwko opóźnieniu terminu, co — zda
niem Jego — sprzeciwia się postanowię 
nlom, głoszonym przez Traktat Wersal 
skl. nie zamierza on wszakże (rząd) prze 
rwać tych świadczeń, ani też zrywać 
rokowań gospodarczych. 

Jest natomiast prawie pewnem, że 
Niemcy nie bedą w rokowaniach tych 
skłonni do udzielenia koncesji .których 
"Jornaga się Francja. 

ZBROJENIA N I E M I E C OPÓŹNIA E W A 
KUAĆJE KOLONJI . 

Paryż , 23 grudnia. 
„Matln" potwierdza wiadomość ,że 

raport mlędzysojuszniczej komisji kon
trolnej stwierdza ,że w Niemczech Ist
nieją jeszcze znaczne Ilości niatarjału 
wojennego, oraz zwraca uwagę sojusz
ników na rolę policji i Rclchswehry, któ 
rycli stan liczebny przekracza 100 tysie 
cy I które stanowią wyborne kadry do 
szkolenia rekrutów. Raport kładzie na
cisk również na ożywioną działalność 
niemieckiego sztabu genearlnego. „Ma-
tin" wnioskuje z tego, że pomimo starań 
ambasadora niemieckiego, anglicy nie 
ewakuują Kolonji dnia 10 stycznia. 

„Petit Parislen" oświadcza, że stano 
wlsko sojuszników uzależniona Jest nie 
tylko od zobowiązań przyjętych w Lon 
dynie, lecz także od traktatu wersal
skiego. 

„L'Oeuvre" stwierdza, że byłoby u-
bolewania godnem, gdyby Niemcy utrzy 
mywały nadal, że przedłużenie okupacji 
Kolonji szkodziłoby republikanom nie
mieckim Francja dała Niemcom dowody 
dobrej woli i ma prawo oczekiwać z ko 

lei od Rzeszy dowodów zrozumienia jej 
stanowiska. 

E W A K U A C J A NIEMIECKA, 

Paryż, 2 3 grudnia. 
Prasa tutejsza kategorycznie odrzuca 

wszelką myśl o możliwości przeprowadzę 
nia ewakuacji strefy kolońskiej do dnia 
l z stycznia p.r. 

Dzienniki prawicowe stwierdzają, że 
Herriot nic może w tej sprawie zająć in
nego stanowiska, niż rządy jego poprzed
ników.. 

„DER T A G " W Z Y W A DO Z A M A C H U 
STANU. 

Berlin, 2 3 grudnia. 
Nicmiccko-narodo\vydziennik„Dcr 

Tag" w z y w a Relchswelire, ażeby w ra
zie nicprzystąpienfl centrum do rzn.du 
prawicowego odkonała zamachu stanu 
i obaliła ustrój parlamentarny. 

SZCZEGÓŁY R A P O R T U SOJUSZ. 
NIKÓW. 

Paryż, 23 grudnia. 
Dzienniki podają wiele szczegółów o 

raporcie międzysojuszniczej komisji kon
trolnej, przygotowywanym na konieren 
cję ambasadorów. 

Raport ten stwierdza wprost niezbi
cie, że Niemcy nie wypełniają całkowi
cie zobowiązań, wynikających z traktatu 
wersalskiego. Niemcy wciąż jeszcze wię
cej mają materiału wojskowego aniżeli 
mieć powinny. Liczba policji jest obecnie 
daleko większa, nuż była przed wojną. 
Młodzież, nie będąca na stałe w szere
gach, jest ustawicznie świczona przez naj 
lepszych instruktorów i podług najnow
szych systemów ćwiczebnych. 

Jest to armja, która różni się tem tyl
ko od każdej innej, że nie jest skoszaro
waną J nie nosi mundurów. Niemniej jest 
ona w zr indzie, jeśli chodzi o pewne for 
macje, liczniejszą, aniżeli była w okresie 
przedwojennym. 

astanawiającą jest również działalność 
niemickiego sztabu generalnego, pozosta 

jącego pod zwierzchnictwem gen. von 
Secckta. 

„Echo de Paris" ponownie zwraca u-
wagę, żc kwestja 16 art. statutu Ligi na
rodów, na który to artykuł Niemcy żad
ną miarą nic chcą się zgodzić, jest dla 
Niemiec chcących odzyskać Górny Śląsk 
i korytarz Pomorski ciężarem nie do znie 
sienią. 

Opróżnienie zaś strefy kolońskiej za-
leżnem jest wyłącznie od wypełnienia zo 
bowiązań rozbrojeniowych. 

CZY NIEMCY BĘDĄ DOPUSZCZONE 
DO L IGI . 

Genewa, 23 grudnia. 
Polaku Agencja Telegraficzna. 

Nota rządu niemieckiego do Ligi na
rodów niema widoków dobrego przyję
cia. Żądanie Niemiec przyznania im sta
łego miejsca w radzie Ligi nie daje się 
pogod/.ić z wymaganiem zachowania ne
utralności na wypadek zaatakowania któ 
regoś z członków Ligi. W razie zbrojnego 
konfliktu członkowie rady Ligi mają o-
bowiązek wypowiedzieć się, a nawet na
kazać zbrojną akcję przeciwko napastni
kom, czego nie może uczynić państwo ne
utralne, n:e tracąc przytem swojej neu
tralności. Przypuszczają, że nota będzie 
omawiana na następnej sesji rady Ligi. 

OBELGA PREZ. EBERTA. 
Berlin, 23 grudnia. 

Proces, w którym prezydent Rzeszy, 
Ebert, występował-jako strona skarżąca 
przeciwko redaktorowi dziennika „Mittel 
deutsche Zeitung" zakończył s'ę skaza
niem tego ostatniego na 3 miesiące wię
zienia, lecz sąd w motywach wyroku 
sttpjerdził, że oskarżony redaktor skaza
nym został zą obelgę, nie zaś za oszczer
stwo. 

Wywołało to w prasie lewicowej praw 
dziwą burzę. Dzienniki lewicowe niezwy
kle ostro atakują wyrok, a przedewszyst
kiem nieudolne przeprowadzenie procesu 

Ebert, jak również prokurator, wnieśli 
natychmiast zażalenie z żądaniem unie

ważnienia wyroku do trybunały Rzesza 
w L'psku. 

Prasa lewicowa okazuje z tego powo
du żywe zadowolenie. 

W R A Ż E N I E W STOLICACH E N T E N T * 
Paryż, 23 grudnia. 

Sensacją polityczną dnia jest nacisk 
dyplomatyczny Niemiec na opróżnienie 
przez aljantów strefy kolońskiej już 10 
stycznia 1925 roku. 

Na rozkaz z Berlina posłowie niemie
ccy w Londynie, w Paryżu i w Brukseli 
przedsięwzięli równocześnie w sobotę in 
terwencję, aby strefa kolońska została 
koniecznie w tym dniu opróżnioną. 

Posłowie grozili, że w razie oporu 
gdyby aljanci nie uczynili zadość ich żą
daniu, nastąpią najpoważdniejsze konsek 
wencje polityczno. Między innemi dawali 
do zrozumienia, że nie mógłby być utwo
rzony w Berlinie rząd inny, jak nacjona
listyczny, a to dla „powszechnego wzbu
rzenia", jakie musiałoby zapanować. 

Nadto grozili następstwami w wyko
naniu planu Dawesa. 

W Paryżu i w Brukseli odpowiedzią 
no zgodnie, że opróżnienie strefy koloń
skiej zawisło od tego, czy Niemcy w isto
cie się rozbroiły, czy też przygotowują 
kadry i fabrykują po cichu broń, amuni
cję i gazy. 

Zbadała to świeżo komisja kontrolna, 
lecz sprawozdanie jej będzie dopiero c-
gloszone. 

Prasa paryska stwierdza, że Niemcy 
przechodzą już do pogróżek. Grożą one 
usunięciem się od wykonania planu Da
wesa. Niemcy nie mają żadnego prawa 
żądać opróżnienia strefy kolońskiej z po
wołaniem się na „termin traktatowy", 
gdyż jeszcze żaden termin traktatu nie 
zacząłw ogóle „biedź", wobec tego, że 
Niemcy uchybiły terminowi odszkodo
wań. Jest to teza francuska, ustalona 
przez Poincarego i Francja od niej nie 
odstąpi 

ja roni 
Jest nim Jakób Reinitz. 

Bukareszt w grudniu. 
W sądzie karnym w Szałmar (Rumu

nją) odbędzie się. w najbliższym czasie 
sprawa niejakiego Jakóba Reinitza, b. 
kupca oraz kantora synagogi, oskarżone
go narazie o dokonanie 14 morderstw, 
piszemy narazie, gdyż jest on podejrzany 
o dokonanie wielu innych morderstw, 
które miały m i e j s c e w okolicy Szatmaru 
; nie zostały dotychczas wyjaśnione. 

Prasa rumuńska stwierdza, że policja 
od dziesiątków lat nie zanotowała po
dobnego wypadku. 

Oskarżony jest człowiekiem zupełnie 
zrównoważonym i zewnętrznie nie zdra
dza najmniejszego cienia mordercy, Jest 
to typ galicyjskiego żyda z wielką czarną 
brodą. 

Właiściwie Jakób Reinitz nie posiada 
•.«/ sobie czystej krwi żydowskiej. Matka 
logo, Żydowica, p r z e b y w a j ą c a na kuracji 
w zakładzie dla obłąkanych, rosiała znie 
>volana przez pewnego cygana, 

Jakób Reinitz był już przeszło 100 
razy badany przez sędziego śledczego, 
ale do tej pory ani razy nie przyznał snę 
do inkryminowanych mu zbrodni. 

Morderstwa swe popełniał on w 3-ch 
krajach: w Rumunfi, na Węgrzech i w 
CzechosłowacjL 

Wszyscy przedstawiciele policji wy
mienionych państw, którzy badali oskar
żonego stwierdzają jednogłośnie, że Rei
nitz jest najinteligentniejszy™ mordercą 
jakiego kiedykolwiek spotykali. Na naj
trudniejsze pytania sędziów śledczych 
zawsze ma % góry przygotowaną odpo
wiedź i wymyka się szybko z ognia krzy 
żowych pytań. Zeznania jego przeplatane 
są przysięgami, ale Reinitz nigdy n'e 
składa przysięgi przy takim zezaniu, 
które mogłoby rzucić na niego chociażby 
najmniejsze podejrzenie. 

Sędziowie śledczy zauważyli również, 
że Reinitz przy składaniu swych przy-
eiaat podnosi dwa palce do góry, ale czy

ni to tak umiejętnie, by badający urzęd
nik policyjny lub sędzia śledczy nigdy te
go nie zauważył. 

Pewnego dnia naprzyktad przy skła
daniu zeznania oświadczył: 

—- Przysięgam, te tak nie jest, przy
czem, spoglądając na kołnierzyk bada
jącego go sędziego śledczego przycisnął 
palcami również swój kołnierzyk — co 
oznacza, Iż złożył przysięgę, że kołnie
rzyk sędziego śledczego nie jest taki sam 
jak jego, 

Jakób Reinitz wychowywał sic w 
szkole rabina z Szatmaru, Swoją karjerę 
życiową rozpoczął jako kantor synagogi 
w mla^eczku węgierskim Terecske. 

Już wówczas popełnił on morderstwo, 
którego nic zdołano mu wszakże do
wieść, wobec czego został uwolniony od 
odpowiedzialności. 

Wroku 1920 przeniósł się do swego 
rodzinnego miasteczka w Szatmar, gdzie 
obrał sobie nowy zawód — handlarza 
mydłem, 

Od owego czasu z pobliskich wsi, któ
re leżały obok granicy czccho-slowackiej 
— w tajemniczy sposób poczęły ginąć 
rozmaite osoby. 

Policja rumuńska wszczęła natych
miast dochodzenie. Zwrócono odraau u-
wagę na Reinitza, lecz i tym razem n'e 
zdołano niczego mu dowieść. 

Aż wreszcie ojciec jednego z zamor
dowanych wszczął sam dochodzenie i do
starczył policji niezbite dowody, świad
czące o tem, iż tylko Reinitz jest faktycz 
nym mordercą, 

Jakób Reinitz został następnie aresz
towany przez policję rumuńską. 

Gdy w pismach ukazała siv wzmian
ka o jego aresztowaniu i o okolic? r -
ściach, w jakich popełniał morderstwa, 
do policji poczęli się zgłaszać liczn' świad 
kowie oraz wpłynęło szereg wyjaśnień, 
tyczących się tajemniczych zaginień wie
lu osób. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
MARSZALEK P IŁSUDSKI U P. P R E M 

JERA GRABSKIEGO. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Od wczoarj bawi w Warszawie Mar 

szatek Polski Józef Piłsudski. 
Wczoraj w południe Marszałek od

wiedził p. premjera Grabskiego w czasie 
rrzędownnia Jego w ministerstwie skar 
bu przy ul. Rymarskiej. 

Rozmowa z szefem rządu trwała czas 
dłuższy. 

K O M I T E T POLITYCZNY R A D Y M I N I 
STRÓW, 

Warsz, koresp, „Republik'" telef.i 
Wczoraj w godzinach popołudnio

wych p. premjer Grabski zwołał posie
dzenie komitetu politycznego rady mini
strów, 

Na posiedzeniu tym omawiano spra* 
wę ustawy o organizacji najwyższych 
władz wojskowych oraz stanowiska mar
szałka Piłsudskiego wobec projektu gen. 
Sikorskiego, 

Marszałek Piłsudski bowiem podczas 
swej wczorajszej wizyty u premjera Grab 
skiego wyfuszczył raz jeszcze stanowisko 
owe wobec tego projektu. 

Następnie omawiano sprawę cerkwi 
prawosławnej w Polsce oraz układ han
dlowy z Węgrami, 

Po posiedzeniu komitetu polityczne
go rady ministrów p. premjer Grabski 
przyjął metropolitę prawosławnego Dyo-
nizego oraz posła węgierskiego w War
szawie. 

Wyszło również na jaw, że Re'nitz 
zwabiał swe ofiary jednym sposobem. — 
Proponował mianowicie wszystkim swe 
usługi, jako pośrednik walutowy, a po 
drodze zabijał swe ofiary, zabierając im 
posiadaną gotówkę. Reinitz został aresz
towany dopiero w grudniu ubiegł, roku. 

Morderstwa swe popełniał już od 
przeszło dwóch lat. B, N. 

Z M I A N A U S T A W Y KONCESYJNEJ. 
Warsz. koresp. „Republiki" telef.: 
Jak się dowiadujemy natychmiast pe 

świętach ukaże się rozporządzenie rzą
du o koncesjach tytoniowych. 

W rozporządzeniu tym wprowadzone 
szereg zmian, które wysunięte zostały 
przez ,Koło żydowskie". 

N O W E STANOWISKO P, SMÓLSKIE-
GO. 

Warsz. koresp. „Republiki" telef.j 
Premjer Grabski przyjął wczoraj s«. 

natora Smólykiego. 
Jak się dowiadujemy p, Smólski jesj 

od dłuższego czasu kandydatem na sta
nowisko podsekretarza stanu w minister, 
siwie spraw wewnętrznych. 

PREZ. SEJMU ŁOTEWSKIEGO U PRE> 
Z Y D E N T A RZECZYPOSPOLITEJ, 

Polaka Agenci* i i;- >iit 

Warszawa, 23 grudnia, 
W środę dnia 24 b. m, rano przyjeż

dża z wizytą prywatną do p. prezydenta 
Rzplitej prezydent sejmu łotewskiego 
Wesmans. Prezydent Wesmans niezwło
cznie odjedzie automobilem do Spały. 

EGZEKUCJE P O D A T K O W E . 
Warsz. kor. „Republiki" t e l e f o n u j e : 
Z powodu informacji pism. iż w me* 

któryc miejscowościach i powiatach ja-
koto Słonlm, Prużany i Baranowicze u-
rzędnicy podatkowi przy egzekwowaniu 
podatków zajmuje inwentarze robocze i 
nasiona, ministerstwo skarbu poleciło 
wszcząć w tej sprawie dochodzenie i n« 
wypadek, gdyby tego rodzaju fakty oka
zały się prawdziwe wydało telegraficzne 
zarządzenie, przypominające okólniki m i r 
nisterstwa skarbu o zwolnienie od egze
kucji inwentarza żywego, oraz niezbęd
nych do przyszłych zbiorów zapasów zbo 
ża i paszy. 



R E P U B L I K A 

Wspólny front Europy przeciwko bolszewikom. 
Powstanie w Albanji było wywołane i kierowane przez 

agentów sowieckich. 
S. H. S. P R Z E C I W K O B O L S Z E W I K O M 

Belgrad, 23 grudnia. 
Nlnczlcz, po swym powrocie do Ju-

/tosławjl .udzielił wywiadu redaktorowi 
gzlcnnika „Wreme". 

Oświadczył on, że jest bardzo zadu 
A^olony ze swej podróży, teiu więcej, że 
w czasie podróży te) zauważył wszędzie 
daleko większe zainteresowanie się Ju 
coslawją, niż to było dawniej. 

Wkwestj l utworzenia antybolszewi-
cHlego frontu w Europie Ninczicz oś
wiadczył, że Jugosławia użyje wszelkich 
środków .choćby najenerglczniejszych, 
nie gardząc nawet półśrodkami ,aby raz 
na zawsze zniszczyć przynajmniej na 
swoim własnym gruncie niszczący po
siew komuny. 

Odnośnie skarg albańskich, stwier
dzających jakoby R^-A jugosłowiański o-
kazywnl pewną pomoc rewolucjonistom 
min. wyjaśnił, że o nlezem podobuern 
mowy być nie może I nie powinno 1 że 
Albania w zaślepieniu własnem nie do
strzega teco, wprost oczy rażącego fak 
tu że cała rewolta jest wynikiem aglta 
ojl komunlstyczr.DJ, że skargi te sa przy 

tem najzupełniej bezpodstawne I nie ma J 
X<\ na poparcie iadnego udokumentowa-^ 

BUŁGARJA R Ó W N I E Ż . 
Belgrad, 2.3 grudnia. 

Wdniu 27 bm. przybyć mają do Bel 
gradu Zankow 1 wice-minister spraw za 
gralncznych, Rułgarji, Ninkow, celem 
omówienia planu wspólnej akcji Bułgarii 
7 Jugosławią w \ tlee z •• -ntatacją ko
munistyczną. 

ARESZTOWANIE K O M U N I S T Ó W W 
W I E D N I U . 

Wiedeń, 28 wstiaJs. 
Policja wiedeńska, jest dalssym clą 

gu w stanie pogotowia w celu zapobie
żenia ewentualnym komunistycznym de 
monstracjom bezrobotnych. W dniu 
wczorajszym aresztowano 33 osoby. 

POSEŁ SOWIECKI JOFFE W AUSTRJI 
Wiedeń, 23 grudnia. 

Polska Afiencja Telegraficzna. 

Nowomiaaowąny poseł sowiecki Joffe 
wręczył dzisiaj prezydentowi republiki 
p. Heinischowi swe listy uwierzytelnia
jące. 

1 

STAN OBLĘŻENIA W ALBANJI . 
Białogród, 23 grudnia. 

„Poii tyka" cljwiaduje się, że w całej 
Albanji zaprowadzono stan oblężenia. 

Według wiadomości z Krymu ,lewe 
skrzydło posłańców poniosło klęskę. 

JUGOSŁAWJA Z A M Y K A GRANICE. 
Białogród, 23 grudnia. 

Polska A<i,eneja Telegraficzna, 
Z powodu powstania w Albanj i rząd 

^postanowił na wniosek ministra spraw 
zagranicznych zamknąć granicę albańską 
i polecił również władzom rządowym roz 
brajać i internować osoby, przebywające 
przez granice terytor jów objętych po
wstaniem, 

ANGLJA NTE I N T E R W E N JU JE, 
A L E CZUWA. 

Wiedeń, 23 grudnia. 
„Neue Frele Presse" donosi z Londy

nu, że Anglja chwilowo nie ma zamiaru 
interweniować w Tangerze j Albanji, W 
sprawie Tangeru Anglja zaczeka, dopóki 
nie wyjaśni się,, czy wojską hiszpańskie 
potrafią obronjć miasto. Na wszelki wy
padek angielskie pancerniki znajdują s>ę 
w Gibraltarze. 

KTO P O D Y K T O W A Ł NOTĘ ALBAŃ
SKĄ DO L I GL 

Białogród, 23 grudnia. 
Omawiając notę albańską do Ligi na

rodów, prasa białogrodzka podkreśl* 
fakt, że rząd Fannoliego zdecydował su 
wysłać powyższą notę z nieprawdziwe 
mi oskarżeniami pod wpływem przedsta
wiciela sowieckiego w Albanji, który sk« 
rzystał z okoliczności, aby przeszkodzi 
utrwaleniu się pokoju na Bałkanach, i 
poczynił to w momencie, w którym cali 
Europa zdaje się jednoczyć w celu utw< 
rżenia jednolitego frontu antybolszewic 
kiego. 

P R O T E S T JUGOSŁAWJI . 
Londyn, 23 grudnia. 

Poseł jugosłowiański złożył w urzę
dzie do spraw zagranicznych notę, która 
zawiera protest przeciwko twierdzeniu 
rządu albańskiego, jakoby powstanie vi 
Albanji organizowane bvło przez bandj 
p zybylc z terytorjum serbskiego. 

Rząd jugosłowiański w nocie tej cah 
odpowiedzialność za wywołanie powsta 
nia w Albanji zrzuca na działalność ko
munistyczną. 

Finlandja o protokule genewskim 
Genewa, 23 grudnia. 

Polska A S * n c i a Telegraficzna. 
Podpisują protokuł genewski, delegar 

cja finlandzka złożyła imieniem rządu na 
stępujące oświadczenie: 

W chwili podpisania przez Fjnjandję 
protpkułu dla pokojowego regujowania 
zatargów międzynarodowych, przyjętego 
przez 5-te zgromadzenie L'gi narodów, 
dnia 2 października 1924 r., rząd repu
bliki pragnie przedstawić poniżej sppsóh, 
w jaki interpretuje, przystosowująp sjg 
do ducha paktu i rzeczonego prolokulu, 
niektóre jego zarządzenia! 

1) Wobec tego, że artykuł 9 nie za
wiera żadnych zaleceń przeciwnych, pań 
stwo podpisujące, zagrpżone napadem ze 
strony państwa niepodpisującego i nier 
najeżącego do Ligi narodów, ma prawo 
jednocześnie z odniesieniem się do rątjy 
poczynić zapobiegawcze zarządzenia woj 
skowe, jakie uzna za pożyteczne dla 
własnego bezpieczeństwa. 

2) narządzenia ust. 2 ąrt. 10 stosują się 
zarówno do czlonkgw Ligi narodów, nie 
Podpisujących protokułu, jak i do człon
ków podpisujących, o ile chodzi o zobo
wiązania, opierające się na fakcie. 

Zarządzenie ust. 3, 4 i 5 art. 10 mogą 
być całkowicie zastosowane do państw, 
nie podpisujących protokułu i nie nale 
żących do Ligi narodów, jak to wynika 
jasno z raportu ogólnego pierwszej ko
misji (to samo stosuje sję i wtedy, gdy 
jedna ze stron, zamieszanych w zatargu, 
jost państwem nie podpisującym i nie na
leży do Ligi narodów'). 

3) „Rozcjm" („L'Armistice"), który 
rada mą nakazać stronom wojującym je
szcze przed ustaleniem warunków rozej 
"m, uważać należy jako zwykłe zawie 
szenie broni (suepension d'armes), zas 
P°djęcie działań wojennych pociągałoby 
dla winnego nieuchronny rezultat, prze
widziany w ustępie 4-ym art. 10, nawet 
w wypadku, gdy ani rada większością 
dwóch trzech głosów, ani strony woju

jące za wspólnem porozumieniem n»e ZÓO 
fałyby ustalić warunków rzeczywistego 
rozejmu. Rezultat zawieszenia broni (su-
spension d'armes) wyrażać się będzie, po 
za zaprzestaniem wszelkich działań b o 
j o w y c h , przez natychmiastową ewakua
cję przez obie strony obszarów zajętych 
przez przeciwnika. 

4) Oczywistem jest, że państwo podpi
sujące, które przez wzgląd na swe poło
żenie geograficzne, oraz na specjalne wa 
runki swych zbrojeń, oświadczyłoby, iż 
niemożliwem jest dla niego udzielić po
mocy państwu napadniętemu, nie coąta-r 
nie bynajmniej na podstawie tej sytuacji 
upoważnione do uchylenia się — jeśli tyl
ko n'e jest całkowicie pozbawione siły 
zbrojnej od zobowiązania, przewidywa
nego w ust. 2 art. l i do współdziałania 
wojskowego, w miarę tych środków, 4° 
utrzymania bezpieczeństwa komunikacji, 
państwa napadniętego. 

5] Państwo, które w określonej sytu
acji, nie- znajdując $ią pod naciskiem siły 
wyższej, pogwałciłoby prawa i obyczaje 
wojenne, nie powinno ujść przed odpor 
wiedziajnością, wynikającą z tego po
gwałcenia; oczywistem & taka od
powiedzialność wymieniona w art. 3 kon
wencji, dotyczącej praw i obyczajów woj 
ny na lądzie przyjętej w 190*7 r., ciążyć 
będzie ną niem bez względu na to, czy 
zostało uznane przez napastnika, czy też 
nie-

6) Międzynarodowy etatu*, przyjęty dla 
wysp Alandzkich przez konwencję z dn. 
20 października 1921 r., ustanowił dlą 
Ftnlandji strefę demiłitaryzowaną cha 
rakteru specjalnego. Zarządzenia, prze 
widziane w art. 9 i 10 protokułu będą 
przeto mogły być do niej zastosowane, 
nie naruszając jednakże praw i zobowią
zań, opartych na rzeczonej konwencji 
i w uzgodnieniu z zarządzeniami, jaki po
wziąć należy dla ochrony neutralności rze 

jczonej strefy. 

Co mówi Krassin w Paryżu, 
Nie może przyjąć odpowiedzialności za taktykę 

komunistów francuskich. 
Rosja pragnie pchnąć stosunKi sowiecKo-francusHie na realne tory, 
Sowiety wyślą do Ligi Narodów tylKo swego „obserwatpra".—„Nil 

możemy sobie wiązać rąK uchwałami Ligi Narodów." 

Nowe wybory we Włoszech. 
Wiedeń, 23 grudnia. 

Jak donoszą z Rzymu Mussolinl miał 
^ezoraj w Kwirynale dłuższa rozmowę 
z królem, w które! omawiano sprawę 
reformy wyborczej I termin nowych w y 
borów Według kilku dzIennlkÓAY wieczór 
'tych Mussolinl posiada Już dekret króle 
Wskl, upoważniający go do rozwiązania 
''•by l nowych wyborów. 

Z M I A N A WŁOSKIEJ U S T A W Y W Y 
BORCZEJ, 

Rzym, 23 grudnia. 
Projekt reformy wyborczej, prsywra-

C aJący system jcdnoir.anadtowy, wywołu-
*• na łamach prasy włoskiej żywą kryty

kę. Prasa opozycyjna, za wyjątkiem „I I 
Matino", jest ogromnie niezadowolona -
projektu Mussolinicgo. 

Niezadowoloną jest również skrajna 
prasa faszystowska. Organ skrajnych fa
szystów „II Impero" twierdzi, że rozpi
sanie nowych wyborów na podstawie o-
pracowanego obecnie projektu oznacza
łoby olbrzymie zwycięstwo opozycji. 

Wczoraj przed południem odbyli po
słowie partji opozycyjnych wspólną nara 
dę co do akcji, jaką mają podjąć celem 
skutecznego zwalczania wniesionego 
nrzez Muasollniego projektu ustawy or
dynacji wyborcze). 

Paryż, 20 grudnia. 
Specjalna s lu łba telegraf iczna „Republiki". 
„Ere Nouvel'le" ogłasza wywiad swe 

gp spćl pracownika z posłem sowieckim 
vy Paryżu, Krąssinen}. 

Poseł sowiecki nŁe omieszkał okazji, 
by zaprotestować wobec przedstawiciela 
powyższego pisma przeciw polemice 

prasy o czynnej propagandzie sowieckiej 
wą Francji, k*óra tq propaganda rzeko
mo prowad^ną jest przez członków ąm 
basady. 

Ambasada sowiecka — twierdzi Kra* 
sin — nie ma nic spólnego z akcją komu
nistów francuskich. 

Posłowie zagraniczni sowietów nie 
mogą Przecież hyc odpowiedzialni za ak
cję komupistów w poszczególnych kra
jach. 

Nie zrozumiałem jest wiec, dlaczego 
politycy francuscy całą odpowie^Jziainość 
za akcję propagandową chcą zrzucić na 
bark i przedstawicieli zągrąu>cznych rzą
du sowietów. PoKtyków tych boli to, że 
na ambasadzie sowieckiej powiewa 
Sztandar sowiecki, i 

Po tych wywodach p. Krassiną. przed 
stawkaed „Ere NouveH«" zadał mu nąstę 
pujące pytanie: 

— Jak pan poseł wyobraża sobie 
przyszły rozwój stosunków gospodar
czych, politycznych i kulturalnych mię
dzy Francją i Rosją? 

Krassin odpowiedział: 
Najflepszym dowodem, świadczącym o 

naszej chęci kulturalnego zbliżenia się z 
Francją, może świadczyć fakt, że natych 
miast przyjęliśmy zaproszenie rządu fran 
cu skiego do udziału w wystawie prac de
koracyjnych. Nie posiadamy ooprawda ty 
le środków materjalnych, byśmy mogK w 
Paryżu zareprezentować rozwój artyzmu 
i kultury w Rosji za rządów sowieckich, 
ale przedstawimy tylko część naszych 
wysiłków w tej dziedzinie. 

Stosunki handlowe między Francją a 

Rosją rozwiną sję zapewne bardzo szyb 
«* z korzyścią dla obydwóch krajów 
rancja poczyniła po wojnie bardzo zna 

czne postępy w dziedzinie odbudowy gt 
spodarazej swego kraju- Cała Francją p< 
krytą jest chcenie gęstą siecią fabn" 
gdzie praca prowadzona jest bardzo 

tenąywnie. Jeżeli Francja pozna naszi 
produkcję, osiągnie wówczas jeszew 
większe zyski. 

Sądzę, że Francja może śmiało ]fHik\ 
rować z Niemcami w dziedzinie wyro
bów plektrp^echnjczpych. 

Kilka frapcuskich fabryk, które wyn 
biają materjały elektrotechniczne, spnse 
dały swą produkcję do Rosji. 

Jest to jednak dopiero początek rpą 
woju handlu francusko-sewieckiego. 

— Opinja francuska zapytuje — u $ 
wół dalej Krassin — jakie jest nąsz« sta
nowisko względem Ligi narodów. Otói 
my nie uważamy Ligi narodów za faktyci 
ną przedstawicielkę narodów. 

Organizacja ta została stworzona 
przez 3>wycję^eów ostatniej wojny. 

Być Płożą, i e opiera się ona na pod
stawach bardzo kiealnych', ąje tymcza
sem wykazuje szybko bardzo siflne ten
dencje nacjonalistyczne. 

Jest możliwe, ie wyślemy swego ob
serwatora, ale udziału w jej ebradaci 
brać nie będziemy, 

Nic możemy sobie wiązać rąk uchwa* 
łami Ligi narodów. 

Liga narodów w obecnym składzie 
jest tylko przedstawicielem interesów 
pewnych państw. 

— Jak rząd sowietów zapatruje się 
na politykę angielską w Egjpcje? — za
pytał następnie przedstawiciel „Kre Not 
yelle". 

Krassin odpowiedział: 
— Jesteśmy stanowczo przeciwnik* 

mi takiej poIHyki kolonjałnej. 
Na tem rozmowa została zakończona 

Ukraina sowiecka chce handlować z Łodzią. 
Moskwa, 23 grudnia 

Agenci J Wscjiodn)-

Dyrektor wydziału zagranicznego u-
kraińskiego „Go9toTgu" — Genszaft o-
świadczył prasie sowieckiej, iż podczas 
pobytu swego w Warszawie uregulował 
bardzo pomyślnie sprawę tranzytu by
dła i mięsa przez Polskę do Czechosłowa 
cii i Austrji. Zdaniem Geuazafta, Ukraina 

będzie mogła eksportować do Polski o> 
lej słonecznikowy i sodę. 

Delegat głównego komitetu bawełnia 
nego Kazanów po powrocie z Polski 
stwierdza, iż eksport poślednich gatun
ków bawełny azjatyckiej do Polski moż
liwy jest tylko w zamian za łódzką manu
fakturę. 
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Zasady polityki angielskiej. 
Arystokratyczny skład rządów. — Poglądy na Ligę Narodów. — Sprawa Niemiec 
i Rosji.—Ochrona granic wersalskich.—Finansowanie pożyczek rosyjskich.—Gwa

rancje francusko-belgijskie. 
Wywtyd londyńskiego korespondenta „Republiki" z ministrem spraw zagranicznych 

W. Brytanji p. Chamberlainem. 

A u s t e n C h a m b e r l a i n . 

Poczynając od drogiej polowy 
nastcgo wieku Angąa była kolebką wszy 
stkich ideałów demokracji i wolności, 
które ujawnły ełę w konstytucjach: fran
cuskiej i amerykańskiej, a później siały 
sic dobytkiem cale) kulturalnej demo
kratycznej ludzkości. Mimo to Jednak, 
nie wszyscy zdają sobie sprawę a tego, 
iż Zjednoczone Królestwo jest mota Je
dynym na Świecie państwem rządzonym 
przez rodową arystokrację. 

Rząd Mac Donalda był tu Jedynym 
wyjątkiem, gdyz składał cię wyłącznie 
prawie z ludzi, pochodzących z proletar
iatu. Do każdego innego gabinetu wcho
dzą często nrmisbrawie, którzy przez wy
bitne swe talenty w ciągu jednego poko
lenia wybili się z ludu na stanowiska na
czelne, z reguły Jednak poważne placów
k i polityczne powierzane są ludziom, któ 
rych rodziny od dziesiątek lat, a nawet od 
wieków przyjmują odział w rządzeniu 
państwem. Do takiej eEty politycznej na 
leży i obecny minister spraw zagranicz
nych p. Auaten Chamberlain. Jest l o ary
stokrata w każdym calu swej powierz
chowności i w każdym odblasku mySfi. 
Sztywny, zimny, nieprzystępnyc niezwy
kle kulturalny i wykształcony. Formułu
je opon je swe krotko i dobitnie, ofrzymu-
je bowiem, iż Bema większego wroga w 
polityce, Jak" oSwuznaczność i kłamstwo. 

Jedno z radykalniejszych" pism fran
cuskich mnaa4ającf ostatnią wizytą Cham 
berlasna w Paryżu zaznaczyło tonem sar 
kastycznym, tź engtełskł minister spraw 
zagranicznych stara ełę nada? sobie po
zory ministra spraw zagranicznych całe
go świata. 

Bodaj że w sarkazmie tkwi pewien od
cień prawdy. Interesy Wielkiej Brytanji 
są tak rozgałęzione na całym świecie, a 
moc jej jest tak wielka, 6ż polityczne po
sunięcia ForeJgn Office mogą doprawdy 
uchodzić za miarodajne nietylko dla wła
snego państwa, ale * dla całej Europy. 

M 
— Pan minister wrócił niedawno z po

siedzenia rady Ligi narodów. W okresie 
wyborczym mówiono, iż jest pan katego
rycznym przeciwnikiem idei protokułu 
genewskiego o rozbrojeniu i pokojowym 
załatwianiu sporów międzynarodowych 
— rozpoczęliśmy rozmowę z p. Cham
berlainem. 

— Ludzie często lubią upraszczać so
bie zjawiska — odpowiedział p. minister 

i dlatego popełniają błędy w swych są 
dach i opinjach. Nie jestem wcale prze 
cHraikiem Ligi narodów, a nawet od
wrotnie .wielkim jej zwolennikiem. Uwa 
tam jedak, iż Liga narodów jest obecnie 
dopiero w stadium realizowania siebie 
samej. Jesteśmy w okresie prób i usiło
wań i dlatego byłoby błędem nakładać 
na Ligę zadań, których w dzisiejszym sta 
nfe rzeczy nie może ona spełnić zado-
wałniająco. 

— Jakie widzi p. minister najwaźniej 
aze usterki w konstrukcji Ligi? 

— Liga narodów miała być związ
kiem państw niepodległych dla regulo
wania wzajemnych zatargów. Liga o tyle 
tytko odpowiadać będzie swym celom, o 
fis w skład jej wejdą wszystkie państwa, 
posiadające poważniejsze znaczenie po
lityczne | ekrsioirrlmr. Obecnie daje sie 
w l idze odczuwać brak trzech wielkich 
inouaistw: Ameryki , Niemiec i Rosji. — 
W samej Europie 200 miljonów rosjan 1 
niemców znajduje się poza sferą wpły
wów Ligi i dlatego Liga nie może mieć 
wpływu na kształtowanie sfę wszystkich 
spraw europejskich. 

— Czy pan minister uważa również 
za niezbędne przystąpienie Stan. Zjedno
czonych Ameryki północnej? 

— Dla Wielkiej Brytanji fest to kwe
stia pierwszorzędnej wagi. Podczas per
traktacji w Genewie niejednokrotnie pod 
kreśłano, iż w razie wybuchu zatargu wo 
{ennego w Europie Liga narodów przed-
sieweżmie Interwencje przeciw napastni 
kowi I działać będzie bezwzględnie za
równo środkami militarne mi, jak i ekono-
mcznemL Do takich środków zaliczyć na 
leży, naprzyklad, blokadę f odctjęłe od 
wszelkich źródeł gospodarczej nomocy. 
Jesfi Ameryka nie poparłaby tych środ
ków wówczas fest rzeczą jasną, iż bloka
da Ligi narazłe byłaby bezcelowa i Sta
ny Zjednoczone mogłyby nadal zaopatry 
wać napastnika we wszystko, chyba, że 
Liga zechciałaby wystąpić przeciwko 
Stanom Zjednoczonym co fest rzeczą nie 
do pomyślenia. Zresztą, wszystko sku
piłoby sfę na Wielkiej Brytanji, która sta 
laby się niejako stróżem podpisanych pro 
tokołów. Do roli te) naród angielski nie 
ma bynajmniej chęci, 

<— Jaki fest pogląd p. ministra na sto
sunki z Rosją? 

— Wiadomo wszystkim, H rząd nasz 
zdecydował się na zerwanie niedawno 
zawartego przez Mac Donalda traktatu. 
Mol koledzy Ideowi popierają pogląd, iż 
stosunki z Rosją i sfinansowanie jej po
trzeb możliwe fest po uregulowania spra

wy dawnych długów. Najłatwiejsze były
by metody działania, gdyby Rosja wstą
piła przedtem do Ligi narodów. 

* * 
Pożegnaliśmy p. ministra, zachowując 

głęboko w pamięci jego cenne uwagi, 
które istotnie są miarodajne dla dobrego 
orjentowania się w bieżącej polityce 
Wielkiej Brytanji. 

Uzupełniamy je sądami, które obec
nie panują w partji konserwa/tywnej. 

Konserwatyści angielscy mani są ze 
swych przychylnych stosunków do Fran
cji, a w szczególności p. Chamberlain 
dat niezliczone dowody swej przyjaźni 
do narodu francuskiego. Bynajmniej nie 
jest to jednak równoznaczne z akcepto
waniem wszystkich posunięć paryskich, 
nawet podstawy, na których opiera się 
polityka rządu paryskiego. Konserwaty 
śc* bardziej niż kiedykorwiekbądi w An
glji dążą dzisiaj do wyrwania się z pęt 
traktatu wersalskiego. Jeden z posłów 
konserwatywnych do parlamentu oświad 
czył korespondentowi „Republiki": 

— Nie chcemy i nie będziemy ofiara
mi żadnego szaleństwa i żadnego niezro
zumienia sytuacji, których tak wiele było 
w Paryżu rdezapomnianego roku 1919. 
Zgodzimy się chętnie, i tak nam każe hi' 
storja, na wzajemne zagwarantowanie 
granic istniejących Francji i Belgji, jeśli 
odnośne państwa dadzą nam taką samą 
gwarancję. Nie możemy jednak gwarau 
tować wszystkich linji granicznych w ca
łej Europie, jak tego wymaga ostatni 
protokuł genewski. Uważamy natomiast, 
iż trzeba współdziałać i pomagać wszyst 
kkn państwom, które pragną pokoju i ze 
chcą same w sposób dobrowolny omó
wić i ułożyć ze sobą wszystkie swoje 
sporne kwestie. 

M 
O Polsce nie było mowy. O Polsce wo 

góle trudno dziś mówić w Londynie, jeśli 
polak nie chce się narazić na cierpkie 
słowo ,albo narazić swego rozmówcy na 
wypowiedzenie cierpkiej opinji Bodajże 
większość zastrzeżeń angielskich w sto
sunku do gwarancji granic na wschodzie 
Europy zapisać należy na karb Polski 
Cóż robimy, aby sytuację wyświetlić i 
starać się przynajmniej ułożyć ją według 
naszych interesów? Czy nasi politycy nie 
są podobni czasem do strusiów, którzy 
na widok niebezpieczeństwa zagrzebują 
głowy w piasek, aby przynajmniej nic 
nie widzieć? 

Pan Chamberlain słusznie powiedział, 
ił w polityce zagranicznej niema więk
szego wroga nad dwuznaczność i kłam
stwo. 

Czemu my tak często okłamujemy 
samych siebie?-. E. S. 

i i 
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wybó r miesięczny. 

S. SalomoiiowiEi 
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Dla dzieci 
i młodzieży 

Kino-Teatr „LUNA" daje w 
święta codziennie o godzinie 
2-ej po poł. wspaniały, ko

miczny i i lm 

z niebywałym komikiem I a-
krobatą Rustera Keatona. 
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przechodzą do działalności 
ofenzywnej. 

Bardzo dobrze zwykle poinformowa 
na w sprawach czeskich i bardzo cze
chom życzliwa gazeta „Poslednija No-
wosti" donosi: 

W Czechosłowacji na 13,5 miljonów 
ogólnej ludności mieszka 4 miljony ni cm 
ców, grających w przemyśle miejscowym 
rolę dominującą. Jednak w polityce, jak 
dotąd, przyjmowali oni udział bardzo sła 
by, chociaż głucha walka z czechami nie 
milkła ani na chwilę. 

Uczestnicząc pasywnie i aktywnie w 
wyborach, Niemcy przeto do stanowisk 
w rządzie nie pretendowali i dopiero w 
ostatnich czasach daje się wśród nich za 
uważyć tendencja wyjścia z długotrwa
łej pasywności. Zaczęły się mianowicie 
rozmowy i pertraktacje o sformowaniu 
jednego narodowego frontu, począwszy 
od klerykałów i kończąc na socjaldemo
kratach. 

Dodać trzeba, że jak dotąd .udało się 
im osiągnąć pełną jednomyślność tylko 
raz jeden przy debatach o budżecie na 
rok 1925, gdy wszystkie grupy nie miec-
kie znalazły się w obstrukcyjnej opozycji 
a jednocześnie przywódcy frakcji wypo
wiedzieli się bardzo ostro przeciw repu
blice. Niektóre deklaracje, naprzykład 
przywódcy nacjonalistów Logmana, no
siły charakter zdecydowanie pangermań 
ski. Logman oświadczył wówczas, że hi-
storja wielkich Niemiec nie wypowiedzią 
ła jeszcze swego ostatniego słowa, a gdy 
wybije godzina decydująca Niemcy nie 
będą się tem krępowali, co „myśli proku 
rator państwowy i rząd tego kraju". 

30 listopada odbył się w Gablonu kon 
gres niemieckich ugrupowań burżuazyj-
nych, na którym został odczytany charak 
terystyczny referat posła Medingera o 
taktyce, jakiej należałoby się trzymać 
Niemcom: — czy „indyjskiej" tj. taktyki 
krańcowo pasywnego sabotażu, czy też 
„irlandzkiej" tj. metody walki i żądań, 
idących aż do autonomji i niepodległości. 
Spór o to przeszedł na lamy całej prasy 
niemieckiej w Czechach, a większość ga 
zet odrzuca system indyjski na tej zasa 
dzie, że przy bogactwie czeskich sił kul 
turalnych i ich agresywności, tego ro
dzaju metoda doprowadziłaby Niemców 
do zupełnego wyjścia poza obręb kultu
ralno - społecznego życia republiki. 

„Jednego narodowego frontu" uzyskać 
nie udało się Niemcom wskutek odmów 
nego stanowiska zajętego przez socjal
demokratów, lecz — konkludują „Pośle 
dnija Nowosti" — nie ulega kwestji, że 
przejście kulturalnie i etnicznie mocnych 
Niemców do aktywności będzie poważ
nym hamulcem dla konsolidacji młodego 
państwa. 

—̂  Sala Filharmonji — 
3-ci i ostatni KONCERT 

wie lk iego żydowsk iego śpiewaka opero
wego, mistrza żyd . pieśni l udowe j 

Wszechśwla- I A 7 n f n 
towe j s ławy . u t c i f l 

PRZECIW 

A S C M I E 
u l g a n a t y c h m i a s t o w a 

Exibard d'Abyssinie 
D-ra H. FERRE. 

proszek c y g a r e t k i l u b t y t u ń , Żądać w a p t e k a c h . 

z udz ia łem żydowsk ie ] śpiewaczki p. R u t h 
R e n ę . Przy for tepianie dy r . J a k ó b 

H i r s z f e l d . 

Wielki program ChanuKowy 
— 1 c z e ś ć — 

.I-ci akt w charakteryzacj i 1 kost jumach— 
słynnej opery h is toryczne] 

Makabeusze 
(Jehuda w d rodze do J e r o z o l i m y ) . 

Muzyka : A n t o n i e g o R u b l n s z t a j n a 
Jehuda: Józef W inog iadow — Noemi 

J R U T H RENE 
— I I c z ę ś ć — 

Koncert żydowskicli pieSoi ludowych. 
B i l e t y w cenie od 2 zł . do 8 zł. do na-
_ bycia w kasie F i l ha rmon j i . -

A D W O K A T 

ALFRED KELLER 
przeniósł kanct la r jc 

n a u l . C e g i e l n i a n a 15 . 
J 



R E P U B L I K A Mr. T, 

Sukcesy łódzkiego muzyka 
zagranicą. 

Na polu kompozytors twa zabłysła o-
becnie nowa gwiazda, talent w ie l k i , k tó 
r y , jak to niestety u nas z w y k l e ma miej 
sce, nie w kra ju , ale za granicą s ławę 
swą gruntuje. Pawe ł K lack l jest łodzia
ninem, dobrze znanym wś ród w a r s t w 
muzycznych naszego miasta. Początko 
w o kształc i ł się w grze skrzypcowe] , i 
w t y m charakterze dał się poznać na
szej publiczności na koncertach Łódz
kie j Ork ies t ry Symfonicznej w p ie rw
szych latach w o j n y potem zaś jako 
członek kwar te tu smuczkowego T o w . 
M i l . M u z y k i . 

Stopniowo jednak, wrodzone zami
łowanie i pociąg do samodzielnego t w o 
rzenia, nakazał mu poświęcić się nauce 
kompozycj i i kapelmistrzostwa, w Kon 
serwator jum Warszawsk im ,pod k ierun 
k łem porfesorów Wer the ima i M ł y n a r 
skiego. 

Stąd udaje się Kieck i za granicę, 
gdzie studjuje dalej, g łównie w Niem
czech. W Dreźnie i Ber l in ie powstają 
jego pierwsze kompozycje, wydawane 
stale przez f i rmę wydawn iczą Simroc-
ka . 

P ie rwszy u twór jego, kwar te t smy
c z k o w y a-mol l , zjednał mu odrazu po
wszechne uznanie. Obecnie czy tamy w 
„S igna le" o na jnowszym jego dziele, 
k tó rem jest sinfonietta op. 7 na dużą or 
klestrę smyczkową. 

Kiecki to silny indywidua lny talent 
twó rczy , pełen treści wewnęt rzne j , k tó 
rą potraf i , wypełn ić formę, nic niszcząc 
jej , jak to czyni w ie lu młodych. . . Jego 
simfonietta jest głęboką wyczu tą , i dla 
tego też przemawia silnie... Instrumen-
tacja ork iestry w y d o b y w a z instrumen
t ó w smyczkowych wszys tko , co w ope 
rowan iu barwą, dla nich charak terys ty 
czną, wydobyć się daje. 

Sinfonietta wykonana została przez 
Berl ińską Orkiestrę Symfoniczną ,pod 
dyrekcją prof. dr. Raabeego. Kompozy
tor by ł p rzy jmowany n iezwyk le o w a 
cyjnie. 

Do sukcesów i t r yumfów zagarnlcz 
nych, pragniemy dorzucić i nasze ży 
czenia, k tóre jako z rodzinnego miasta 
młodego kompozytora płynące, t y m 
milsze i bliższe może m u będą. Znając za 
pał, temperament i n iezwyk łą , pełną 
samokry tycyzmu dążność Kleckiego do 
doskonalenia się, nie wą tp imy , iż imię 
swe niedługo glośnem uczyni w świe
cie. Może też zada k ł am przys łow iu , 
że n ik t nie jest prorok iem w e w łasnym 
kra ju . 

I dla tego oczekujemy z niecierpl i 
wością rych łego wykonan ia u t w o r ó w 
Kleckiego przez nasze zespoły myzycz -
ne. 

Żądajcie ofert! 
Skład papieru, tektury i materjałów piśmiennych 

B-cia M. i L. TYBER 
Łódź, PiotrKowsKa 49. Telefon 6-33 

dostarcza po cenach konkurencyjnych wszelkich ga
tunków papieru, tektury i materjałów piśmiennych 
w najwykwintniejszych gatunkach z reprezentowanych 
— — fabryk krajowych i zagranicznych. 
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Drobiazgi muzyczne. 
W Paryżu zmarł kompozytor rosy j 

ski, Sergjusz L japunow. Urodzony w 
Jaros ławiu w r. 1869, s tudjował w Kon 
serwator jum moskiewskim. Do w y b u 
chu rewolucj i p rzebywa ł w Petersburgu 
poczem przeniósł się do Paryża . B y ł on 
również św ie tnym pianistą, i większość 
jego kompozycj i (przeważnie miniatur) 
przypada na fortepian. 

Pisma niemieckie notują ogromny 
spadek f rekwencj i na koncertach w e 
wszystk ich niemal miastach na Niemiec. 
Doszło do tego, iż l iczne instytucje mu
zyczne zmuszone są bądź l i kw idować 
się, bądź odwo ł ywać od ofiarności pu
blicznej. 

Niestety, ten sam objaw daje się od 
czuć, i u nas, i to w bardzo s i lnym stop 
niu. T y l k o z tą różnicą że p rzy małej 
i lości tych instytucj i u nas, p rzy s ła
bych podstawach, na jakich się opiera
ją, no i p rzy p rzys łow iowe j obojętności 
ogółu naszego w sprawach muzyk i , stan 
ten, u nas specjalnie ,może w y w o ł a ć 
groźny k r yzys , połączony z zupełnym 
zanikiem tych tak ważnych placówek 
kul tuar lnych. 

• * * 
Z polskich a r t ys tów koncer tował 

ostatnio w Niemczech Józef Ś l iw ińsk i , 
zaś z m łodych ta lentów — planista p. 
Legińska, o które j prasa fachowa w y 
raża się n iezwyk le entuzjastycznie. 

Kreisler koncertuje znów w s w y m 
ulubionym Wiedniu . Powodzenie, jak im 
się cieszy, nie da się porównać z suk
cesami żadnego z a r t ys tów w świecie 
muzycznym. Jest też czynny jaka kom 
pozytor . Z w y d a n y c h przezeń ostatnio-
u t w o r ó w wymien ić należy t ransk ryp 
cj i Chopina — mazurek a-moll op. 33. 

• • * 
W schowku bankowym w Viaregjo 

znaleziono testament zmarłego w B ruk -
esli Giacomo Puccinlego. Testamentem 
t y m , sporządzonym na k ró tko przed w y 
jazdem na operację do Bruksel i , Puccini 
zapisuje żonie 1 dwo jgu dzieciom ca ły 
swój majątek, oceniany na dwadzieścia 
mi l jonów l i rów, oarz dochód z w y s t a 
wienia oper swoich, oceniany na 800.000 
l i r ó w rocznie. 

• * • 
Fi lharmonia Warszawska pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga wykona ła niedaw 

no nowe dzieła kompozy torów polskich 
„Opowieść romantyczną 4* L . M . Rogów 
skiego, „Szk ice morskie ' Tadeusza Jotej 
k i i „Rycerz i pokusy" bar. L. Kronen-
berga. 

Z pewnością i Łódzka Orkiestra 
sobie choćby pierwsze z t ych dzieł i 
zaznajomi z n im publiczność łódzką. 

Ty l ko , czy Ł.OJP. potraf i przedłużyć 
swą egzystencją i istnieć nadal w przy 
sz ł ym roku ka lendarzowym? Odpo
wiedź na to pytanie dać może t y l ko o-
gół społeczeństwa łódzkiego, k t ó r y 
przez poparcie należyte koncer tów f 11— 
harmonicznych 1 akcj i , prowadzor.ej 
przez T o w a r z y s t w o Ff lharmoniczne w 
Łodz i , zda egzamin dojrzałości ku l tur al 
nej 1 dbałości o interesy ku l tura luo-mu-
zyczne półmi l jonowego miasta. 

Z u t w o r ó w najnowszych wykonanb 
ostatnio w Warszawie JPacyf ic " , szkic 
symfoniczny A. Honeggera. C iekawe u-
w a g i o ocenie tego dzieła przez k r y t y k ę 
warszawską znajdujemy w wychodzą
cej od niedawna w stol icy - M u z y c e " 
(nr. 1, l istopad 1924). 

„ U t w o r y ostatniej doby, w y k o n y w a 
ne w Fi lharmonj i Warszawsk ie j , rozk ie l 
znały istną w ichurę w naszej prasie. 
Już dawno nie notowały nasze kron ik i 
koncer towe w y r a z ó w tak os t rych , o-
kreśleń tak jaskrawych, jak ostatnio. 
Dość by łoby chyba wskazać, Iż nawet 
jeden z najwybi tn ie jszych naszych k r y 
t y k ó w muzycznych, znany z umiaru i 
l o zwag i , nie zawahał się określ ić auto
ra jednej z w y k o n v c h kompozycj i 
modern is tycznych (Pacif ic), jako „pół 
s ł ó w k a , Idjory, k re tyna" , szukającego 
„epopei w poczekalni 4-ej k ia?" , a ro
mansu w. pawi lonikach najniższej ka
tegor i i " . 

Ale nie rozdzierajmy szat nad zja
w iskami tego rodzaju. Są one sympto-
matem z d r o w y m i n ieuniknionym. Jak 
słusznie pisał na początku sezonu prof. 
Felicjan Szopski, w rozbieżnościach ide 
o w y c h tego rodzaju widz ieć należy po
cieszający dowód, żeśmy jeszcze nie 
zamar l i , że stosunek nasz do kwest j i 
muzycznych jest ż y w y i in tensywny. 

T a k jak w złożeniu dwuch w y t r a w 
nych szabel rodzi się ogień, może w 
sk rzyżowan iu dwuch , z przec iwleg
ł y c h biegunów p łynących ideologjl pow 
stać świa t ło , rozjaśniające nieznane do 
tąd ta jemnice". 

Radjo. 
T r z y dni monterzy pukal i , stukal i k rę 

c i i i , w ie rc i l i , łączy l i , kopal i , s tawia l i , pró 
bowal i , — aż wreszcie zmontowal i moje 
radjo. 

Montaż radjo — telefon by ł zw ro t 
nym punktem mego życia, mojej rodz iny 
domu w k t ó r y m mieszkałem 1 ul icy, na 
które j stal ten dom. 

Tegoż dnia jeszcze z łoży ł m i w i z y 
tę gospodarz, zażądał podwyżk i komor 
l ego za to, że będę „ łapa ł z pow ie t rza" 
k tóre znajduje się nad jego kanr.enicą. 
Po gospodarzu przyszedł stróż z propo
zycją udzielenia mu napiwku, a poza 
tem dowiedzia łem się, że o moim radjo 
w ie już urząd skarbowy, k t ó r y z tego 
Powodu ma mnie „na oku " . 

Ale są to drobnostki w porównaniu 
* tem, co mnie później spotkało. 

I I . 
Nazajutrz wieczorem wracam do do 

triu zmęczony całodzienną orką i cieszę 
się z góry, że p rzy radjo spędzę k i lka 
rozkosznych godzin. B iorę nawet do
rożkę, by jeszcze zdążyć „z łapać" jazz-
oand z Savoy— hotelu w Londynie. 

Wreszc ie jestem w domu. Wchodzę 
do pokoju i pociemniało mi w oczach, 
o s t a j ę zgromadzenie wszys tk i ch hippo 
^otąinów rodzinnych obydwóch p łc i , a 

wś ród nich 1 takie okazy, o k tó re znalem 
jeno ze słyszenia. 

—• A jak się masz? — w i t a l i mn ie— 
słyszel iśmy, żeś sobie kup l i radjo, w ięc 
chciel iśmy zrobić przyjemność i posłu
chać trochę. 

— Przy jemność? ! - . — jęknąłem g łu 
cho. 

— T a i . I ju t ro też przy jdz iemy. Rad 
jo to bardzo mi la r o z r y w k a . 

Szanowne b rac two wz ię ło radjo. w 
obro ty . Zwłaszcza w u j Adolf, k t ó r y han 
d lował lampkami „Osram*' , uchodził w 
rodzinie za wyb i tnego znawcę radjute-
lefonjl. 

— Zdaje m i się, że w u j Adolf nie zna 
aparatu — zauważy łem nieśmiało. 

Ciocia Adolf owa spiorunowała mnie : 
— T y zawsze by łeś zarozumia ły ! T o 

bie się zdaje ,że t y l ko t y coś potrafisz!.. 
T y ś jeszcze b y ł w kołysce a już w u j A -
dolf rad jo te le fonowałL 

Zgnębi ła mnie. Zami lk łem. 
A w u j Adolf uroczyście zakomunfko 

w a ł . 
— Za chwi lę usłyszycie koncert c-

pery berl ińskiej . 
Rzeczywiśc ie po chw i l i coś zaczęło 

ryczeć, w y ć , szaleć, drzeć się... 
W u j Adolf zrobi ł anielską minę. 

— T o Jadlowker śp iewa! —rzek ł 
niebiańsko. 

Wszys tk ie twarze rozjaśni ły się. 
Naturalnie, że Jad lowker — oświad

czy ła ciocia Adol fowa — przecież poz
naję go po glosie! 

— Jabym go nawet poznał gdyby 
śpiewał z Honolu lu! — k rzykną ł w u j 
Henryk , znany meloman. 

A radjo w dalszym ciągu w y t o i r y 
czalo... 

— Jak on cudownie bierze te w y s o 
k ie tony — zachwycała się ciocia — Ta 
k i a r t ys ta ! tak i ar tys ta ! . . 

Radjo nie przestawało w y ć ! Za j rza
łem przez ciekawość do programu radjo 
— koncertu na dziś i w ł o s y stanęły m i 
deba na g ł ow ie : by l i śmy połączeni z og
rodem zoologicznym w Ber l in ie. 

• — To nie Jadlovker, to l w y r y c z ą ! — 
wrzasnąłem. 

W u j Adolf aż podskoczył z oborze-
n*a: 

—Tyś mi zawsze obrzydzał życie 
— wrzasnął — teraz ml zatruwasz naj
cudowniejszy koncert w moim życ iu . 
Osioł! 

A ciocia Aodlfowa wycedziła ironi
cznie. 

—• Żeby nie umieć odróżnić 'Jaćllow-
kera od lwa!. . „Inteligent"— 

I oboje ostentacyjnie opuścili po
kój— 

mv 
Nazajutrz obudzono mnie o godzinie 

8-ej rano. Przyszedł do mnie jakiś inte
resant 

„Interesant*' zapytał ze zdziwieniem. 
— Pan mnie nie poznaje?— 
— Nie pnr rpomlnam soblz — odpar

łem z zakłopotaniem. 
— No, to ja panu przypomnę: byłem 

przyjacielem pańskiego stryja Alberta, 
k tó ry p ized dwudziestoma laty umarł na 
żółtaczkę w Zduńskie j -Wol i . Czy teraz 
pan w ie , z k im pan ma p rzy jem
ność?-

Jego pewność siebie s teroryzowała 
mnie. Stałem się pokorny, jak kupiec 
łódzk i , k tó r y przychodzi do urzędu skar 
bowego z prośbą o zmniejszenie podat
ku . 

— Czem mogę panu s łużyć? — zapy 
ta łem. 

— Słyszałem ,że pan kupi ł sobie ta
ką maszynkę, przez k tórą słychać, jak 
się m ó w i w Ber l in ie. 

— A tak, tak. Kupi łem. 
— Co pan m ó w i ? I rzeczywiśc ie s ły 

chać przez nią Ber l in . Nie chce mi się 
w i e r z y ć ! To jest niemożliwe!.. . Ja nie 
wierzę w takie g łupstwa i dlatego przy 
szedłem tu aby osobiście przekonać się 
o tem... 

— Żałuję mocno — odparłem — ale 
o tej porze nie są nadawane żadne w ia 
domości. 

— T o nic nie szkodzi ! Właśnie chcia 
łem zatelefonować do mojej żony, k tóra 
znajduje się teraz w Berl in ie, że i ja i 
dzieci są zdrowe i zasyłają je j na święta 
serdec7 -ne ukłony.. . 

i— Pan się omyl i ł . Z mojego aparatu 
nie można telefonować. To jest ty lko 
aparat odbiorczy. 

S k r z y w i ł się pogard l iw ie . 
— An i nie można słuchać ,ani nie 

można telefonować!. . . T o m i się mocno 
nlepodoba!— 'Ja zawsze mów i ł em że ta 
pańska maszynka Jto jest w ie lka blaga. 

— Pan odchodzi? zapyta łem z ulgą, 
widząc, że bierze do ręk i kapelusz. 

— Tak jest Ale niech się pan nie mar 
twt : przy jdę tu jeszcze dziś w ieczorem, 
bo się muszę przekonać osobiście, czy 
można siedzieć w Łodz i 1 słuchać tego, 
co mówią w Berl in ie I A wogóie — pan 
mi ó ę t ak podoba, *e będę pana odwie
dzał co dziesft Wykapany stryj Albert!™ 

IV . 
1 odtąd życie moje stało się Jedynym 

pasmem p iekie lnych męczarn i Nie mog 
łem zaznać ani jednej chwili spokojnej. 
Rano czy w ieczorem w południe, czy o 
północy sk ładały m i w i z y t y jakieś indy
widua, które podawa ły sic za maich kre 
wnych i znajomych. Normalnie do obia
du zasiadało 10 osób, do kolacj i 12; no
cowa ło u mnie zwykle 6 —7 osób 

Jeden z gości przez „ roztargnien ie" 
wyszedł w mo im palcie, i od tej chw i l i 
do tego stopnia straci łem zami łowanie 
do radja, żem w ięce j go na oczy nie w i 
dział . Inny miast łapać faje „ łapał* 1 moje 
srebrne łyżeczk i , a gdy Tuż je „ w y ł a * 
par* ze rwa ł ze mną ze wszys tk iem sto
sunki . 

V . 
Jeśli chcesz codziennie oglądać 

wszystk ich swoich k r e w n y c h , wszys tk ie 
swoje ex-na»zeczone, wszys tk i ch zna
j o m y c h ; jeśli pragniesz zrobić z twego 
domu hotel i restaurację jeśli uważasz, 
iż masz tak wie le doby tku ,że część je
go powinna ci być skradziona; jeśli prze 
konałeś się, że już na jwyższy czas ,byś 
dostał obłędu, by cię t ra f i ł piorun z ja 
snego nieba, by cię wz ię l i wszyscy dja 
bli — to załóż sobie radjo. 

Jeśli m i nie w ie rzysz — przekonaj 
sie U W - L A K . , 



Str. 8. K i i P U B L I K A 

Maty fel ieton. 

że znana, przez gospodynie wyróżniana 

herbata mieszanka 
na sposób rosyjski 

Bacła Ignatowicz, 
PiotrKowsKa 96, telefon 8-33 

jest rzeczywiście nieprześcigniona 
w smaku i wydajności. 
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ŚRODA 

D i i i : f Wig l l j a 
Jutro: N a r . C h . P . 

WschóH słońca o g. 7.39 
Zachód o g . 3.25 
Wsch. księżyca o g. 9.44 pp. 
Zachód o g . 11.12 pp. 
Długość dnia 7.40 
U b y ł o dnia g . 8.58 

Wszystkim Przyjaciołom i Czy
telnikom naszego pisma zasyłamy 
życzenia wesołych świąt 

Redakcja „Republiki" . 

K a g w i a z d k ę . 

Wszystko się zmieniło... 
Nie tak ongiś bywało, 
Wszak każdy pamięta; 
łódź raźniej witała 
Zazwyczaj te święta... 
A dz>ś jest inaczej 
Tak dawniej nie było, 
Bo dziś, proszę państwa 
Się wszystko zmieniło,.. 
I wciąż się tak zmienia, 
Tak dawniej nie było... 

Ostatnią złotówkę, 
Już też się zmieniło... 

Ar-Lekin. 

Dziś, Jak" zwykle, „Express" wyjdzie 
*f godzinach popołudniowych, poczcm 
następny numer „Republiki" ukaże się 
w sobotę, dnia 27 bm. 

SPROSTOWANIE. 
W związku z wiadomością, która u-

kazała się w niedzielnym numerze „Re
publiki" o niewypłacalności firmy Leon 
Raster w Kowlu, związek kupców (sek
cja hurtowników włókienniczych) komu
nikuje nam, iż firma ta jest w zupełno
ści wypłacalna, a pogłoski wynikły jedy
nie wskutek nieporozumienia z jedną z 
firm łódzkich. 

CASINOJ-* 

j Dla dzieci! -
— W c z w a r t e k 2 6 , p i ą t e k 2 6 , — 
s o b o t a 2 7 I n i e d z i e l a 2 8 b . m . 

o g o d z . 1 2 w p o ł . 

Wielkie przedstawienie 1.1. 
HISTORIA 

0 DŁUGIM U 
W roli głównej: 

s ł o d k i m u r z y n e k 

i „Mały Muki". 

Istnieje w iekami uświęcony zwyczaj po 
darunków wigilijnych. 

Czuję sie przeto w obowiązku z? >/\ i 
moje skromne dary t y m , k tórzy wielk ie 
mi oracjami i pięknem: sentencjami, na 
zywnuemi przez pospólstwo wymyś la 
niem, a które w ustach osicmdzicsięd/.iu 
sześciu ojców miasta brzmia iy , jak cu
downa mr / .yka , karmi l i mię przez cały 
rok. 

I3ęd/:c to wyraz wdzięczności c / ł o 
wicka, k t ó r y w czasie c z w a r t k o w y c h 
sjest duchowych starał sie napróżuo w y 
łow ić 7 zaw ; lych i pstrych dysput ja
kieś ziarno p rawdy i poczucia obowiąz
ku. Niech wreszcie upominki moje usym 
bolizują wdzięczność społeczeństwa dla 
tych. k tó rzy dali miastu wspaniałą inno 
we z e lektrownią, wybudowali ra taaie 
pieniądze moc gmachów miejskich, któ 
r,;y di ja ludności tani gaz, nie cbc ią ia ją 
szerokich warstw podatkami pośrednie* 
mi. o p r k u j ą się oświatą, sztuką i kultu
rą, nie kierują się względami pnrtyjncmi 
nie uznają demagogii, wychowuią dzię 
ki rozumnym ustawom t yp urzędnika — 
obywatela, opiekują inwalidami i rodzi
nami po poległych, czuwają nad rozwo
jom handlu i przemysłu ,a wszystko to 
czynią II tylko dla dobra społecznego, 
nie licząc się żadnemi osobistemi, ani 
partyjneml względami. 

— I tak ofiaruję. 
Panu prezydentowi Cynarskiemu 

mieszkanie przy teatrze miejskim, co 
umożliwi mu dokładne opiekowanie się 
Melpomeną l jej kapłankami oraz książ
kę pod tytułem „Savoir vivre". 

Panu wice-prozydentowi Wojewódz
kiemu bezpłatny bilet Jazdy tramwajo
w y na czas strejku tramwajarzy oraz pa 
tent honorowy na obywatela szwajcar
skiego, co umożliwi mu zajęcie odpowied 
niego dla Jego kwalifikacji stanowiska w 
elektrowni łódzkiej. 

Panu wiceprezydentowi Groszkow-
skiemu sto tysięcy nalepek z napisem 
„Soda Wasser" oraz takąż samą liczbę 
nalepek z napisem „Sodawaja wada" dy 
plom uznania oraz order „Temu, który 
wciąż jest w potrzebie". 

Panu ławnikowi Jodowi czterdzieści 
masek gazowych oraz kilkuset apara
tów z gazami trującemł dla wytępienia 
robactwa w szpitalach miejskich. 

Panu ławnikowi Kruczkowskiemu 
gaże w wysokości pięćdziesięciu pensji 
miejskich, wypłacanych nauczycielom 
szkól powszechnych, oraz zaproszenia 
na cały rok na wszystkie jubileusze rzeź 
ników, kucharzy piekarzy masarzy itd. 

Panu ławnikowi Folklerskiemu czwar 
te piętro gmachu magistratu. 

Prezesowi rady miejskiej, radjo-te-
lefoniczną stację nadawczą, któraby roz 
głaszała wszystkie jego mowy po całym 
świecie. 

Panu dr-owl Rozenblatowi wyłączne 
prawo dyskonta weksli magistrackich. 

Panu dr-owi Garlhisklemu ośmiu pac 
jentów - - dostawców magistrackich, 
którzy nie widzą ani grosza wypłacone
go przez magistrat. 

Radnemu Bartczakwi wykonanie ro 
bót w nowobudujących się gmachach 
teatru miejskiego l domu ludowego. 

Radnemu Zubertowl radnego Kurka 
l odwrotnie. 

Radnemu Stypułkowsklemu - • order 
tutti demagogiiadwocatł. 

Radnemu Bialerowi — zbiór odp w i e 
dzi magistrackich na zgłoszone hł.rpe-
lacjc. 

A sobie i miastu ż y c z y ł b y m .by wciąż 
b i ł a wilja 1 wiecznie l rwałv ferje na
szych r at, --s urbis. 

Fred Bclin. 

Ś W I Ą T E C Z N Y NUMER „ŚWIATA" . 
Ostatni, świąteczny numer warszaw 

sklego ..Świata" o którym Już pisaliśmy 
obszerniej, wzbudził w naszem mieście 
specjalne zainteresoanic m. in. I zc wzglę 
du na dodatek, poświęcony szkolnictwu 
łódzkiemu. Dodatek ten, opracowany 
przez red. Jana Wol ińsk iego ujmuje 
calokształ oświa ty łódzkiej I porusza 
wszechstronle szereg aktualnych zagad 
nień z dziedziny szkolnictwa w Łodzi. 
Jest to pierwsze wydawnictwo tego ro
dzaju. 

W dniu 21-go grudnia zmarł nieodżałowanej pamięci 

ózef Unger 
W zmarłym tracimy głębokiej dobroci I wyrozumiałości 

Szefa, którego śmierć odbiła się wielce bolesnym echem w ser
cach naszych. 

Zgon Jego jest dla nas bolesnym ciosem I pamięć o Nim 
nigdy wśród nas nie wygaśnie. 

Personel i majstrowie 
Browaru i FarUiarni l l i p I Krakowski. 

Taką opinję wyraziło ogólne zebranie delegatów fab
rycznych zw. „Praca". 

Wczoraj wieczorem w lokalu polskich 
związków zawodowych odbyto się zeb 
ranie delegatów fabrycznych związku 
„Praca". 

Kierownik związku p. Kazimierezak 
referował sprawę orzeczenia jakie wy
dał superarbiter w związku z minionym 
zatargiem w przemyśle włókienni j z / m . 

Mówca wskazał, że na posiedzę ,\i\"-h 
komisji arbitrażowej przedstaw! : l i 'e 
przemysłowców operowali poważnymi 
motywami dowodząc że podwyżki dać 
nie mogą, lecz rzecznicy robotników 
zbijali te wywody 1 przedstawiali spra
wę w rzeczywistym świetle z punktu 
widzenia klasy robotniczej. 

Punktem ciężkości konferencji była 
podstawa do której miała być doliczona 
ewentualna podwyżka, przeczera przed
stawiciele robotników proponowali jako 
podstawę zwaloryzowane płace w lu
tym czemu przemysłowcy sprzeciwili 
się. 

Fabrykanci dowodzili, że cennik ten 
został przez przemysł wymówiony i 
wielu przemysłowców nie stosuje się do 
niego wobec czego zaproponowali 
by ewentualna podwyżka doliczana była 
do płac obecnych. 

Na to przedstawiciele robotników 
wskazywali że brak cennika stworzy 
znów chaos i uniemożliwi normalną pra 
cę Jak również będzie powodem dezor
ientacji na rynku manufakturowym wo 
hec różnicy w płacach. 

Również długą dyskusję wywołała 
sprawa terminu od którego ma obowią
zywać podwyżka. 

Przemysłowcy wskazywali , że nale
ży stosować Ją od 15 grudnia gdyż llcze 
nie wstecz utrudnia rachunkowość i z 
powodu wyprzedanej już produkcji stwo 
rzy niedobór. 

Przedstawiciele robotników doma
gali się podwyżki od dnia przystąpienia 

do parcy tj. 9 grudnia. Co do terminu 
trwania umowy iO robotnicy domagali 
się 5 miesięcy a przemysłowcy 2 micslą 
i y 1 dowodzili że dłuższe trwanie umo
w y może spowodować zerwanie jej 
bądź przez poszczególnych przemysłów 
ców bądź też przez robotników, gdy dro 
żyzna wzrośnie. 

Superarbiter zaproponował termin 3 
miesięczny l robotnicy się nad tem za
stanawiali bo wychodzili z założenia ie 
rząd Grabskiego otrzymał prowizorium 
do 1 marca więc do te?o zasu drożyzna 
prawdopodobnie nie wzroS •. 

Jednak od 1 marca na terenie sejmu 
zajdą zmiany bo endecja .Wyzwolenie* 
witosowcy i mniejszości narodowe oba
lą gabinet obecny a gdy nie stanie Grab 
skiego drożyzna prawdopodobnie wzmo 
że się. 

EndecJ* jak mówią wysunie i.a pre
zesa ministrów gen. Sikorskiego lub Kor 
fantego. 

Wobec Sikorskiego lewica nie bę
dzie w opozycji, a newet uda się po
ciągnąć część mniejszości narodowych 
jak niemców część żydów i Ukraińców 
za pewne kancesje. 

O tem wszystkiem się głośno mówi 1 
los obecnego gabinetu jest przesądzony 
a to spowoduje pewny zamęt w marcu i 
dlatego przedstawiciele robotników zgo 
dzlll się na okres trwania umowy do mar 
ca. 

W marcu robotnicy będą mieli wol 
ną rękę ł w razie potrzeby będą mogli 
wystąpić z nowemi żądaniami. 

Reasumując powyższe p. Kaźmierz 
czak stwierdził że ogólnie orzeceznle ar 
bitrażu jest dla robotników b. pomyślne 
gdyż zachowano cennik z lutego wobec 
czego w wielu fabrykach robotnicy uzy 
skają nie 10 lecz 20 do 30 proc. 

Sprawozdanie powyższe zebrani de
legaci przyjęli do wiadomości i na tem 
obrady zakończono, b 

Zatarg z pracownikami i personelem 
Kasy Chorych zaostrza się. 

Zarząd kasy zapatruje się pesymistycznie na sytuację. 
Oncgdaj odbyło się posiedznie korni 

sji admin'stracyjno-prRwncj kasy chorych 
Przewodniczący zarządu p. Kałużyń

ski, referując sprawę żądań personelu ka 
sy chorych, wskazał, że co do pracowni 
ków, to zamiast 13-e) pen?ji, prawdopo
dobnie zgodzą się na podwyżkę nieco 
większą, niż komisja arbitrażowa przy
znała włókniarzom, natomiast sprawa żą 
dań farmaceutów przedstawia się dość 
źle, wobec wygórowanych żądań. 

Co do lekarzy kasowych, to podwyż
ka, jakiej żądają jest niemożliwa do udzie 

lenia, zaś ich projekt umowy glówaej cal 
kowicie koliduje z projektem zarządu ka 
sy i na tem tle porozumienie będzie bar
dzo trudne. 

Po dyskusji na ten temat komisja po* 
stanowiła przekazać sprawę żądań żarów 
no pracowników, jak i lekarzy \ farmaceu 
tów specjalnej komisji w skład które| 
wchodzą pp. Kałużyński, Kazimierezak i 
Pawłowski z tem* że w najbliższych 
dniach maję się odbyć w tej sprawie 
wspólne konferencje. (b) 

CHCĄC SIĘ POZBYĆ ŻYJĄCEGO. 
Przy ul. Cegiclnianej 52 mieszka nie

jaki Stefan Bigos, który zachowaniem 
swem zakłuca spokój lokatorom. 

Wreszcie zniecierpliwiony właściciel 
domu podał skargę o eksmisję awantur
nika i jako świadka postawił lokatora A n 

toniego Niedzielskiego. 
Gdy Bigos się o tem dowiedział, na

padł on w nocy na Niedzielskiego i w trs 
kcie bójki, uderzeniem w piersi żelazeit 
zabił go. 

Sprawą tą zajęła się energicznie poli
cja. (b.| 
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Ileż to marzeń, waszych, piękne paniel 
0 sławie, scenie, kinie, ekranie 
Kończy się... w małżeńskim stanie. 
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w czwartek dn. 25 grudnia r. b. premjera 
. najbardziej sensacyjnego filmu spółczesnego: 

H 0 L L Y W 0 0 
(Szał filmowy) 

w wykonaniu 30 gwiazd ekranu. Udział biorą: 

— Polu Negri — 
Mary Pickford 
Betty Compson 

Nitta Naldi 
Leatrice Joy 

May Mc. Avoy 
Agnes Ayres 

Cecil B de Mille 
Thoiras' Meighan 

— Jack Holt — 
Charlie Chaplin 

Lloyd Hamilton 

— Baby Peggy—• 
i wielu innych. 

KffiS^ ĆĄ';"^k'\ Sn mPfiyk H n V H sB""' Ł K \ T ^ ^ mW^^^Lw I 

w „HOLLYWOODU 

Obraz wytwórni: „ 

Początek przedstawień o g. 2 po poł. 

" w New-Yorku 

Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. Kantora. 
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Inz. SOKAL i S-ka 
Telefon: 27-12. 

Sp. z ogr. odp. 
Łódź, Narutowicza 40 . 

Jeneralne zastępstwo na Polskę ^ 

P i i s i t i l i i d Odbiemlkiw l i l i i t t l e l i i i u i i r i Wytwórni 
E. SCHRACK, Wiedeń 
Budowa wysokich anten. Części do radioodbiorników. Wzmacniacze. Głośniki. 

znanych ze swej wrażliwości 
— oraz czystego brzmienia. — 

0! 

SU 

if 

i 
1 
i 
i 

• Inz. SOKAL 
Tel. 27-12. Łódź, Narutowicza 40, 

Jeneralne zastępstwa: § 

.HYDROXYGEN"SMW iiunu Zakładów msmfa 
ARTUR KRUPP 

Sp. Akc. 
Światowej wytwórni półfabrykatów 
z miedzi, mosiądzu, niklu i aluminjum. 

Miedź elektrolityczna. 

Wiedeń 
Aparaty oraz mater jał do spawania 
SPECJALNOŚĆ: 

aparaty do spawania, krajania, luto
wania i żarzenia za pomocą płynnych 

paliw (benzynowe). 

Składy fabryczne na miejscu. 

POLECAMY ZNANEJ DOBROCI 
KONIAKI ( W I N I A K I ) 

V . O . S . P . 
J u b i l e u s z o w y 
R e s e r v e S p & c l a l ł I n . 

WÓDKI WYTRAWNE LIKIERY, RUMY i ARAKI 
A v i a t l k W h i s k y 
W y p a l a n k a M y ś l i w s k a 
S t a r o g a r d k a 

S t o ł o w a 
P o m o r z a n k a 
Ż u b r ó w k a 

B a n a n 
A n a n a s 
S t a r o p o l s k i 
C h e r r y B r a n d y 

W i ś n i ó w k a 
J a r z ą b l n k a 
P o m a r a n c z ó w k a 

WINKELHAUSEN 
Skład fabryczny WARSZAWA, Moniuszki 8 , te l . 7 8 - 4 3 . 

Jeneralne Przedstawicielstwo na Kongresówkę i Małopolskę: 
D. H.jP. H. PODKOMORSKI i S-ka, Warszawa, Nowy Świat 2 , telefony: 176-32 i 74-95. 
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Z teatru_miejskiego. 
„Grube ryby", komedja w 3-ch aktach Michała Bałuckiego 

Reżyserował p. Konstanty Tatarkiewicz. 
Byłem małym chłopcem, gdy lotem 

błyskawicy obiegła miasto wzdzłuż i 
Wszerz sensacyjna "wiadomość, że M i 
chał Bałucki zgLnąt w pięknym ongi Par 
ku Jordana od samobójczej kuli. 

Oto tragedia humorysty, plącz wesoł
ka, bolesna reakcja na smutne przeżycia 
osobiste człowieka, który z miną roześ
mianego obserwatora długie lata pokazy 
wał społeczeństwu -wklęsłe zwierciadło 
światka galicyjskiego. 

W okresie pozytywistycznym staje 
się Bałucki, oczywiście po Blizińskim, 
najpopularniejszym komediopisarzem. Po 
•wieści jego, chwytające w lot tętno chwi 
li, dość powierzchowne i gadulstwem trą 
cące, błąkają się jeszcze gdzieś po bibljo 
tekach wśród zapomnienia, ale lżejsze 
jego komedje ,w przeciwieństwie do ko-
medji poważniejszych) słusznie do dziś 
dnia pojawiają się na afiszach teatrów 
polskich. 

Komedje Bałuckiego są mieszczań
skie, a raczej drobnomicszczańskie i moż 
na je śmiało uważać, mów'ąc językiem 
kortumowskiej „Jobsjady", za odbicie 
prowincjonalnych dziejów i fatów". 

„Grube ryby", jak nieomal wszystkie 
komedie autora „Radców pana Radcy", 
s ą odblaskiem z owych dawnych, dob
rych czasów, gdy gród podwawelski był 
sobie spokojną, zaciszną prowincją. 

Mi ły, nieprzeparty urok posiadał ów 
Kraków, w którym stróż nocny, zgrzybia 
ly- i trzęsący się z zimna, zaopatrzony w 
średniowieczną halabardę i gwizdek 
strzegł dobytku spokojnych obywatel'. 

Nie było tramwajów elektrycznych, 
Automobilów, telefonów, ni żadnych in
nych składników gorączkowego życia. 

, • Onufry Ciaputkiewicz, poczciwy dzia 
dzio z „Grubych ryb", pierwszy raz w i y 
c'u otrzymał telegram. 

• Sympatyczna to komedyjka, choć ząb 
czasu (cztery krzyżyki wzwyż!) wyrył tu 
i owdzie swoje piętno. 

W okresie rozwydrzenia sztuki milo 
2anurzać się w cichych nurtachtych daw 
nych czasów, kiedy to starzy, sześćdzie
sięcioletni kawalerzy jeszcze święcie wde 
rzy l i , że dokoła nich rozsnuwa się sieć 
nieustannych zabiegów, by te „grube ry
by" złowić na wędikę małżeństwa. 

Spasły donżuan, bogaty kamienicznik 
krakowski, rozprawiający na prawo i le-
w.o o swoich podbojach sercowych i chu
dziutki, jak deska głodomór austriacki, 
radca sądowy, są typami zręcznie i z ta
lentem skreślonemi. 

Najlepsze są sceny, gdy obaj, nazbyt 
poważni w leciech kawalerowie, niezłom 
nie pewni miłości młodych dzierlatek do 
siebie, oświadczają się z bukietami w rę 
ku (dawne, dobre czasy!), a po chwili 
przekonywują się, że pensjonarki nicze
go goręcej nie pragną, jak zostawić mai 
cowych kawalerów w ich kawalerskim 
stanie... 

Z „Grubych ryb"- tryska pogoda. Naj 
wymowniejszym dowodem tej niefrasobh 
wości i pogody jest chyba to. żę poczci
wy pan Onufry po czterdziestu latach po 
życia małżeńskiego pierwszy raz poszedł 
na śniadanko do restauracji i wrócił do 
domu „ululany" szampanem, a żona garn 
Idem głowy mu nie rozbiła... 

Poczciwa babunia, poczciwy dziadziuś 
poczciwe „grube ryby"! 

W głównych rolach widywałem częs
to Frenkla i Kamińskkgo; miałem nieraz 
przed sobą gwieździsty obraz tej prze
świetnej gwairdji aktorskiej] starej gwar. 
dji, która pod naporem nieomylnego in 
stynktu scenicznego stworzyła już tylese 
ludzi, najżywszych z żywych, najpraw 
dziwszych z prawdziwych. 

Poszedłem tedy z lękiem do teatru. 
Wyszedłem jednak stamtąd bardzo za 

dowolony 
Reżyserja dała widowisko, skąpane w 

słońcu 
Cały zespół grał dobrze. Na czoło en-

semblu wysunęli1 się pp. Tatarkiewicz Ko 
moirnicki i Kliszewski, 

P. Tatarkiewicz w znacznej części u 
podobni! się do Kamińakiego i stworzył 
kapitalny typ śledziennika, trochę przy
głuchego, wielce poc'e|znego w swej nie 
zaradności i pedanterii, świetnie uwydat 
nionej kunsztownemi gierkami. 

Rozkosznie zrobił Wistowsk>ego p. Ko 
mornicki, który wziął wzór z Frenkla za 
równo -w charakteryzacji gestykulacji, mi 
mice, jak wogóle w całej grze. Nie było 
to bynajmniej niewolnicze naśladownic
two, ale artystyczne, twórcze przeżywa
nie Frenkla, któryby się ucieszył, gdyby 
widział, jak zdolnego ucznia ma w p. Ko 
mornickiim. 

Do tej wybornej dwójki dołączył się 

Co dostały Pabianice „na gwiazdkę"? 
„Kwestjonowtfnego" przez województwa 

prezydenta miasta. 
Kilka niedyskrecji z za kulis życia „parlamentarnego* 

Pabjanic. 
Ostatnio pisaliśmy, że województwo 

nadesłało pabianickiej radzie miejskiej 
wyniki 6wej lustracji, dokonanej w pa
bianickim magistracie w związku z jego 
wykroczeniami i staraliśmy się dać czy
telnikom możhwy obraz gospodarki miej
skiej tego magistratu, podając w stresz
czeniu orzeczenie województwa w tej ma 
terji. Przyczem podaliśmy również w 
streszczeniu sprawozdanie radzieckiej ko 
misji „rewizyjnej". , 

Obecnie chcemy jeszcze coś niecoś 
powiedzieć o 6 a m e j radzie miejskiej » o 
jej stosunku do postanowień wojewódz
twa. 

Otóż w końcu ubiegłego tygodnia od
było się drug'e posiedzenie rady miejs
kiej, na którem kontynuowano dalszy 
ciąg obrad nad skandaliczną gospodarką 
magistratu. Obrady te trwały kilka go
dzin i obfitowały w bardzo ciekawe mo
menty. 

W obradach niekiedy brała udział ga 
lerja, reagując w odpowiedniej chwili cha 
rakterystycznemi okrzykami. Przewodni
czący bezustannie dzwonił i przywoływał 
galerję do spokoju i rajców do porządku, 
grożąc zawieszeniem posiedzenia. 

Większość radziecka, z patronującym 
jej Ics. Szulcem, obalając twierdzenia wo 
jewódzkiej komisji lustracyjnej, dowodzi 
la i przekonywała sama siebie o „dobrej 
i racjonalnej" gospodarce magistrackiej. 
Dalej twierdziła, mimo uwag p. wojewo-

|dy, że jeżeli magistrat rządził się jak u 
siebie w domu, to dlatego właśnie rządził 
się „dobrze", bo gdyby się rządził ina 
czej, rządziłby „źle". Wreszcie większość 
radziecka proponuje radzie (właściwie 
sobie) przyjąć do wiadomości sprawozda 
nie swej komisji , by w ten sposób zlikwi 
dować głośną sprawę wykroczeń magis
trackich. 

Frakoja P. P. S. sprzeciwia się przy 
jęciu sprawozdania komisji większości ra 
dzScckiej. Przedewszystkiem dlatego, że 

poprzestając na sprawozdaniu przedsta* 
wionem radzie przez komisję wybraną 
przed otrzymaniem protokułu lustracji 
wojewódzkiej i w składzie, nie dającym 
gwarancji bezstronności, jako wyłonionej 
z większości, podtrzymującej obecny ob
ciążony zarzutami magistrat — frakcja 
z tego powodu zgłasza yoturn eepara-
łum". 

Sprzeciw w tej sprawie wniosła rów
nież frakcja związku ludowo-narodowego 

Poczem rada (właściwie większość ra 
dziecka) przystąpiła niezwłocznie do wy 
borów „nowego" prezydenta miasta. 

Frakcja P. P. S. oświadczyła, iż zgoóV 
me z dotychczasowem swem etamowig-
kiem udziału w wyborach członków ma
gistratu nie bierze wogóle w obecnej ka 
dencji rady. 

Od udziału w wyborach prezydenta u 
sunęła się również frakcja związku ludo
wo-narodowego. 

Przeto większość radziecka w jednos 
ci i zgodzie 14 głosami swych radnych i 

głosami magistrackiemi ponownie po
wołała kwestionowanego przez woje
wództwo p. Jankowskiego na stanowisko 
prezydenta miasta. 

Złośliwi mówią, że to tylko ,,gwiateó% 
ka" dla znękanego naszego grodu. 

Oby to tylko było prawdą, 
A jednak skończył się wreszcie i trze 

ci akt pabianickiej tragi-farsy, spodzie
wać się więc można jeszcze tylko epilc-; 
gu... ^ 

. . . esk>. 

trzeci, p. Kiszewski, którego C i a P u t k i e - , k o m i s ) a ^ r e p r e z e n t u j e 
wicz ujął każdego dobrocią* i prostotą' P ° W a ń ^z -eok ich , a pozatem z tej przy-
serca. 

Na osobne wyróżnienie zasługuje nad 
to p. Dunajewska. . 

Dr. Wilhelm Fallek. 

KONCERT ZABOJKINY I MOKRZYC
KIEJ , 

Na koncercie popołudniowym świą
tecznym w piątek d. 26 bm. o godz. 4-ej 
P° poł. w sali Filharmonji wystąpią: zna
komita primabalerina, teatrów rosyjskich 
Anna Zabojkina i znana primadona Ope
ry Warszawskiej Marja Mokrzycka' z 
ndziałem świetnego wirtouza na cytrze 
Prof. Witolda Jodko. Pani Zabojkina na
jeży bezsprzecznie do rzędu najwybitniej-
Jzych przedstawicielek sztuki cherogra-
hcznej \ kreacjami swoimi budzi wszędzie 
Podziw i entuzjazm. Na program złożą się 
jańce klasyczne do muzyki Saint-Seansa, 
"ubinstejna, Alabjewa oraz cały szereg 
n aipiękniejszych arji i pieśni. 

KONCERT SYBIRIAKOWA. 
Znakomity artysta (bas) b. cesarskich 

teatrów w Petersburgu Leo Sibiriakow 
wystąpi w Łodzi raz jeden w piątek d. 26 
bm. o godz, 8.30 wiecz. w sali Filharmonji 
na M-tym koncercie z cyklu „mistrzow
skich koncertów". Jak twierdzi jednogło
śnie krytyka krajową i zagraniczna,' p. 
Sibiriakow posiada potężny głos, którym 
potrafi czarować tłumy i na skrzydłach 
swej pieśni unosić się w ponadziemskie 
krainy sztuki. W koncercie p, Sibiriako-
wa weźmie udział znany skrzypek1 p. Sta
nisław Frydberg, którego mistrzowską 

powań rad/A'ck i eh, a pozatem 
czyny, iż komisja ta powołana została 
jeszcze dwa tygodnie przed nadejściem 
wyników wojewódzkiej lustracji i powo
łana była zupełnie w innym celu. Wobec 
tego więc frakoja P, P. S, zażądała wybo 
ru specjalnej komisji, która w myśl posta 
nowień województwa przeprowadziłaby 
dochodzenie w tej sprawie wykroczeń 
magistrackich. 

Wreszcie po długiej, męczącej i nie 
kiedy jałowej dyskusji większość radziec 
ka 13 głosami odrzuca wniosek frakcji P, 
P, S, i zatwierdza sprawozdanie swej ko
misji radzieckiej, przechodząc do porząd 
ku dziennego nad postanowieniem woje 
wództwa. Zaś "frakcja P, P. S. w rezulta
cie składa następujące oświadczenie 

„Wobec tego, że większość rady zma 
joryzowała nasz wniosek o wyborze spe 
cjalnej komisji, przewidzianej pismem p 
wojewody, z udziałem wszystkich ugrupo 

grę, pełną uczucia i słodyczy tonu, mieliś- w a ń r a dzieckich dla rozpatrzenia zanzu 
my niejednokrotnie okazję podziwiać, t 6 w ^zń^rko działalności magistratu 

Odpowiedzi redakcji. 
P, E. Wań-skiemu . Wymagana jest 

koncesja komisarjatu rządu Cenzusu 
wykształceniowego obowiązkowego nie
ma, wymagana jest ijednak ogólna zna
jomość przepisów prawnych, oraz gwa
rancje moralne, np.: poręczenie znanych 
o b y w a t e l i . O sprawie patentu musi się 
Pan poinformować w izbie skarbowej, 

Ze sportu. 
Stadjon jako numer gwiazdowy wy

szedł w podwójnej objętości. Strona ilu
stracyjna przedstawia się nadzwyczaj o-
kazale. Artystycznie wykonane; okładka 
oraz liczne zdjęcia obejmujące wszystkie 
dziedziny życia sportowego z kraju i za 
granicy, stwierdzają całość bardzo cieką 
wą i estetycznie b, pociągającą. 

Na treść numeru składają się artyku* 
ły, poruszające zasadnicze lematy z dzłe 
dżiny sportów w starożytnej Grecji oraz 
szereg innych obejmujących aktualne 
tematy sportów zagranicą i w kraju. 

Z przyjemnością stwierdzamy, że roż 
wój tego najpoważniejszego w Polsce ty 
godnika sportowego równomiernie i sta 
le idzie naprzód. 

Liczne estetycznie wykonane kolum* 
ny ogłoszeń wyczerpująco informują 
sportsmenów naszych o najpoważniej
szych źródłach zakupu. 

Ukłony z Zakopanego. 

w grudniu. 

Kagan i Gold.—„Mamo ja chcę męża"!..— Nie wszyscy 
„jazz-bandzą".--Przed sezonem narciarskim. 

" i na „ski" (np. Mandeltortski, Feinbubski 
Eichendorfski itd.) których właściciele 
przyjeżdżają, sleepingami przeważnie ż 
Łodzi i Warszawy, nie wyłączając okolic 
że wymienię tylko kilka obywateli zgier 
skich, pabjanickich, rudo - pabjanickich 
(nie mówię tu o kolorze włosów) i ale
ksandrowskich. 

W błędzie są cl, którzy sądzą, że do 
Zakopanego ^przyjeżdża się tylko w celu 
odbycia wycieczek górskich. Jak się prze 
konałem, Zakopane jest również dosko
nałym terenem myśliwskim. Odbywają 
się tutaj masowe polowania na mężów. 

Taka panna, której w Łodzi nie po
mógł ani brat ani swat, zamawia u kraw 
ćowej sukienkę z pół metra towaru i przy 
jeżdżą z matką do Zakopanego. Im dłużej 
czeka, tem mnjej :towaru .uzyskuje do 

Zakopane, 

IV. . 
Kagan i Gold! Te dwa słowa powinny 

Wystarczyć domyślnym ładziankom i ło 
dzianom, że sezon w Zakopanem już się 
rozpoczął na dobre, choć niejednemu mo 
* 8 Wypadnie na złe. Wściekłe jazz-bandy 
'rajkoczą, ryczą, plują synkopami do póź 
n c j nocy w zadymionych cukierniach, 
Podkasane dziewoje dancingują z wypo
madowanymi młodzieńcami z pasją wi
delców, którzy zerwali się przypadkowo 
2 szubienicy i z wielkiej radości czy też 
Przez pomyłkę wpadli do Zakopanego by 
n * tych, którzy pozostali w Łodzi patrzeć 
2 fióry wysokością dorywnywującej conaj 
•nąicj Giewontowi. 

Lista'gości przyjezdnych powoli zapeł 
< l ' a

i się.nazwiskami, zakończonemi prze v. * • ' z a * i o n c z o n e T a i prze-, czeica, tem nunej .towaru .uzyssuje ao 
aznie na „man" j „berg" choć nie brak swych toalet. Zdarzająjsię P£zy item Jcary 

godne wypadki kłusownictwa, gdy na-

przykład podchmielony birbant, wracając 
z nocnego dacingu, przez omyłkę otwiera 
drzwi do obcego pokoiku hotelowego i 
dopiero zrana konstatuje błąd, widząc 
damski lessous na krzesełku obok łóżka 
w którem przespał całą noc, nie wiedząc 
że to była, a raczej mogła być najrozkosz 
niejsza noc w jego życiu. 

Nie należy jednak słów moich rozu
mieć zbyt obszernie. 

Nie wszyscy się bawią i kochają, nie 
wszyscy jazz-bandzą, piją czarną kawę, 
polują na mężów i wysyłają terminowe 
depesze do domu po pieniądze — Zakopa 
ne ma również swą mrówczą pracę, do
skonali się, cywilizuje, nabiera coraz wię 
cej cech kultury ogólno - europejskiej. 

Wakacyjna rezydencja Polski stoi w 
przededniu domowego czynu. Niedawno 
został przyjęty jednogłośnie na posiedzę 
niu Tymczasowej Komisji Użdrowiśkiej 
w obecności przedstawicieli okr. dyr. ro 
bót publicznych w Krakowie plan rozbu 
dęwy (regulacyjny) Zakopanego, sporzą 
dzony przez p. architekta Karola Stryjeń 
skiego, zasłużonego działacza, społeczne 

). go^nj^njwje podJwla^djBJ^rzeprowadze 

nie nowych dróg, zamiana parceli grun 
towych na budowlane, umożliwienie łat
wiejszego dostępu do wyżyn górskich — 
stanowić będzie, nową epokę w rozwoju 
najpiękniejszej części Polski. 

Budowa wielkiej skoczni dzięki porno 
cy wojska postępuje b. szybko, Roboty 
mające na celu oczyszczanie terenu są 
już ukończone, . 

Polski związek, narciarski szykuje się 
do przyszłych zawodów międzynarodo
wych, przyczem gmina Zakopanego przy 
rzekła pomoc w uzyskaniu pomieszcza
nia dla zawodników. 

Pozatem mają się odbyć również z*» 
wody w Krynicy. Zawody w Krynicy są 
projektowane łącznie z raidem narciar
skim, którego szlak powiedzie od Ciesiy 
na przez Bielsko (oczywiście górami) do 
Zakopanego — gdzie odbędą się zawody 
międzynarodowe A potem do Krynicy • 
następnie do Sławska. 

Plany P.Z.N. co do tegorocznego sezol 
nu narciarskiego są imponujące i życzyć 
należy, by w imię samego sportu, jak i 
naszego stanowiska w społeczeństwie e 
uropejskim, udały się w całej rozciągłoś 
ci i z calem powodzeniem. > i B.F. •, 
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Ludzie bez gwiazdki. 
Dzień' wygUijny... 
Ruch w mieście wzmożony, jakiś nie 

©dzienny, uroczysty pośpiech... 
W mieszkaniach ostatnie przygotowa

nia do w i l j i , przystrajanie zielonego drze 
vka... Dzieciarnia w radosnem oczeki-

W iea uroczysty dzień wig i l i jny — 
wyraźniej i jaskrawiej zarysowuje się 
irmitna doba. .pasierbów życia. 

N iemało. ju± o nich pisano, mówiono 
czytano, lecz, w istocie, w owe szczę

śliwe dn i przedświąteczne mimowol i 
: rzychodzą na myśl c i zapomniani bie
lący. 

D la nicK — niema gwiazdkŁ 
'A inne ich — iegjów, owych spraco

wanych strudnionych. nieprzerwaną pra-
•:ą zmuzonych ludzi . 

M 
Koszary strażackie. Przed bramą zwol 

ta k r o c z y strażak w błyszczącym hełmie 
l iedzianym. Na dworze zimno, sieką 

i warz podmuchy wiatru. . . 
Strażak rozgrzewa, tupiąc, zesztywnia 

ty o d zimna nogi, a myślą unosi się do 
swego domu. Tam teraz pewno wesoło, 
goście przyszl i , jedzą, piją... Mus i stać 
wśród tego w ich ru i spoglądać w mgłą 
otulone dale, na dachy i kominy wie lk ie
go miasta... 

Co to? Syrena?, Dzwonek, sygnały! 
Pali się! Pożar! 

W n e t rozwar ły się bramy, szybko w y 
eżdżają ciemni, niedostrzegalni bohate
rowie. Dla nich niema święta... 

Inny t yp skromnych pracowników. 
Tych nawet nigdy nie oglądamy. Choć 
niejednokrotnie słyszymy ich głos spie
szny i u rywany: „stacja"... „ k t u r y nu 
mer?,"... „dzwoniono". . , /zajęty", , . , „ ł ą -
czę... ' * 

Telefonistki . . . 
I one świąt nie mają... A tak by się 

im chciało przejść się po jasno oświet lo
nych ul ichach, oglądać kuszące okna 
wystawowe sklepów, tonących w świe
t le. 

— Proszę pani... H a l l o L . Hal lo l . . Czy 
to stacja?... Dlaczego pani nie raczy się 
odezwać?... tak, tak.,, tak... dzwonię już 
od pół godziny... 

— Już łączę... dzwoniono.^, , 
I l ak ca ły dzień... V 

M ; * V -
Na krańcach' miasta ponury szary 

{mach — dom noclegowy. 
Tęskno t u i smutno wśród nędzy 1 

ubóstwa ludzkiego w ów piękny, wesoły 
dzień, gdy „ t am" , u innych, zasiada się 
do stołu. 

— Gdzie u nas ma być wi l ja? Czy 

święto czy nie święto — dla nas — to 
samo... 

Istotnie, wśród owych pasierbów ży
cia, z k tórych niejeden posiada prze
szłość nieskazitelną, w dzień święta sza
ro jakoś i powszednio... 

Piją czarną lurę, n iby kawę. Dziś, jak 
wczoraj, a jutro, jak dzisiaj... 

Stopniowo jednak nastrój się podnosi. 
Biedne pasierby życia chcą chociażby 
w ten w i e l k i wieczór, zapomnieć o swym 
nędznym losie. 

Ten i ów zacznie opowiadać. Do uszy 
słuchaczy dolatują wspomnienia z daw
nych lat, bądź straszliwe z przerażający
mi szczegółami, bądź pełne nieskrępowa 
nej wesołości! 

A tam za bramą czeka ,,ogonek", 
dziesiątki głodnych oberwańców, rozło-
szczonych łachmaniarzy — dla nich na
wet w tej smrodl iwej kloace dziś miejsca 
nie starczyło... 

** 
\+i 

Białe, jednostajne ściany, szklane 
drzwi, zapach lekarstw i jakaś niesamo
wi ta , t rwożna cisza... 

Szpital... 
Niema t u święta. 
D la tych wszystkich chorych, wymę 

czonych ludzi największem świętem by
łoby — zdrowie! 

Zrana lekarz odwiedza ich kolejno. 
I gdy, przechodząc spiesznie od jed

nego numeru do drugiego, powie chore
mu — „pan dziś zdrowy". . — to dla nie
go najmilsze święto! 

Spogląda błagalnym wzrokiem na do
ktora, chce dowiedzieć się od niego je
szcze, jeszcze czegoś o sobie, — ale le
karz nie ma czasu. 

Inni chorzy czekają.,. 
N o c , 
Na sali duszno... 
Siostra miłosierdzia zamyśliła się... 
Myś l i o domu, 
0 kimś mi łym, bl iskim, drogim, ko

chanym... 
— Siostro... pić.... 
Myś l i o gwiazdce, o wi l j i , o radości... 

•< i* *, _ • k*J 
„Taka" . . . ^ 
— Czyżby i dziś? 
Trzeba iść... 
A tak się nie chce wychodzić z bra

my, tam, do lśniących srebrzystym, m i 
gającym blaskiem latarni narożnych, do 
obcych, przypadkowo napotkanych... 

Mróz na ul icy, ludzi mało. 
Bo też wszystkie teraz siedzą w do

mu, przystrajają choinki , śmieją się we
soło, bez t rosk i , otoczone dzieciakami, 
tak imi ładnymi, grzecznymi... 

Ze wspomnień o Puccinim. 
Wizyta w domu mistrza. 

Niewielu jest kompozy to rów, nawet 
pośród t w ó r c ó w operowych, k tó r zy mo 
g l iby sie poszczycić tak w ie lką popular 
nością, jaką cieszył się zmar ł y n iedaw
no Giacano Puccin i . 

B y ć może, iż natural izm, dążenie do 
jaknajwierniejszego odzwierciadlenia 
p rzy pomocy muzyk i najbardziej nawet 
brutalnej rzeczywistośc i , a z pewnością 
i chęć wzbudzenia sensacji, z rea l izowa
na p r z y pomocy niezbyt wyszukanych , 
a t y m samym dostępnych dla t łumu, 
ś rodków zarówno muzyk i , jak i l ib ret 
ta — oto co w n iemałym stopniu zjedna 
lo operom Pucciniego rozgłos wszech
ś w i a t o w y . 

Ale abstrachując od całego czczego 
konwencjonal izmu l ibret towego, od 
skrytobójczo nurzanych sz ty le tów czy 
z konieczności rycersk ie j sk rzyżowa
nych szpad — pozostaje zawsze muzy 
ka Pucciniego pełna głębi i trafności 
charek te rys tyk i , przepojona melodyjnoś 
clą, o harmonj i subtelnej, zmienia, po ry 
wającą barwnością n i e z w y k ł y m darem 

Powodzenie oper Pucciniego, jego 
co raz bardziej wzrastająca s ława, ścią
gała doń żądnych poznania znakomite 
go maestra, t w ó r c y ,Tosk i \ .Cyganer i i ' 
i „Madame Bu t te r f l y " . Jeden z ostatnich 
k tó rzy mist rza w domu oglądali, dr. Jan 
Dechant, w następujący sposób opisu
je swe wrażenia z w i z y t y u Pucciniego. 
, „Jesteśmy przed domem Pucciniego 
w Viareggio. M is t r z siedzi przed d rzw ia 
mi , w plecionym krześle, zajęty przeglą 
daniem korespondencji. Nic nie w y r ó ż 
nia tego skromnego, l ichego „ v i l l i n o " od 
innych l icznych dookoła położonych 
domków. Jak zwyk le , gościnny gospo
darz, p rowadz i ł nas do swego gabinetu: 
skromny, zaciszny jest ten pokoik, w 
k t ó r y m maestro pracuje. Pośrodku — 
fortepian, na pulpicie zapisany papier 
nu towy . Puccini pracuje nad swem ostat 
n im dziełem, tkórego iuż mu nie by ło 
sądzonem w y k o ń c z y ć : nad operą „ T u -
randot" . 

Gdy m ó w i nam o swoim dziele, za
pał bije z jego oczu. I t y m szczególniej
szy wyda je nam się b łysk oczu mist rza 
i i , w i dz imy , jak tocząca organizm cho
roba bolesne piętno wyc isnę ła na jego 

bladej, zmizerowanej t w a r z y . P y t a m y , 
jak się czuje. Nie skarży się. Wspomina 
t y l ko o drobnych dolegl iwościach. Któż
b y z nas pomyśla ł o. t y m , iż są to obja
w y owe j choroby (cukrzycy) , k tó ra tak 
prędką, a niespodziewaną śmierć m i 
strza spowodowa ła ! 

M ó w i l i ś m y właśnie o możl iwośc i w y 
stawienia .Turandot " w początkach 1925 
r., gdy o uszy nasze odbi ł się głos t r ąb 
k i samochodowej : to Antonio, syn Puc
ciniego, przyjechał , b y ojca odwieźć na 
brzeg pobliskiego jeziora, do n iewie lk ie j 
w i l l i , równ ież będącej własnością m i 
strza. Tam, otoczony ciszą i pięknem 
niezmąconem kra jobrazu, p racował Puc
cini zawsze najchętniej, tam, w t y m ma
ł y m domku s t w o r z y ł swe opery, które 
imię jego nieśmiertelnem uczyn i ł y . 

Po godzinie jeszcze jazdy samocho
dowej jesteśmy w galerj i obrazów w 
Lucca, mieście rodz innym Pucciniego. 
W kącie jednej z sal w i s i por t re t kompo
zy tora z czasów młodzieńczych, k iedy 
by ł on dopiero w początkach swej przy* 
szlej w ie lk ie j kar je ry . 

Wieczór spędzi l iśmy w teatrze, 
znów w Viaregio. Początek przedsta
wienia, jak wszędzie w e Włoszech, o pó l 
do dziesiątej w ieczór . Dawano „Toskę " , 
„ co l intervento del maestro" . M is t rz 
ukazywa ł się publiczności p r zy końcu 
każdego aktu. Entuzjazm by ł ogólny. 
Obok W ł o c h ó w , najbardziej przejęci by l i 
l iczni cudzoziemcy. „ T o s k a " — z samym 
Puc in im. Czyż to mała sensacja dla 
spragnionego wrażeń p rzybysza ! S ł y 
szeć i widz ieć „ T o s k ę " w obecności jej 
t w ó r c y i w bezpośredniej bl iskości mie j 
sca jej s tworzen ia ! 

Godzina dwunasta, koniec przedsta
wienia.., Teraz należy odpowiedzieć so
bie na py tan ie : Dokąd pójść? Postana
w i a m y iść do „Cafe Giacosa", przezwa
nym tak od nazwiska l iberc is ty oper 
Pucciniego. 

Dz iwne uczucie ogarnęło nas przy 
pożegnaniu z Pucc in im tego w ieczoru . 
Czy jeszcze u j r z y m y go k iedyś? P y t a 
nie to narzucało się jakąś dz iwną si łą. 
Czyżby to by ło przeczucie tego, iż 
śmierć nieubłagana tak bl isko, tuż u pro-
ga stoi . 

— Pójdziemy?!... 

Przystanął w bramie — mniejszy bę
dzie wiat r . Cały otulony czarnym ko
żuchem, pół twarzy szalem okręconej, 
zsiniałe, spuchnięte z zimna pol iczki . 

Nocny stróż... 
Spogląda zazdrosnem okiem na niel i 

cznych przechodniów. Każdemu spieszno 
do stołu, suto zastawionego tradycyjną 
wieczerzą... 

Ech! jadłby i on, gdyby go k to zwol
ni ł dzisiaj ze stójki. 

Aż łza m u cieknie z pod rząs, sta
cza się po wąsach... 

** 

I... zamarła... 
Na rogu. Dorożka. Na koźle — zzię

bnięty, skulony, zgarbiony — dorożkarz, 
Z oświetlonych rzęsiście okien pada

ją smugi białego światła, dolatuje wese-
lu tk i śmiech, dźwięk i — wesoło-o-o-o... 

A tu wia t r tak i przejmujący — zim-
no-o-o-o... 

Koń stoi nieruchomy, jak wryty. . . 
Dorożkarz spogląda na niego, oczy 

mgłą mu zachodzą... O ciepło, jasno, — 
tak dobrze... 

Drzemie... i 
** 

A gwiazdy błyszczą... A za murami 
domów płoną już choinki... Henryk. 

M E R Y M A D L E N . 

D la hrabiego a 'Arnancowf życie by 
ło j ednym w i e l k i m świę tem. Ulubienie 
losu, jak i jego pradziad, były, dozorca 
stajni , szwed z pochodzenia, którego 
Napoleon uczyn i ł hrabią i pu ł kown ik iem 
hrabia d 'Arnaucowi ży ł zawsze szczęśli 
w ie I bez t rosk i . W młodości dużo w p r a 
wdzJe c ierp ie l i przez niego jego rodz i 
ce, gdyż z powodu zby t wesołego za
chowania się wyda lono go ze wszys t 
k ich g imnazjów, gdy zaś wys łano go 
wreszcie do korpusu kadetów w y r z u c o 
no go w k r ó t c e i stąd z powodu czc
z y c h nocnych wyc ieczek. 

Rodzicie by l i wówczas zrozpaczeni. 
.Jednak ostatni skandal w p ł y n ą ł jakoś 
na młodego hrabiego otrzeźwiająco. 
Wstąp i ł od jednego z pu ł ków kolonia l 
nych, k t ó r y wk ró t ce wys iano na M a -
•idgaskar, i tam gdzie pozostawiono mu 
większą swobodę, o t r zyma ł wk ró t ce 
rangę porucznika, a wówczas w r ó c i ! do 
1'rancji. Radość rodz iców by ła nadzwy 
czajna. Syn , k t ó r y uważany już by ł za 
gub ionego , w r ó c i ł na lono rodziny w 
mundurze porucznika, zmężniał, ź;równo 
waży ł s ie! Z r ó w n o w a ż y ł się w p r a w 
dzie względnie, ale w każdym razie po 
szedł normalnym torem, rozpoczął od -

polednią pracę nad kar jerą! Jakie szczę 
ściel Dalsze losy hrabiego pełne b y ł y 
n ieprzewidzianych zg r zy tów .często i 
bardzo n iemi łych niespodzianek, ale w 
każdym razie posiadał tale ;t wyk ręca 
nia się z w s / y / k i c h n iemi łych sytuacj: , 
imponowania mężczyznom i zdobywa
nia sobie sympat j i w ś r ó d pań. 

Pomocną by ła mu bardzo jego pięk 
na powierzchowność. Oddziedziczył po 
s w y c h szwedzkich przodkach zgrab-
ro.ść i postawę, niebieskie oczy, piękne 
rui t le ciemnej, opalonej cery i a r y s t o 
kra tyczne r ysy t w a r z y . Bardzie j jednak 
jeszcze zwraca ł na siebie uwagę zaleta 
mi wewnę t r znem i : mądry , energiczny, 
o p iepphamowanym temperamencie, u-
miat zdobyć sobie u wszys tk ich w y b a 
czenie swej lekkomyślności posiadając, 
jak gdyby n ieuchwytny jakiś f lu id męs
kości pozwalający mu zwyciężać. 

Nic by ło . kob ie ty , sprzeciwu które j 
nie umia łby p rawie bez w y s i ł k u poko
nać, p r zy wybo rze objektu mi łości na 
odznaczał się peandterją, piękność za
chwyca ła go wszędzie, gdziekolwiek ją 
spotkał w salonie, kabarecie ,czy w 
chacie włościańskie j . 

Umia ł najweselsze r o z r y w k i ' pogo
dzić z punktualnością w parcy zawodo 
we j . Po dzikiej pi jackiej nocy, z jawia ł 
się akuratnie na służbę. Nie mia i r ówne
go sobie oficera w sztuce władan ia bro 
nią, w jeździe konnej, w pi jaństwie, po

całunkach i... w sumiennym wype łn ia 
niu s w y c h obowiązków. 

A lata sz ły . Po wiośnie burz l iwe j 
przysz ło lato, powol i nadchodzić poczę
ła jesień. Tak, jesień nieustannie zbl iża
ła się. Zaczęło ujawniać się t rzydziesto 
letnie upajanie się a lkoholem: zlekka 
nos mu zaczerwieniał i ręce drżeć po
częły. Ale hrabia tego nie zauważał , 
zby t pewny b y ł siebie... 

Zupełnie zaskoczyła go emerytura. 
Jak zwyk le , w każdym s w y m niepowo 
dzeniu i w t y m w y p a d k u w in i ć począł 
innych, a mianowic ie swego pu ł kown i 
ka, nic przypuszczając nawet ,iż cho
dzi ło tu o zuppłnic coś innego... 

Ale i z tem pogodzi ł się szybko. Póź 
niej jednak począł się nudzić. Czu l się 
nieswojo bez szabli i ostrogi bez weso
łego, wo jskowego otoczenia i pokory 
podległych mu żołn ierzy. 

Pozostało m u t y l ko poszukiwanie 
przygód. Że i w tej gałęzi wszys tko już 
co mógł, powiedział , że mając 51 lat i 
nie pożądając już of icerskiego munduru 
nie może już l iczyć ńa dalsze,* n iezwyk łe 
powodzenie — tego nic uświadamiał so 
bie wca le . 

Hrabia Hektor uważał zawsze lata, 
które p rzeżywa ł , za najlepszy okres ż y 
cia. Jako dwudziestoletni porucznik u-
waża l trydziestopięcioletnich mężczyzn 
za p rzeży tych s tarców, a gdy sam do
szedł do t ych lat mówił , 1 iż są „ r o z k w i 
tem m łodych " . Teraz zaś uważa męż

czyzn mających lat 30 — 40, „ch łopczy 
kami nie .mającymi pojęcia o m i łośc i " . 

Nudząc się bardzo, postanowi ł spę
dzić sezon w Nicei i tam wynagrodz ić 
sobie stratę życ ia wo jskowego weso
ł y m i hulaszczym życ iem. 

Do tej po ry mało p rzebywa ł w Nicei 
spędzając zwyk le ur lop w Pa ryżu i ten 
kąc ik podczas dnia kąpiący się w świet 
le słonecznem a w nocy w e lek t rycznym 
tonący w kw ia tach i muzyce, spodobał 
mu. się bardzo. 

T y l k o p rzygody miłosne nie zdarza* 
ł y się jakoś. Damy z t o w a r z y s t w a b y j y 
takie t y l ko , k tóre życz l iwośc ią s tara ły 
zamienić brak młodości i piękności, nie 
zwraca ł przeto na nie uwag i , spędzając 
czas w towarzys tw ie przeróżnych T i f i 
i Nan z Kasyna. 

W sercu jednak czu l niepokój i tes* 
knotę do p rawdz iwe j , n iezwyk łe j m i 
łosnej' p rzygody. I oto pewnego wieczo 
ra zobaczył w sali Kasyna ją — Denis-
sę de Bob inu ! 

Ukazanie się jej by ł o p rawdz iwa 
sensacją — nie t y l ko dlatego, że by ła 
n iezwyk le piękna, miała dwadzieścia lat 
i przepysznie by ła ubrana ,ale dlatego 
również iż p rzebywa ła w towarzys tw ie 
vau Hertena, Vau Herten, maleńki gar
bus, o tępej ta rzy bez życ ia , nie odzna
cza! się pięknością, ale b y ł mi l iarderem 
przed k t ó r y m drżel i ludzie najbardziej 
hardzi i n iezawiś l i . T y m razem zaimpo 
nowa ł otoczeniu w y b o r e m towarzyszk i i 
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DWA SERCA KOBIECE I 
W rolach głównych: 
Anna Garilowa, 
Początek o godz. 3-ej po poł. 

Sensacyjny dramat w 6-ciu aktach. 

Ewi Ewa, 
W rolach głównych: 

Luciano Albertini. 
Sala dobrze ogrzana. 
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Niegdyś marzeniem pretensjonalnego 
podlotka było wystąpienie na deskach 
teatralnych, olśnienie tłumów talentem, 
jak Sarah Bernhardt, Modrzejewska lub 
Duze... 

I tysiącom tych panien i panienek 
zdawało się, że noszą „święty płomień" 
w piersi i że wystarczy im zadebiutować 
w świetle kinkietów, aby zdobyć sławę 
i pieniądze. Obiegły więc dyrektorów 
teatrów, krytyków teatralnych i zna 
nych krytyków dramatycznych, stara
jąc r.ię nieraz prawdziwą plagą dla nich. 

Dzisiaj ciągnie te adeptki sztuki nie 
tyle teatr, ile kinematograf. Sława M a 
ry Pickford, Mia May, Henny Porten, 
Poli Negri, honorarja, które zdobywają 
te gwiazdy filmowe, spać im nie dają. 
Stać się jedną z gwiazd takich! — Myśl 
ta w y r y w a głębokie westchnienie z de
skowatych piersi — jak tego wymaga 
moda — fokstrotujących i schimujących 
istotek i ciągną setkami do wytwórni fil
mowych. 

U nas — kto wie, czy na szczęście, 
czy na nieszczęście — wytwórni tych 
mało, więc i gorączka filmowa nie przy
brała takich rozmiarów, jak na Zacho
dzić a zwłaszcza w krainie dolarów. 

Tam żądza zabłyśnięcia na ekranie 
przybrała wprost rozmiary psychozy 
gromadnej, dla której amerykanie ukuli 
nazwę specjalną: „Screenitis" (od w y 
razu screen-ekran), na wzór wyrazu 
meningitis (zapalenie opon mózgowych). 

Zwłaszcza w mieście Hollywood, 
w którem ześrodkował się amerykań
ski przemysł filmowy, choroba ta przy
brała rozmiary tak poważne, że oka
zała się potrzeba zarządzenia energicz
nych środków zaradczych. 

Do Hollywood bowiem ściągają bez 
Przerwy wprost dziesiątki tysięcy pa
nienek, panien, a nawet pań już dojrza

łych, olśnionych olbrzymiemi zarobka
mi, sławą i popularnością takiej Mary 
Pickford, w przeświadczeniu, że niech 
im tylko będzie wolno wystąpić przed 
ekranem, a zaćmią sławę i blask gwiazd 
pierwszorzędnych. 

Niemal codziennie — cisze korespon
dent dziennika peszteńskiego Az Est — 
pociągi kolejowe wyrzucają na bruk 
dworca kolejowego w Hollywood —set
ki młodych osób, które olśnione blas
kiem świata filmowego, sprzedały 
wszystko dla zapłacenia kosztów podró 
ży do zaczarowanego miasta, gdzie spo 
dzie\va3ą się otrzymania engagement w 
jednej z wytwórni filmowych. Niestety 
jednak, już w pierwszych dniach 
po przybyciu do Hollywood, czeka je 
gorzkie rozczarowanie. Ogromna wię
kszość wogóle nie może nawet dotrzeć 
do oblężonych przez tłumy wcześniej 
przybyłych, dyrektorów wytwórni fi l
mowych. Czekają więc całemi tygodnia 
mi na przyjęcie, przesłuchanie i egza
min. Nieliczne dolary przywiezione zni
kają szybko i nędza zagląda w oczy 
nieszczęśliwym kandydatom na gwiaz
dy. W końcu nie mają z czego płacić za 
hotel i wyrzucone są na ulice. Wówczas 
stają się niejednokrotnie ofiarami han
dlarzy żywym towarem, którzy jak 
kruk, zlatują do Hollywod, czując tam 
żer łatwy. 

Od czasu, gdy sześcioletni Jackie 
Coogan zabłysnął na firmamencie filmo-
wem Ameryki, doHollywood—ściągają 
też gromadnie rodzice z kilkaletniemi 
pociechami swemi, święcie wierząc, że 
w każdym z tych bębnów tkwi przyszły 
Coogan, tylko należy dać mu dostęp do 
ekranu. 

Według obliczeń władz miejscowych 
średnio codziennie przybywa do Holly
wood po czterysta osób z zamiarem 

Ćwiczenia przygotowawcze dla kandydatów do sejmu, 

wstąpienia na scenę wytwórni filmo
wych. Razem przeszło sto tysięcy pró
bowało tam już szczęścia, ale z tej l i 
czby ogromnej zaladwie trzech męż-
czyz i cztery kobiety zdołały istotnie 
wybić się na stanowisko dobrych akto
rów filmowych. 

Niebezpieczną tę psychotę gromad
ną tak zwane szkoły dramatyczne dla 
artystów filmowych, zakładone po róż
nych miastach amerykańskich, najczę
ściej przez ludzi bez skrupułów. Ponie
waż na założenie takiej szkoły nie po
trzeba żadnej koncejsi, przeto powstaje 
ich bez lika, a celem głównym, jeżeli 
nie jedynym, jest wyciąganie pieniędzy 
z naiwnej młdzieży, której obiecują kar 
jerę świetną. Po wyciągnięciu z takiego 
ucznia kilkuset dolarów za rzekomą na 
ukę sztuki dramatycznej, posyłają go 
do Hollywood i na tern koniec. 

Wobec takiego stanu rzeczy amery

kańskie władze I organizacje społeczne 
zaczęły akcję ratunkową przeciwko nie 
zwykłej epidemji. Rozpoczęto wielką 
propagandę przeciwfilmową na ulicach 
i w pismach, a biura pocztowe przykła
dają na każdym liście, pocztówce, druku 
lub pakiecie, opuszczających Holly-
woodyd, stempel, z następującym, wyra 
źnym napisem: 

„Powiedźcie wszystkim przyjacio
łom swoim, aby nie szukali szczęścia w 
Hollywood. W Hollywood nie są już po
żądani artyści fi lmowi! 

Może to poskutkuje! 
Od czwartku wyświetlany będzie w 

kinoteatrze „Casino" film pod tytułem: 
Hollywood; scenariusz osnuto na tle jej 
psychozy filmowej właśnie. 

czarująca, zgrabna, o pięknych złocisto 
kasztanowych włosach, ubrana bajecz
nie w brylantowej kolji — była przed
tem ogólnego zachwytu. 

Karjera Dennisy była dość banalna. 
Gdy umarli jej rodzice, posiadacze ziem 
scy, pozostała sama bez środków do 
życia. Przez rok udzielała lekcji w ja
kimś małym miasteczku ,alc życie takie 
znudziło się jej szybko. Pojechała do 
Paryża ,gdzie nie namyślając się długo 
Przyjęła posadę kelnerki. Jej wychowa 
nie, spryt, znajomość języków, a nade-
wszystko piękność, zwróciła na nią 
szybko uwagę i oto w charakterze towa 
rzyszki vau Hertena jechała na podbój 
siata! Zadowolenia jednak nic znalazła. 
Towarzystwo vau Hertena obrzydzało 
jej zadowolenie z życia, nie pomyślała 
zaś przedtem, iż złota za nic nie dają! 

I oto oczy jej sali Kasyna spotka
ły się z wzrokiem hrabiego Hektora-
Denissa sama nie mogła sobie wyjaś
nić, co ją zainteresowało w tej zniszczo 
nej namiętnościami, starzejącej się twa 
rzy rycerza. Ale wyraz jego hardych 
pewnych siebie oczu, usta pod srebr
nym cieniem wąsów, linje głowy i szero 
kie ramiona — dżinie poczęły ją przy
ciągać. W porównaniu z nim bezbarwni 
byli wszyscy otaczający ją mężczyźni. 

. Denissa drgnęła... Nie namyśaljąc się 
ftodniosła cicho i powoli kielich z szam 
Ranem lekkim pochyleniem rzesów prze 

słała hrabiemu nieuchwytny ukłon i 
pić poczęła powoli. Hrabia umiał łowić 
nieuchwytność. Zwycięskim ogniem za 
błysły mu oczy, pięknym ruchem pod
niósł swój kielich i wychylił aż do dna. 

Deszcz. Ciemno jakoś świecą latar
nie. Już przeszło pół godziny stoi auto 
przy Promenadę des Anglais. W aucie 
hrabia Hektor pali dziewiątego papiero
sa niecierpliwie spoglądając na ze
gar. 

Nareszcie! Nadjeżdża drugi automo
bil, przesiada zeń do auta hrabiego ciem 
no ubrana kobieta i auto pomknęło w 
ciemność nocną. 

Po chwili stają. Z restauracji wybie
ga chłopiec, pomagając wysiąść przy
jezdnym; potym otwierają' się jakieś 
boczne drzwi — i Hektor z Denissą zo
stają sam na sam w eleganckim gabine
cie. s 

Denissa chciała zdjąć palto, lecz 
Hektor objąwszy ją, zaprowadził ją do 
sąsiedniego pokoju w którym była sy
pialnia. Młoda Denissa dziwiła się tej 
pomysłowości restauracji troszczącej się 
o zmęczonych gości. 

Po chwili wrócili do pierwszego po
koju. Garcon wnosił hors d'oeuvrc. — 
„Boże, jak nudno, źe trzeba jeść, ja mam 
tak mało czasu"! — zawołała Denissa. 

Z kolacją załatwili się jednak szybko, 

odesłali całkowicie służbę, i zostali sami. 
W sali grała cygańska orkiestra i 

H j i a j a j ą c się muzyką i pocałunkami, szep 
tała Denissa: 

— Podziałałeś na mnie niezwykle... 
Nie myśl ,że jestem lekkomyślna... Nie 
zdradziłam ani razu vau Hertena... 

Ale, gdy zobaczyłam ciebie... wtedy, 
wtedy.. 

— Przepiękna moja, cudowna... — 
szeptał upojony Hektor, całując ją w za 
chwycie. , 

— Piękna, prawda? Najpiękniejsza? 
Powiedz. Najpiękniejsza z wszystkich? 
— szeptała Dennisa. 

— Tak, tak tak — odpowiedział szyb 
ko Hektor. 

— O mnie nigdy nie zapomnisz? Zrc 
sztą ja sama wiem, że o mnie nigdy nie 
zapomnisz, przecież ja jestem twą ostat 
nią miłością — ostatnią, sokole mój! 

Ostatnią... miłością?!.. 
Zimny przestrach ogarnął nagle hra 

biego. 
— Ostatnia miłość... Dlaczego — 

ostatnia ? W tej chwili dopiero zrozu
miał wszystko i poczuł nagle ,że nie jest 
już pełnym energji ulubieńccm kobiet 
jak}m czuł się jeszcze przed minutą... 

Duże, ścienne lustro pokazało mu 
jego zblakłą, zniszczoną życiem twarz... 

Ostatnia miłość! Wszystko się już 
skończyło! Jesień przyszła! Nie dla nie 

go już przepych, radość i zachwyt ży
cia... Jego czeka tylko straszna starość 
straszna śmierć... 

A jeszcze przed chwilą czuł się sil
nym, zwycięskim! 

A teraz wie już, zbyt stary ,by słu
żyć w wojsku, zbyt stary, by kochać... 

Prawdę powiedziały twoje małe, go 
rące usta: 

Ostatnia miłość! 
Ręka, którą obejmował kibić Denis-

sy bezsilnie opadła na stół przechyla
jąc kielich z szampanem, który rozlał 
się po stole. Hrabia machinalnie poch
wycił serwetkę... 

— Zostaw to... Dlaczego mię nie ca 
lujesz? Hrabia nachyla się do niej, lecz 
usta ma zimne, jak lód. Zapał ostyg. W 
sercu budzi się nawet jakgdyby złość 
do tej kwitnącej, młodej piękności, że 
posiada to, czego on mieć nic będzie już 
nigdy... 

Nastrój jego zrozumiała natych
miast prawic Denissa. Zdziwienie po
woli zmieniać poczyna się w pogardę... 
Jeszcze dwie, trzy sekudy, pozostaje 
w jego słabych objęciach, potym wsta
je, wchodzi do drugiego pokoju po ka
pelusz i palto... Zaszeleściła suknia, za
trzasnęły się drzwi... Jak dym rozwiała 
się ostatnia miłostka hrabiego, rozwiała 
się ostatnia radość, która właściwie nic 
była już radością... 

Tłum. A J 7 . 



Z a s a d 
Drugorzędne cechy pici 
Dojrzewanie przekwitanie 

ra 

oświadczenie, prof. Śteinacha 
W Rosj i , t y m kra ju wszelk ich niemo

żl iwości , istnieje sekta t. zw . skopców, 
której cz łonkowie musza poddać się 
obowiązkowo kastracj i t. j . usunięcia 
gruczo łów p ł c iowych . W y g l ą d tych 
sekciarzy .podobnie zresztą, jak i eunu
chów w haremach, jest iście opłakany. 
Ich długie, nieproporcjonalne do reszty 
ciała, ręce i nogi, szersza miednica, za
padłe pol iczki , t w a r z bez zarostu, w y 
soki głos i i ime charakterystyczne ce
chy, oddawna nasuwały bio logom i e l -
karzom c iekawo refleksje na temat sto
sunku organów płc iowych do reszty 

ciała. 
W i e m y , że istnieje poza narządami 

rozrodczymi cały szereg cech p łc iowych 
zwanych drugorzędnemi, k tóremi różni 
się samiec od samicy. Wszak zdalcka 
już odróżniamy koguta po jego grzebie
niu, p iękynm ogonie i ostrogach od ku 
ry , o wie le skromniejszej w ubiorze. 
Podobnie, zresztą, ma się sprawa i z 
cz łowiek iem. 

Zarost mężczyzny, jab łko Adama, 
: icmniejsza barwa skóry , a u kobiet 
Jehkatniejsz cera, biust, drobniejsza bu
dowa ciała — wszys tko to są różnice 
bardzo znaczne, nieledwie takie, jak 
różnica organów rozrodczych. 

A teraz posłuchajmy c iekawego fak
tu . Skoro bowiem organizm pozbawiony 
gruczo łów rozrodczych, drugorzędne 
cechy p łc iowe zaczynają zanikać, jak to 
w idz ie l i śmy na początku u skopców. 
Znać, że g ruczo ły p łc iowe prócz produ
kowania p lemników, względnie ja j , mu
szą w y t w a z r a ć jeszcze inne subtsancje 
specyficzne dla każdej p łc i , k tóre w y w i e 
rają edcydujący w p ł y w na rozwó j d ru 
gorzędnych cech p ł c i o w y c h . 

G d y b y ś m y dziś zapyta l i o to facho
wca, odpowiedz ia łby bez wahania, że 
mamy rac ję : fądra I jajniki najeżą do 
rzędu t. zw. gruczołów o wydzielaniu 
wewnętrznym, k t ó r y c h wydz ie l ina czy 
li hormon dostawszy się do k r w i , pobu
dza do rozwo ju szereg drugorzędnych 
cech p ł c i owych . 

Wydz ie lan ie wewnę t r zne? Hormon? 
Cóż to za dz iwne, mało mówiące na
z w y ? Cóż one ozaczają? 

Aby na te pytan ia odpowiedzieć, m u 
s imy cofnąć się do pierwszej p o ł o w y 
w i e k u ubiegłego. Anatomowie i f iz jo lo
gowie ówcześni , badając ciało zwierząt 
i ludzi , natrafa i l i na różne organy, k t ó 
r y c h znaczenie dla ciała by ło bardzo 
zagadkowe. Do narządów t ych należał 
gruczoł t a r czowy , nadnercze, przysad
ka mózgowa i inne. Organy te w z b u 
dza ły zainteresowanie nie t y l k o swą 
zagadkowością, lecz i budową. 

Morfo logicznie ca łkowic ie p rzypomi 
na ły gruczo ły , różniąc się od nich b ra 
k iem jak iegokolwiek przewodu. Każdy 
bowiem gruczo ł , produkując pewną sub
stancję, wydz ie la ją p rzewodami naze-
wną t r z organizmu (gruczoł p o t o w y — 
pot, ł z a w y ł zy ) względnie do jam 
us t ro jowych (wąt roba) . Natomiast w 
w żadnym z zagadkowych organów nie 
można by ło odk ryć takiego przewodu. 

A R K A D I U S Z A W E R C Z E N K O . 

Jak się trzeba zachowywać 
na pogrzebie? 

W śmierci kry je się coś tajemniczego. 
Dlatego też do każdego pogrzebu należy 
się odnosić poważnie i del ikatnie. Żarty 
są tutaj zupełnie nie na miejscu. Nazywa 
ją mnie nie wiem dlaczego humorystą, ale 
mimo to potraf ię się zachowywać cza
sami poważnie. 

Kiedyś — boleśnie dotknęły mnie sło 
wa mego przyjaciela, l i teraia, z k tórym 
spotkaliśmy się na jakimś pogrzebie... 

Ujrzawszy mnie, podszedł i surowo 
*apytał : 

— T y tutaj? Poco? 
— A dlaczego miałbym nie być tutaj? 
— Hm. Cóż widzisz tutaj śmieszne

go?!!... 
Ten niewychowany człowiek zapom

niał, że oprócz śmiechu mam także serce. 
Na wspomnianym pogrzebie płakałem 
tak, że przewyższyłem pod tym wzglę
dem wdowę. Na cmentarzu zaś urządzi
łem taką histeryczną scenę, że zupełnie 
już pobiłem wdowę (o całe dwie głowy) 

Gdy wiedza biologiczna stanęła w 
drugiej po łowie dziewiętnastego w ieku 
pod hasłem da iw in i zmu , zaczęto zapa
t r y w a ć się na owe pscudo-gruczoly, 
jako na t. zw . narządy szczotkowe (do 
tych należy wy ros tek robaczkowy śio-
pcj k iszk i ) , będące niejako memento nic 
ty le „ m o n " ile zwierzęcego pochodzenia 
cz łowieka. Pogląd ten zdawał się po
pierać fakt niezaprzeczalny, iż niektóre 
z t ych organów powodowa ły niebezpie
czne zaburzenia, jak to ma miejsce z 
chorobą gruczołu tarczowego, zwaną 
wo lem. 

W wypadkach ostrzejszych postano
wiono usunąć schorzały i napozór w or
ganizmie zbyteczny organ. Jakież je 
dnak by ło zdziwienie ch i rurgów, gdy 
po k i l kudn iowej poprawie, chory zaczy
nał niknąć p raw ic w oczach: jego w ł a 
dze f izyczne i umys łowe zanikały tak, 
iż po k i l ku latach stał przed lekarzem 
osobnik f izycznie i psychicznie skre ty
n ia ły . Podobnie zresztą, usuwanie in 
nych, pozornie szczątkowych, organów 
w y w o ł y w a ł o czy to zaburzenia w e w z r o 
ście (przysadka mózgowa), czy w prze
mianie mater j i ( t rzustka). Fak ty takie 
wiele do myślenia i nasuwały słuszny 
pogląd, iż jednak narządy te są niezbęd 
ne do normalnego funkcjonowania orga 
n izmu. 

Dopiero późniejsze badania wykaza 
ł y , że za przewód w tych zagadkowych 
gruczołach należy uważać wychodzące 
z nich naczynia krwionośne ewentualnie 
l imfatyczne. T y m sposobem wydz ie l ina 
gruczo łów, dostawszy się do k r w i , k rą
ży z nią po calem ciele, wyw ie ra jąc do
niosły w p ł y w na organy odlegle i napo 
zór niczem z danym gruczołem nie zwią 
zae. Współzależność taką nazwano ko 
relacją chemiczną, gdyż hormon czy l i sa 
ma wydz ie lona substancja ( z greckiego 
hormao — pobudzam) gruczołu, przez 
swoje specyficzne działanie chemiczno-

' f izjologiczne pobudza względnie hamu
je czynności innych organów lub też 
działa morfologiczne ukształ towanie się 
t ych narządów. Samo wydzie lanie treś
ci gruczołu do k r w i nosi miano 

wydz ie lan ia wewnętrznego 
czy l i sekrecji wewnęt rzne j w przeci 
w ieństwie do wydzie lania zewnętrzne
go, jak to ma miejsce w z w y k ł y c h gru 
czołach, gdzie treść zostaje wydzie lona 
nazewnątrz. 

Otóż gruczo ły p łc iowe czy l i jądra 
samców, a ja jn ik i samic, należą do rzę
du tych niezmiernie interesujących gru 
czo łów, produkujących swą wydzie l inę 
jednocześnie nazewnątrz (jak to ma miej 
sce z plemnikami względnie jajami) i 
bezpośrednio do k r w i . Jak wiadomo, 
jądro składa się z t rzech tkanek czy l i u-
grupowań komórek podobnych, połączo 
nych celem spełnienia wspólnej funkcj i . 
A w ięc jedna tkanka to w łaśc iwa t kan 
ka p łc iowa, tworząca g łówną część ka 
nal ików nasiennych, z k tórych tworzą 

się p lemnik i ; druga to w io t ka tkanka, 
składająca się z t. zw . komórek Sertol ie 
go, wype łn ia jących luk i między w łaśc i -

w c m i komórkami p iemniko twórczemi ; 
w przestrzeniach 'zaś międzykanal iko-
w y c h znajdują się luźno rozmieszczone 
wie lk ie komórk i grupujące się w tkankę 
t. zw . śródmiąższową. Ta tkanka ś rćd-
miąższowa jest, według badań s łynnych 
uczonych Boniu'a i AnceTa oraz Ste i 
nach^ , właświe gruczołem o wydz ie la 
niu wewnęt rznem, produkującym hor
mon p ł c i owy . Dlatego Steinach tkankę 
tę nazwał gruczołem pokwi tan ia lub doj 
rzałości p łc iowej (Pubertaetsdruese). 

Podobnie u samic jajnik zbudowany 
jest z szeregu komórek podścieliska, u-
łożonych w pączki, obok k tó rych znaj
dują się wielobocznc komórk i , 

będące w ł a ś c i w y m gniczolc j i i pokwi ta 
ula żeńskim. 

W młodości czynność gruczołu jest 
bardzo ograniczonna; dopiero w okre
sie lat 13—18 (zależnie od Klimatu, oclży 
wian ia się etc.) zaczyna on coraz obf i 
ciej produkować swój hormon do k r w i , 
wywo łu jąc t y m sposobem decydujące 
zmiany w organizmie. Okres ten znamy 
w s z y s c y : jest to okres pokwi lau l ; : , k ie
dy chłopiec przeistacza się w młodzień 
ca, a dz iewczyna — w podlotka. 

Odwrotn ie dzieje się na starość! gru 
czo ly pokwi tan ia przestają wydzie lać 
swój hormon, a jednocześnie rozpoczy
nają się dolegl iwości psychiczne i f izycz 
ne, związane z t y m okresem, zwanym 
k l imakter jum. Ten tak os ławiony „ w i e k 
niebezpieczny", to właśnie nic innego, 
jak okres zanikania funkcji gruczołów 

•-pokwitania. 

Jasnem jest, że usuwając narządy 
p łc iowe, pozbawiamy tem samem orga 
nizm tkanki śródmiąższowej. Skutk iem 
tego drugorzędne cechy p łc iowe zaczy 
nają zanikać i t y m sposobem w y t w a r z a 
się charak terys tyczny t yp eunucha, o 
k t ó r ym mówi l i śmy na początku u skop 
ców. Wys ta rcza jednak eunuchowi zro 
bić zastrzyk z wyc iągu jądrowego lub 

wszczepić samo jądro cz łowieka zdro
wego, 

aby choć na pewien przeciąg czasu do 
prowadzić trzebionego do bardziej lub 
mniej normalnego wyg lądu . 

Logiczncm pytaniem, nasuwającem 
się wobec tych doświadczeń b y ł o : czy 
wydzie l ina danego gruczołu p łc iowego 
jest charakterystyczna lub, jak się mów i 
w nauce, specyficzna dla każdej p łc i? 
Jeśli tak, to wszak lnożnaby trzebione 
go samca w pewnych Warunkach, po 
wszczepieniu gruczołu pokwi tan ia żeń
skiego, przeistoczyć w samicę. 1 rzeczy 
wiście znalazł się badacz, k t ó r y zdołał 
tego dokonać. Badaczem tym był słynny 
wiedeński uczony, Eugenjusz Steinach. 
Lecz o tern innym razem. 

W . W . N 

Łódź pod mikrosko
pem statystyki. 

Jak pracuje miejski wydział 
statystyczny. 

Wydzia ł Statystyczny różni się w zm 
cznej mierze od innych wydziałów admi
nistracji mieskiej. 

Jest on placówką naukową, w k tó-
le j , jak w laboratorjum, poddaje się skru
pulatnej analizie najrozmaitsze przejawy 
życia naszego miasta. 

Panujące w Łodzi stosunki, mamy tu 
na myśli zarówno stosunki dospodarcze, 
jak i społeczne, różnią się wielce od sto
sunków w innych miastach, stosunki łódz 
kie cechują swoistość, a jej uwzględnienie 
i wytłumaczenie należy do zadań staty
styk i miejskiej. Ze sprawozdania Wydz ia
łu Statystycznego za dobiegający końca 
rok 1924 czerpiemy następujące informa
cje o miejskich pracach statystycznych. 

W badaniach swych Wydzia ł Statysty 
czny uwzględniał w znacznej mierze za
gadnienia gospodarcze. Życie gospodar
cze wywiera przemożny wp ływ na wszel
kie inne dziedziny życia Łodzi. To też 
dla sterników —nawy miejskiej, k tórzy 
działalność swą opierają na dokładnej i 
wszechstronej znajomości życia miasta, 
maierjały statystyczne z zakresu stosun
ków gospodarczych mają wielk ie znacze
nie. 

W roku 1924 wydział statystyczny 
opubl ikował: wyn ik i szeregu ankiet, obra 
żujących stan zatrudnienia i bezrobocia 

'w przemyśle łódzk im: opracowaną przez 
wydział analizę bilansu handlowego 
Rzeczypospolitej Polskiej w zakresie włó 
k iennic lwa; dane, obrazujące proces kon
centracji w przemyśle łódzk im; dane o 
udziale Łodzi w operacjach Polskiej kasy 
pożyczkowej; dane o protestach wekslo
wych ; dane o imporcie i eksporcie towa
rowym Łodzi i t. d. 

Prace wydziału statystycznego z za«-
kresu zagadnień socjalnych zakrojone są 
również na szeroką skalę. Ze wspomnia
nego sprawozdania wynika, i główną uwa 
gę Wydzia ł poświęca wie lk im kieskom 
społecznym, jako, to gruźlicy, sprawie mie 
szkańiowej, alkohol izmowi i śmiertelno
ści niemowląt. Zadanie wydzia łu staty
stycznego unaoczniają wielk ie upośledzę 
nic Łodzi w zakresie tych stosunków i wy 
kazują ich podłoże oraz przyczyny, są 
więc drogowskazem dla prot l ikatycznych 
zarządzeń ze strony czynników zarówno 
samorządowych, jak i społecznych. Kon
kretnym wynik iem prac i badań wydziału 
statystycznego jest — n i . in . powołanie do 
życia sekcji do wa lk i z r.łkoholizmem 
przy wydzir.lc opieki społecznej. 

Co sic tyczy publ ikacj i pcrjodyczny.ch, 
to wydział ogłasza w języku polskim i 
f rancu?' - ; n ..Miesięczniki Statystyczne" 
era- • .-/lik Statystyczny m. Łodz i " . 

••Działalność wydziału soctvkała się wie
lokrotnie z uznaniem sfer fachowych, co 
stanowi dowód, iż prace statystyczne m. 
?^odzi są odpowiednio postawione. 

a mistrz ceremonji kazał mi opuścić cmen 
tarz abym nie zakłócał powagi ceremonji 

— Spróbójcie mnie ty lko dotknąć, — 
odrzekłem krótko. 

Pozostałem więc i miałem mowę nad 
świeżą jeszcze mogiłą a mowę tą zali
czam do najwspanialszych swych utwo
rów l i terackich. 

— Kogóż straciliśmy?!... zawołałem 
rozpaczl iwie tocząc błędnym wzrokiem 
po obecnych. 

Na to pytanie k toko lw iek z obecnych 
mógłby odpowiedzieć, że... stracil iśmy 
Ignacego Zjabkina, a jeśli ja takiej pro
stej rzeczy nie wiem, to lepiej, bym nic 
brał się do mowy pogrzebowej... A le 
wszyscy milczeli, dlatego, i i zrozumieli, 
że taki frazes jest konieczny d h pewnego 
rozmachu. 

— Kogo straciliśmy? — zawołałem 
raz jeszcze — Oto stracil iśmy Ignacego 
Zjabkina. — Tyś wśród nas jaśniał jak\| 
słońce... (wprawdzie jaśniał nie cały nie 
boszczyk, lecz jego łysina, ale zdanie wy 
szło jakoś dźwięczniej... Prawda? Tyś o-
świecał tym światłem wszystkich swych 
najbliższych (żonę, kochankę } czworo 
dzieci jednej i drugiej), ty swoim talen

tem podnosiłeś i upiększałeś handel i 
przemysł (nieboszczyk był właścicielem 
jatk i rzclniczcj), aż. okazałeś się w niebie 
bardziej potrzebny, niż na naszej grzesz
nej ziemi, i Najwyższy wezwał cię do sie 
bie (uderzenie butelką od piwa w głowę 
w restauracji „Ba łkany" , przyspieszyło 
wezwanie Najwyższego). 

Więc śpij Ignacy —• wie lk i mężu, ojcze 
i obywatelu! ! 

Niechaj ci ziemia będzie puchem, i nic 
chaj anieli niebiescy otaczają opieką o-
slalni twój spoczynek,... Nic ciągnijcie za 
rękaw bo palto rozerwiecie (ostatnie zda 
nic skierowane było, ma się rozumieć, do 
k ierownika ceremonji, k tó ry mnie spę
dzał z mogiły, nie mogąc strawić mego 
nadzwyczajnego sukcesu... 

Oto wypadek k tóry oświadczy, że by 
wają chwile w moim życiu kiedy potrafię 
być poważnym i dlatego pisząc o pogrze 
bach, jestem przekonany, że piszę z zu
pełną znajomością rzeczy. 

Dowiadujecie się, powiedzmy o tem, 
że umarł wasz przyjaciel. Naciągacie 
więc na rękaw kawałek krepy (kosztuje 
bardzo tanio) i, wystudjowawszy przed 

lustrem odpowiedni wyraz twarzy, pełny 
cichego bólu i rezygnacji, udajecie się do 
wdowy nieboszczyka.. . V *; 

Ona — manipulując chusteczką przy 
oczach zapyta: 

— Słyszał pan jakie spotkało mnie 
nieszczęście? 

Odpowiadajcie: 
— Tak, lak. Zupełnie podzielam bc~» 

leść pani... A l e jemu tam lepiej będzie... 
Lepiej czy gorzej, to wszystko jedno, 

ale słowa powyższe są nader uspakajają 
ce. Możecie jeszcze dodać: 

— Bóg dal, Bóg wziął. 
A lbo : 
— Wszyscy jesteśmy śmiertelni. 
Jeśli wdowa zapyta was dla formy: 
— Na pogrzebie pan będzie? 
Nie trzeba się zapominać i wykrzytó 

wać radośnie: 
— Ja? — Ma się rozumieć! Z najwięk 

szą przyjemnością! 
Należy zwiesić głowę i zbolałem gło

sem odpowiedzieć: ' 
— To mój obowiązek. 
Tu ią j powinien podejść drugi współ

czujący, ale że rozmawianie w takiej chwi 
li o prcuijerze w „Wodewilu", Kib prze 
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Aleksy Rżewski. 

Credo. 
Wśród rozgwaru życia, gdzie cz ło

w iek cz łow iekow i w i l k i em się staje, zod 
mętu namiętności, poziomych trosk i 
cierpień unosi się nieraz duch ludzki 
z ulgą i orzkoszą do t y c h : p rawd w i e l 
k ich a głębokich, z k tó rych powsta ły 
wie lk ie tęsknice ludów. Wie lk ie idee 
ludzkości, ukochane p rawdy , słońca, 
Wolności, t rudu i pracy, t kw ią w prze
pięknych przypowieściach, k tóre sp ły 
wają cicho — jak nurt s t rumyka nu zbo 
lałe życ iem dusze ludzkie... 

Nauka Chrystusa by ła i jest w y r a z i 
ciclką t ych , co cierpią i walczą o lepsze 
jutro,.. 

Rcl igja czysta, (nie zabarwiona krę 
tac twem pol i tycznym) jest oaza. ukoje
nia, nadziei, w y t r w a n i a , piękna i nieś
miertelną tęsknotą za nieskończonością. 

Pomimo n iew ia ry i sceptyzmu ot-
wiearją się przed ludzkością wierzeje 
wiodące w n icznane dotychczasas ta jn i 
k i . Ciężki mater ial izm zabijał polot du
cha i przgniót ł kamieniem bezdusznej 
tcor j i , szystko, to, co r w a h i się do odor 
dzenia i czynu. Religia wy twa rza , skoją 
rzouą jaźń społeczną, reguluje życie psy 
chiczne w zespołach ludzkich, a w mis
teriach podczas s i lnych napięć mistycz
nych podnosi ludzi w z w y ż do wieczno
ści, z lewa z przyrodą, wszechświatem 
i brata, z całą czującą ludzkością... 

Z ku l t ywowan ia poczucia rel igi jne
go i nastrojów re l ig i jnych, zewnętrznie 
objaianych z wysubtc ln ienia metody ka 
zunia i nauczania, władania wolą, uwa-
8ą, myśleniem słuchaczy, z nastrojów 
mistery jnych zrodzi ła się sztuka a r t y -
styczno-mistyczna, k tóra zniosła, ducha 
ludzkiego do n iebywa łych w y ż y n pięk
na i poezji. 

Gdy w |zczęśc iu lub nieszczęściu w 
rozpaczy i uniesieniu jakby łask i spa
dają z oczu, wie je mroźny w i e w z zaś
w ia tów i otwiera ją się zmys ł y na sub-
telnicjszc drgania i. przestrzeni— to po
czucie rel igi jne swoje misteria snuje. 
Myś l i uczucie bywają w tedy rel igi jnc-
nń. gdy zdążają, w wieczność, w nieskoń 
czoność, w niepoznawalne i szukają tam 
oparcia, związku. P o r y w poczucia c r l i -
Kijnego, Jest nadzwyczajną potęgą. On 
Zespala, ściąga s i ły , cuda t w o r z y , krzepi 
Wole, uspakaja łagodzi, podnosi cz łowic 
ka, łączy go z wiecznością i w ten spo
sób w y z w a l a i p rzygotowuje do czynu.. 

Każde rozpat rywanie z wewnę t r z -
rtem skupieniu swej znikomości, w poro 
wnaniu z potęgą p rzy rody , k tżdy w e w 
nętrzny k r z y k w przestworze, żąda
jący sprawiedl iwości , ratunku — i to prze 
Jaw poczucia religi jnego. T a k i m by ł 
fasą polski m is tycyzm mesjanistyczny. 
Uczeni, poeci, idealiści, raęezennjcy 
idei, ludzie poświęcenia i o f ia ry mają 
wajwlęciej poczucia rel igi jnego, cho
ciażby się nazywal i ateistami. Oni wc iąż 
fcwracają, się do wieczności , w z y w a j ą 
Pomocy najtajniejszych §U, w nich i po 
z a nimi. u k r y t y c h . C i ludzie najwięcej 
sję modlą p rawdz iwą wewnęt rzną mod 
l i twą religi jną. 

P r a w d z i w y m narzędziem wyższych 
Uczuć re l ig i jnych, koniecznych jest ek-
s l a z a . Im silniejsza ekstaza, tem czyst
sza religijność. Natchnienie bohaterskie 
społeczne naukowo-ar tys tyczno są sta
rtem bl isk im do ekstazy. 

Organizowanie psychiczne w ie lk i ch 
zbiorowisk! udzkich odbywa się t y l ko 
w kul tach re l ig i jnych, wspó lnych śpie
w a c h uroczystych i uniesień, k tóro u-
szlachctniaią ludzi, wznosząc ich na 
wyższy stopień e tyk i i duchowego poz 
nania. Jest to podnoszenie i pzer twarza 
nie społeczeństwo na drodze moralnego 
rozwoju . W szlachetnym k ieruku skie
rowane w y s i ł k i wydać mogą t y l ko b ło
gie skutk i rozwoju. W szlachetnym kie 
runku skierowane w y s i ł k i wydać mogą 
t y l ko błogie skutk i dla narodu i ludzkoś 
c i . 

Błogosławieni pokój czyn iący — a l 
bowiem nazwani będą synami Bożymi . . 

Błogosławieni , k tó rzy łakną i parg-
ną sparwiedl iwości , a lbowiem będą na
syceni... 

Błogosławieni , k tó rzy cierpią prześ
ladowania dla sprawiedl iwości . . . 

Błogosławieni jesteście, gdy w a m 
złorzeczyć, będą i prześladować was bę 
dą i mówiąc wszys tko złe przec iw 
wam... 

Bądźcie w y tedy doskonali, jak o j 
ciec wasz niebieski doskonały jest... 

Będziesz m i łowa ł Boga twego ze 
wszystk iego serca swego i zc wszys t 
kiej duszy two je j , zc wszys tk ie j myśl i 
twoje j , a bliźniego twego jak siebie sa
mego. 

Po ki lkunastu wiekach s łowa te nic 
s t rac i ły na mocy i sile. Są pokarmem 
duchowym dla mi l jonów. 

Powo l i lecz skutecznie tępią chwa
sty w duszach ludzkich i wskazują ludz 
kości drogę k i i szczy towi . Bi je od nich 
majestat w ie l k i i boskość.. 

Wie rzę w zwyc ięs two p r a w d y nad 
k łamstwem, świat ła nad ciemnością, 
sprawic ld iwośc i nadk r zywdą i wierzę 
w cuodwną moc odrodzenia dusz ludz
k ich. 

CeaniK 
Biu rko żal . duże 
B iu rko t a l . średnic 
B iu rko żul. odposzafk, 
B iu rko płask, podwójne 
B iu rko płask, duże po j . 
B iu rko płask, średnic 
Sto ły b iur . ozdobne 
Sto ły z 2 szybrami 
Szafy żal. po j . z 27 prz. 
Szafy żal . potr . z 50 przedziałami 
Sto l ik i ped masz. 
S to l i k i z 3 :.•..:!!, 
S to l i k i okrągłe 
Fotele 

320.— 
282.50 
225.— 
310.— 
192.50 
180.— 
130.— 
115.— 
175.— 
342.50 

50.— 
80,— 
77.— 
48.— 

Przy całKowśtym płaceniu gotów, 
rabat 15 proc. 

Czy astrologja jest nonsensem? 
Są rzeczy, o których nie śniło się filozofom!—Różdżka 
czarodziejska. — Gwiazdy, a los człowieka. — Wpływ 
słońca na ziemie. — Wszystko na siebie nawzajem 
oddziaływa. — Oddziały wenie gwiazd można obliczyć. 

Na zapytanie to możnaby odpowie
dzieć cytatą z Hamleta, że „wie le jest 
rzeczy na ziemi i niebie, o których nic 
śniło się naszym f i lozofom". Ileż to rze
czy nazawsze było już jakoby przesądzo 
nych, ile razy oficjalna nauka ,,raz na za
wsze" orzekała, że pewne zagadnienie 
jest już rozwiązane, że szkoda tracić 
słów, żc ty lko ludzie nieinteligentni, laicy 
mogą mieć co do niej wątpliwość!... 

Przecież jeszcze za czasów encyklo
pedystów wyśmiewano naiwnych wieśnia 
ków, k tórzy wierzy l i , że kamienie mogą 
zlatywać z nieba. Akademja francuska o-
. rzekła wtenczas, że jest to przesąd. A lbo 
tak i biedny Robert Meyer, którego zam
knięto jeszcze w dziewiętnastym wieku 
do domu obłąkanych za to, że udowa
dniał ówczesnej nauce, iż istnieje przy
czynowy związek pomiędzy burzami, a 
podwyższaniem się ciepłoty wody mor
skiej. Jeszcze przed kilkudziesięciu laty 
nazywało się to przesądem żeglarskim. 

Oczywiście każdy „współczesny", kie 
dy usłyszy poważnie wypowiedziany wy 
raz — astrologja — wzruszy pogardliwie 
ramionami i z lekceważeniem oświadczy; 
przesąd! 

Szkoda byłoby słów i czasu na przeko 
nywanie tak ich niewiernych Tomaszów, 
że istnieją niewątpl iwie stwierdzone histo 
ryczne przyk łady na to, iż jednak temu 
lub owemu wybi tn iemu człowiekowi w 
czasach dawniejszych przepowiedziano 
na podstawie astrologicznych horosko
pów ważne wydarzenia, że przecież bar 
dzo wybi tne umysły dawały wiarę na
dwornym swym astrologom, a opierały ją 
n iewątpl iwie nie na naiwnej wierze ty lko 
ale na faktach, bo chyba faktem można 
nazwać spełnienie się na minutę i sekun 
dę przepowiedni, jaką „szar latani" na 
podstawie mozolnych obliczeń ustalali na 
wiele lat przed danym wypadk iem! 

Nawet nowoczesna nauka nie tak bez 
apelacji, bez namysłu, jak to czyniła do
tąd, odpowiada stanowczem „n ie " , gdy 
zapytać ją o zagadnienie takie, jak astro 
logja, chiromancja, telepatja i inne obja
wy tak zwanych nauk okultystycznych. 

Ty le niewiaragodnych, utopijnych 
twierdzeń znalazło w ostatnich czasach 
naukowe uzasadnienie, ty le cudów speł
nia się codziennie na jawie w naszych o-
czach, że zachwiewa się skostniała, zruty 
nizowana, dogmatyczna wiedza, oparta 
na mater jal i imie i moniźmie. Taka na-
przykład „Różdżka, czarodziejska". Jesz 
cze przed dwudziestu laty, w 1 9 0 0 roku 
geologowie bral i się za bok i na jej wspom 
nienie, dziś jest w powszechnem użyciu 
i duży procent wszystkich geologicznych 
odkryć dokonywa się przy jej właśnie po 
mocy, chociaż „ f i lozofom naszym nie śni 
się", jakim się to cudem dzieje? 

Astrologja? na czem ona polega?... A 
strologowie twierdzą, że gwiazdy wywie 
rają wp ł yw na losy człowieka. Czy to ab 
surd? prawdziwy uczony nie odpowie 
zgóry, że tak. Zbyt mało o tej sprawie 
wie, zbyt mało rzecz badano „naukowo" 
to znaczy impirycznie. 

Wiadomo, że wszelkie ciała wywiera 
wmmmmmmmiĘmmmmmmmmm 

granej w bilard — nie należy do dobrego | 
Wychowania więc mówi: 

—• Będzie pan na pogrzebie? 
Nie powinniście wówczas odpowie

d z i e ć : 
— Jeszcze czego? — A on na moim 

°ędzie? 
Albowiem nad otwartym grobem milk 

"^wszelkie niesnaski i pretensje w kwe 
s t ) i składania wizyt. 

Na cmentarz idzie ze smutnie zwie-
*zoną głową, często wzdychając; porożu 
miewać się ze spotkaną damą — choćby 
jajecznic piękną — nie wypada. Jeżeli 
S 1 ę zmęczycie — możecie wsiąść do po
wozu, wlokącego się za konduktem po
grzebowym. Jeżeli jednak wszystkie po
wozy będą zajęte, to. nie próbójcic wejść 
R a karawan do nieboszczyka, choćbyście 
* rum, przedtem byli aa „ty". 

W ostatniej chwili smutnego obrzędu 
Pjlnie uważajcie na wdowę nieboszczyka 
dlatego, że istoty te lubią się rwać do ot 
W a r t e j mogiły i krzyczeć: „puśćcie mnie 
do niego"! 
, Powinniście szybko chwycić ją pod rę 
k ę i uspakajająco szepnąć: 

— Pani dokąd? Przecie nieboszczyk 

zdradzał panią na każdym k roku i po pi 
janemu. ciskał, pani w głowę rgżnc przed 
mioty. Niech pani sobie przypomni! A i 
pani sympatja do korepetytora jest taka 
żc puszczę panią lepiej do niego — do 
korepetytora. Chce pani? 

Te słowa są kojącym balzamem na naj 
bardziej krwawiące się serce. 

Mów nie wygłaszajcie, dlatego że mo 
żęcie się skompromitować, gdyż w żad
nym razie mowy takiej jak ja, nad mogiłą 
umarłego Ignacego — nię wygłosicie. Nie 
chaj przemawiają inni a wy stójcie na bo 
ku i uczcie się. 

Jeszcze jedna rada: jeżeli przez kogo 
ko lwick wygłaszana mowa zrobiła na 
was wrażenie i była świetna nie oklaski-
wajcie mówcy i nie krzyczcie entuzja
stycznie: „Brawo! Bis! Świetnie szelma 
gada"! pamiętajcie, tutaj panuje duch u 
marłego. 

Wogóle, pogrzeb jest rzeczą bardzo 
poważną i nic nie powinno naruszać 
jego dostojności... Kiedy pijany mechanik 
w kinematograrje. demnosłrując pogrzeb 
jakiejś znakomitości — zaczyna kręcić 
rączkę aparatu szybciej niż trzeba — o-
trzymuje się widok zgoła nieprzyzwoity: 
na przedzie radośnie podskakują ducho

wni niby grupa tańczących „T i t i nę " za ni 
mi ostrym kłusem biegną konie pogrze
bowe ciągnąc za sobą niby burzę, pędzą
cy karawan, a wreszcie mknie rodzina i 
przyjaciele zmarłego. 

A na dodatek pianista nie orjentując 
się w czem rzecz, zaczyna z trzaskiem i 
temperamentem wygrywać: „Ja mam 
dziś rendez - vous".... i w takim wypadku 
cała dostojność i powaga obrzędu pogrze 
bowego wypada nieprzywoiefe. 

Pocieszne stworzenie z człowieka, we 
sole bydle.... 

Na zakończenie przyznam żc zupełnie 
nic rozumiem pewnej ceremnnji. Znam 
doskonale rytuał pogrzebów z trumną, ka 
ta (alkiem i karawanem, ale teraz przy
szła moda palenia trupów — więc jak się 
tam trzeba zachować — zupełnie nie 
wiem. 

Nowy ten zwyczaj jeszcze niezupełnie 
się przyjął. 

Wogóle, jestop) przeciwnikiem podob 
nych pogrzebów. 

Pewien bardzo skromny i elegancki 
człowiek zc zgroza, opowiadał mi, y.\k raz 
rodzoną babką wyczyścił sobie zęby. 

Przyjechał do domu gdzie babkę jego 
już spalono w kremalor jum według wy 

ją na siebie wpływ, promieniują, przenika 
ją się nawzajem, są więc jedne od drugich 
uzależnione. Choćby grawitacja... Rzeczą 
stwierdzoną jest wp ływ, jaki wywiera na 
losy całej ludzkości słońce, wiadomo dziś 
że byle plama na niem, a mogą zmienić 
się kar ty polityczne Europy, że przecie 
od pogody zależy nieraz tak wiele, a zno 
wu pogoda uzależniona jest od perturba 
cji słonecznych. A przyp ływ i odp ływ 
toż to wyn ik i oddziaływania księżyca na 
Oceany. 

Czyż nie do pomyślenia jest, że najod 
leglęjsza choćby gwiazda, najmniejszy py 
łek planetarny, jednak w jakiś sposób od 
działywa na naszą planetę i na ten mikro 
kosmos, jakim jest każdy z nas? O ile też 
fantastyczne wydawaćby się mogło tw ier 
dzenie, że przypadkowa data urodzin, 
równoczesna z daną konstelacją, dawać 
musi nieodwołalnie dany horoskop astro 
logiczny, to nie bez pewnej podstawy mo 
żnaby jednak twierdzić, żc trwanie przez 
k i lka miesięcy danego układu gwiazd mo 
że w pewnej mierze, bliżej wobec dzisiej 
szego stanu nauki nicstwierdzalnej, od
działać na kobietę znajdującą się w stanie 
odmiennym i ukształtować przyszłe losy 
dziecka, którego zaranie stało pod owym 
nieokreślonym bliżej wp ływem gwiazd. 

W p ł y w ten jest oczywiście w porów 
naniu z oddziaływaniem masy ziemi na 
nas niedostrzegalnie prawie, żc mały, mo 
żna go jednak obliczyć matematycznie, i 
obliczono go już tak nawet. Jeśli naprzy 
k ład weźmie się za podstawę takiego ne 
wtoóskiego oddziaływania Neptuna jako 
jednostkę, to oddziaływanie Urąnusa 
równać się będzie 2 , Saturna 70, Jowisza 
9 0 0 , Merkurego 10, księżyca 80,000, słoń 
ca 1 5 mil jonów, ziemi 140 mil jardów. 

Tu już siedzimy po uszy w astrologji! 
I chociaż może naiwnością jest twierdze 
nie, żc Mars oddziaływa na naszą duchc 
wość wojowniczo, Wenus erotycznie, Sa
turn przygnębiająco, to jednak bczsprzen 
cznie planety te promieniują, a skoro pro 
mieniują na nas — wywiera ją jakiś nie
uchwytny bliżej skutek. 

Jest to coś podobnego, jak meteorolo" 
gja, k tóra przecież nie uchodzi już dziś za 
wynalazek szatański, sprawkę czarodr.ipj 
skiej sztuki za którą przepowiadacza bu
rzy, czy posuchy należy usmażyć na sto
sie. 

Nie jest dziś jeszcze astrologja nauką 
ale jest poznaniem. Nic istnieje przypa
dek, wszystko uzależnione jest od przy
czyn, być może do czasu ukry tych, które 
jednak z czasem, czasem dopiero po ty-
siącoleciach, ujawniają się, i „naukowo" 
tłumaczą. 

T a r g a m i e U s p o r t o . 
W . e m l d la P o l s l i l sn 

Ml Gdańsk ie T a r j f l 
M i ę d z y n a r o d o w e ' 

od 5—8 l u t e g o 1925 

Informacj i udziela: 
Oddzia ł w Warszawie. 

Wspólna 33 m. 3, , 
t e l . 180-20, , 

509-73. 

magań mody. Rozpaczał k i l ka godzin 
(starowinie niewiele przecie potrzeba), a 
wieczorem położył się spać... Przcbudziw 
szy się rano poszedł do umywaln i — szu 
ka — szpera — proszku do zębów n i , 
ma. 

Zaczyna szukać i w idz i — na stoliku 
stpi popielniczka, a w niej pełno popiołu. 

Przypomniał sobie, że i popiołem mc 
żna czyścić zęby, więc wyczyścił. 

A k iedy przy śniadaniu zebrała się ro 
dżina — matka powiada: 

— Chwała Bogu, już przynieśli zamó 
wioną urnę!.... 

— Jaką urnę? 
— A dla babci. Popiół złożymy do tiv 

ny. Przecie w popielniczne nie wypada — 
poprostu brak* szacunku dla zmarłej. 

Czytelnik może się uśmiechnąć niedo 
wierzająco, ale przysięgam, że to fakł 
autentyczny. 

Życic lubi nieraz zażartować i z same') 
śmierci. 

Widziałem także w pownym mieścić 
ogłoszenie w oknie jednego składu t ru 
mien: 

— „Tutaj sprzedaje się modne trumny 
„Banany", „T i l inc" . . . . 

T łum, Z, Tom. 
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Zakładajcie aparaty radjoodbiorcze 
Poradnik „Republiki" dla radjoamatorów. - Jaką po
winna być antena? - Stacja krakowska przeszkadza 

całej Polsce. - Nauka języków przez radjo. 
Od k i l ku dni dyrekcja telegrafu pań 

s twowego w Łodzi wyda je zezwolenia 
na aparaty radjoodbiorcze. Niezadługo 
zapewne Łódź będzie posiadać pokaźna 
ich ilość, a tak rzadkie dziś anterny osnu 
ją miasto pajęczyną chwy taczy fal radjo 
w y c h . Celem propagowania radjoama 
to rs twa w naszym mieście, oraz popula 
ryzowan ia zdobyczy w iedzy na t y m po 
lu , wp rowadzony do pism naszych spe 
cjalny dział radjote lefor j i amatarskiej , 
w k t ó r y m po za a r t yku łam i ogólncmi 
in formacyjnemi udzielać będziem rad 
p rak tycznych naszym czyte ln ikom. 

Obok' dobrego aparatu odbiorczego, 
bardzo ważną rzeczą dla w łaśc iwego o 
t r z y m y w a n i a czys tych i jasnych dźwię 
ków jest antena. Należy unikać zakłada 
nia anten na dachach domów f ronto
w y c h , szczególnie tam gdzie przebiega 
ją d ru t y t ramwa jowe , a to celem uniknie 
cia indukc j i . 

C z y wogó le antenna o twar ta jest po 
trzebną. D la aparatów odbiorczych ma 
łe j i średniej s i ł y odpowiedź wypadn ie 
bezwzględnie tw ierdząca. Dla aparatów 
większej s i ł y wys ta rcza niekiedy użycie 
wzamian antenny instalacj i gazowej, dla 
najczulszych aparatów — antenny ramo 
we j . O i le si lę odbioru antenny o twar te j 
okreś l imy l iczbą 100, si ła antenny gazo 
w e j wypadn ie przeciętnie na 15 p r o c , 
antenny ramowe j na 3 — 5 proc. Dzisicj 
szą notatkę poświęcamy antennie o twar 
te j , czy l i wysok ie j . 

Przedewszys tk iem antenna taka w i n 
na być umieszczoną na punktach położo 
nych moż l iw ie na jwyże j . O ile w y s o 
kość posiadłości nie wys ta rcza , potrzeb 
:ie są lekkie maszty z d rzewa, żelaza 
lub stal i , o wysokośc i takie j , na jaką po 
zwala w y t r z y m a ł o ś ć budynku i, oczy
wiście, zasoby finansowe mi łośnika ra -
djofonj i . W iększa wysokość masztu po 
siada w ie lk ie znaczenie, szczególniej w 
t y m w y p a d k u , k iedy dach nieruchomoś 
ci ma pokryc ie z b lachy. M u r y i dach bu 
d y n k u posiadają potencjał ziemi i w ten 
sposób przybl iża ją ziemię do antenny. E 
f ek t ywna wysokość antenny wypada w 
t y m w y p a d k u bardzo małą i odbiór zna 
cznie słabnie. Z tego wypada również, 
że nie należy umieszczać antenny 
wzd łuż dachu domu, lecz, o ile to jest 
moż l iwe, w k ie runku poprzecznym od 
k la tk i podwórzowe j . 

Postacie antonny najwięcej używane 
są : tak zwana antenna T 1 antenna „ L 
odwrócone" . W p ie rwszym w y p a d k u od 
prowadzenie od antenny bierze się po
środku, w drug im — od tego końca an
tenny, k t ó r y leży w k ierunku t ych stacji 
śtóre pragn iemy odbierać z największą 
silą. Pon ieważ przeważająca większość 
stacji nadawczych leży od nas w k ierun 
ku .zachodnim, najlepszy k ierunek anten 
ny w Łodz i wypada z zachodu na 
wschód. Oczywiśc ie tak i k ierunek anten 
ny nie w y k l u c z a odbioru i ze wszys t 
k ich innych k ie runków, lecz nieco osła
bia ten odbiór. 

Długość antenny w myś l us tawy nic 
' jowinna przekraczać 50 m. T a długość 

wys ta rcza w pełnej mierze dla wszys t 
k ich potrzeb amatora. P r z y odbiorze fal 
k ró tk ich taka antenna już nieco utrudnia 
strojenie i mn i c i czysto s t ro i . W z o r o w a 
długość antenny przyjęta przez mi łośni 
k ó w A m e r y k i i Angl j i , wynos i 30 m. 
p rzy dwóch l inkach oddzielonych od sie 
bie przestrzenią 1 i pół mt r . Odległość 
ta ma być dość ściśle przestrzegana, po 
nieważ dwa dru ty , oddalone od siebie 
mniej, niż na 1 mtr . działają jak jeden, 
nieco grubszy, a w ięc są bezcelowe. 

Jedną z na jwiększych w Polsce prze 
szkód do korzystania z rad jokoncer tów 
jest w a d l i w a kostrukcja nadawczej sta 
cji radiotelegraf icznej w Krakowie . W 
mieście t y m odbieranie stacji zagranicz 
nych (polskich dotychczas nie mamy) 
nastręcza nieprzezwyciężone trudności. 
Jak informuje prasa, stacja k rakowska 
pracuje przestarzalcmi p rzyrządami sy 
stemu Poulsena, zmontowanemi przez 
wo jskowe władze austrjackie, w cza
sach, k iedy o rozpowszechnieniu radio
telefonii nic by ł o jeszcze m o w y . W iado 
mo, że współczesne stacje radjotc lcgra 
ficzne i radiotelefoniczne, w inne są pra 
cować falą o pewnej określonej długoś
c i . Obowiązek ten nakładają nawet prze 
pisy międzynarodowe. Dzieje się tak w 
t y m celu, żeby wysy ła jąca stacia nic u 
n iemożl iwia ła strojenia stacji odbior
czych na odbiór te legrafów, lubtelefo-
nów, w y s y ł a n y c h przez inne stacje, fala 
m i o innych długościach. 

K rakowska stacja w y s y ł a na skutek 
wad l iwe j swej aparatury, prócz fal i za
sadniczej, k tóra jest dla niej ustalona i 
k tó ra powinna być jedyna, w ie lk ie mnó 
s two fal innych o szerokich granicach 
długości. Prócz tego k rakowsk i łuk Poul 
sena ulega podczas wysy łan ia nieustan 
n y m zmianom natężenia prądu. Właśc i 
w i e powyższe sprawiają, że wszys tk ie 
aparaty odbiorcze, znajdujące się w pro 
mieniu silnego działania stacji k r a k o w 
skiej, bez wzg lędu na to, na jaką są na 
strojone fale, słyszą telegraf k rakowsk i 
słyszą hałasy, św is ty i zg r zy t y k r a k o w 
skiego łuku. Wobec podobnych zabu
rzeń, odbiór jak iegokolwiek koncertu, 
lub m a w y , podczas działania stacji k ra 
kowsk ic j , jest n iemoż l iwy w Krakowie , 
a w całej Polsce nieco utrudniony. 

* » • 

'Jeden z czy te ln ików naszych komuni 
kuje nam, iż od k i l ku tygodn i koncerta 
z lekcj i języka hiszpańskiego, nadawa
nych z Monas ty ru na fal i 410 od godzi
ny 10 wiecz. Nie posiadając pozatym 
żadnych podręczników, uczyni ł on takie 
postępy, iż rozumie już potrosze gazety 
hiszpańskie. Język studiuje z powodu 
spodziewanego wy jazdu do Ameryk i po 
łudniowej . 

Ta sama stacja nadaje lekcje języka 
angielskiego, a Hamburg udziela codzien 
nie lekcj i w y m o w y dla zaawansowa
nych. 

Radio jest czasem tańsze, niż nau
czycie l . 

Antenna radiowa na dachu. 
Czy właściciel domu ma prawo nie pozwolić swemu 

lokatorowi na ustawienie antenny. 
Wobec coraz większego rozwoju, ja

k i przybiera u nas ruch radjowy i wobec 
ogólnego dążenia do spopularyzowania 
telefonu bez drutu, którego aparaty co

raz częściej można spotkać dzisiaj w 
w ie lu instytucjach i prywatnych mieszka 
niach, niż od rzeczy będzie zastanowić 
się nad kwestją, czy gospodarz domu jest 
obowiązany pozwolić lokatorowi na za
łożenie antenny radjowej na dachu swej 
nieruchomości. 

Sprawa ta jest tembardziej aktualna, 
iż po uzdaniu przez rząd ustawy, dopu
szczającej posiadanie radio - aparatów 
przez osoby prywatne, obecnie nie ma 
już żadnych przeszkód prawnych, k tó-
reby ograniczały korzystanie z radia i 
każdy może zwrócić się do łódzkiej dy
rekc j i poczt i telegrafów, gdzie bez żad
nych przeszkód otrzyma odpowiednią 
licencję. 

Opór właściciela domu, k tó ry nie po
zwala na ustawienie na dachu antenny, 
jest więc dzisiaj jedyną przeszkodą, unie
możliwiającą korzystanie z dobrodziejstw 
genialnego i rozpowszechnionego na Za
chodzie wynalazku. 

Podobne zatargi mia ły miejsce w W a r 
szawie, ostatnio również zanotowano po 
dobny wypadek w Łodzi, gdzie jeden z 
właściciel i domów przy u l . prez. Naruto
wicza nic pozwol i ł lokatorowi umieścić 
na dachu antenny, odmowę swą moty
wując ewentualnością uszkodzenia dachu 

Zatargi podobne w miarę rozwoju r u 
chu radjowego w naszem mieście zda
rzać się będą bez wątpienia, coraz czę
ściej, i wieie z tych spraw oprze się nie
zawodnie o k ra tk i sądowe. Ze względu 
na brak precedensów trudno jest dzisiaj 
określić, jak się zachowają sądy polskie 
wobec tego zagadnienia, i w jak i sposób 
komentować będą prawo właściciela nie 
ruchomości do rozporządzenia się swą 
własnością, nawet gdyby l i tera prawa 

kol idowała z postępem j udoskonaleniem 
życia publicznego; natomiast poważne 
świat ło na stronę prawną tej kwest j i rzu 
cić mogą rozstrzygnięcia sądów niemie
ckich nap. w Berl inie, gdzie ruch radjo
w y przyjął dość pokaźne rozmiary i nie
długo będzie mógł rywal izować pod tym 

względem z zachodniemi stol icami radjo* 
fonj i . 

Tak więc jeden z sądów berl ińskich 
odmówił lokatorowi prawa na ustano
wienie antenny wbrew wo l i właściciela 
domu i do tego rozstrzygnięcia dodał na
stępujące uzasadnienie. Mianowicie moty 
wował swój wy rok tem, iż telefonja bez 
drutu obecnie jeszcze znajdują się w sta-
djum początkowem i nie jest ona jeszcze 
do tego stopnia rozpowszechniona, aby 
ją można by ło t raktować za potrzebę, 
życiową lub za niezbędną dla intere-

sów. 
W przeciwieństwie do tego nieprzy* 

chylnego stanowiska, inne sądy berl iń
skie wyda ły wyrok przychylny dla loka
tora. Mianowicie jeden z trybunałów 
przyznał lokatorowi bezwzględne prawo 
ustawienia na dachu domu, w którym 
mieszka, i nawet zagroził właścicielowi 
domu karą na wypadek, gdyby się sta
ra ł w tem przeszkodzić! 

Inną nader charakterystyczną rezolu* 
cją wydał sąd ber l iński śródmieścia, któ
r y uprawni ł lokatora do urządzenia an
tenny, ale jednocześnie zastrzegł się, i e 
aby uniknąć w ie lk ich szkód, mogących 
wyniknąć na dachu przy instalowaniu an 
tenny, ci, k tórzy będą przy tem praco
wal i , obowiązani są zaopatrzyć się w fil
cowe pantofle. 

Widz imy z tego, że opinja sądowni
ctwa nie jest jednolita w tym względzie, 
i najlepszą drogą do załagodzenia odno
śnych zatargów byłoby polubowne ugo
dzenie się lokatora z właścicielem domu, 
co też w lwiej części wypadków rzeczy
wiście ma miejsce. 

Szkoda jednak, że w ustawie radio
telefonicznej, która obowiązuje od 1 b. 
m. nic się nie mówi o prawie właściciela 
radjoaparatu do ustawienia ściśle z nim 
związanej antenny, albo też że nie "wy
dano odpowiednich oddzielnych przepis-
sów, któreby regulowałyby tę kwestję. 

W ten sposób dałoby się uniknąć wie 
lu procesów i odciążyłoby się od tych 
spraw nasze sądownictwo, a przedewszy
stkiem uniknęłoby się sprzecznych wy
roków, jak to się dzieje obecnie w Nnieffl 
czech. 

I I ?%cZP

s&e na nadchodzące święta 

i HERBATA i KAKAO 
najprzedniejszych gatunków firmy 

„JAPOŃCZYK" 
Reprezentant na Łódź i okolicę 

Leon Praga i S-ha, Łódź. 
Sienkiewicza 25, tel. 22-53. 

Na przystanku. 
Święta! 
T o t a k i okres, t a k i punk t czasu, k tó 

ry dzie l i życie na dwie części: „p rzed" 
„ p o - - . 

Wszystk ie plany, projekty, zamiary 
ześrodkowują się na t y m stosunku do 
świąt: jest t o t a k i przystanek, gdzie roz
hukana i zadymiona lokomotywa życia 
zatrzymuje się nagle, a pasażerowie — 
wymyci , wyprasowani, z uroczyście zafra 
sowaną miną — rozglądają się dokoła: 

— Co właściwie jest? Co t u mamy ro 
bić? Dlaczegośmy stanęli? 

— Jakto? Swiętal — odpowiada ka
lendarz. 

I każdy udaje, że już wie , już rozumie: 
święta! 

Tak ,tak, oczywiścieI 
* * 

Dawniej... bardzo dawno, może 10, a 
może 1 0 0 lat temu inaczej to wyglądało... 

• Człowiek by ł mniej zmechanizowany 

i więcej posiadał w iary : miał duszę, tęsk 
nił, kochał — i nic spieszył się... 

Żył z rachunkiem — n ie ty lko pienię
dzy, ale i sumienia... 

Cenił przeszłość i w ierzy ł w przysz
łość, a wiązał te dwa pojęcia mocnym 
łańcuchem — tradycji.. . 

Święta — są właśnie najpotężniej
szym ogniwem w tym łańcuchu i t y l ko o 
tyle mają sens, o i le wzbudzają w czło
wieku to uczucie łącznika dalekiego, 
przedhistorycznego „wczora j " z zamglo
nym i niewiadomym „ ju t ro" , . . 

** 
* Tradycja — jako wyraz, forma i spo

sób uzewnętrznienia uczuć ludzkich — 
znalazła się również pod mikroskopem 
naszego realistycznego pojmowania dzie
jów — i... św. Miko ła j nie wyt rzymał na
szej bluźnierczej natarczywości: musiał 
wsiąść w samochód i drapnąć z tego p'ek 
la wyraf inowanej niewiary i... drożyzny! 

Zresztą, coż mógł on nam zaofiaro
wać, czem obdarzyć, rozweselić i pocie
szyć? 

Pajacykiem papierowym, złoconym c-
rzeszkiem, jabłuszkiem rumianym?-.. 

Chyba... że zasiadłby jako przewodni 
czący komisj i arbitrażowej... 

Wówczas — spełniłby swą misję nalc 
życie. 

— Św. Miko ła j — superarbiter! 
Zgadzamy się! Dobra! 
A wy, panowie z przemysłu?.-

** 
Istniał jeszcze jaden zwyczaj świątecz 

ny — zwyczaj „ l i t e rack i " : trzeba było 
wycisnąć łezkę u czytelnika, trzeba by ło 
wzbudzić litość, podrapać sumienie, roz
rzewnić — „na święta"... 

I dlatego: 
sierotka musiała zmarznąć pod okna

m i bogatego domu; 
uwiedzione dziewczę — wałęsać się 

po ciemnej bezludnej ulicy, lub — 

zazwyczaj srogi i bezwzględny pol i 
cjant — okazywać musiał współczucie 
przyłapanemu zbrodniarzowi, k tó ry uro
czystą dawał przysięgę, że „od jutra ina
czej zacznie żyć"... 

Taka była — tradycja!... 
Dziś: 
k r e w — musi „ t ryskać" , by uwierz© 

no, że ona w żyłach płynie... 
serce — musi „pęknąć", by chciani 

uznać, że ono wogóle istnieje... 
dusza — musi „ulecieć", by przyzna

no, że ona — była... 
I dlatego — 
święta nie są już t ym uroczym pomo

stem, zasłanym pięknym kobiercem tra
dycji, utkanym z uczuć ludzkich, lecz ty l 
k o — przystankiem, na k tó rym znienac
ka zatrzymuje się zakopcona i rozhukane 
lokomotywa życia... 

Stop! 
„Święta! " 
I więcej nic — nic... 

A. Sz. 
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niebywałe eksperymenty czarodziejskie. 

Mr. H ALT ER z partnerką Komiczne popisy na rowerach. 

TRUPA BUF FALLO-BILL f o w 1 I I I ^ S z ^ h o ^ 

Popisy słynnego 
indyjskiego fakira BEN-HAIDZA 

który zakopuje się żywcem do grobu na przeciąg 3 0 minut. 

12 królewskich tygrysów z pogromcą 
JACKSONEM. 

FRIKO i AMORS w nowym repertuarze 
i wiele innych ciekawych 

atrakcji. 

Orkiestra pod kierunk. p. S. PIETRUSZKI. Początek przedstawień o g. 4.30 i 8.30 wiecz. 

l B a 

I | ul. Konstantynowska Ns 16. I 

Wielhie programy gwiazdkowe 
Jutro, w (ratek dn. 25 i w i i dn.2G grudnia go 2 przedstawienia 

Popołudniowe o g. 4 i pół popoł. i wieczorne o g. 8 i pół wiecz. 

I Wielka sensacja świata!! I 
Drugi król żelaza, młodszy 

BRAJTBARD 
a) Przebijanie gwoździa dłonią przez dwucalową deską i sześć blach, b) Utrzymanie na piersiach 
orkiestry cyrkowej, składającej się z 10 osób. c) Przegryzanie i rozrywanie żelaznych łańcuchów, 
d) Wyginanie żelaznych sztab w różne wzory, e) Rozbijanie na piersiach kamieni wagi 1000 kilogr. 

Pan B R A J T B A R D objaśni Sz. Publiczności sposób wykonywanych produkcji. 

tf»II...MMM.....I«MII I l l l l l l l U f r 

i o H Z S A Tukallah et Miss Panny ? I 
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Ponowna interwencja Tow. kultury pol
skiej. — Drugi list Świętochowskiego, 
skierowany do zw. fabr. łódzkich w Ber

linie. 

„Wyznajemy szczerze, iż śród rozmai 
łych przypuszczeń, jakie uważaliśmy z a 
prawdopodobna co do przyjęcia propo 
zycjŁ naszej ize strony S z Panów, nie znaj 
.iowała się możliwość takiej odpowiedzi 
tką otrzymaliśmy. Nie przewkrywaliśany 

bowiem, ażeby pośrednictwo instytucji 
bezpartyjnej, celom kulturalnym poświę
conej, w ogromnym i społecznie niszczą
cym zatargu pracy z kapitałem wydało 
się zbytecznem i meporządanem. Nic 
przewidywaliśmy, ażeby nasza, wyłączane 
z obywatelskich i humanitarnych pobu
dek podjęta próba powstrzymania zgub
nych następstw ostrego starcia się intere
sów, przywrócenia stosunkom fabrycz
nym wielkiego obszaru przemysłowego 
jakiejś kulturalnej postaci a biegowi 
produkc j i — ciągłości i ładu odtrącona 
/.ostała w samej zasadzie. Nie prze widy 
waliśmy, ażeby nasza gotowość, do pojed 
nawczych zabiegów, niekrępująca S z . 
Panów niczem w wóH i czynach, nieżą-
dająca od nich nawet chwilowego opu&z 
czeniasiedzib zagranicą i obciążająca 
t y lko naszych delegatów itrudem dale
kiego wyjazdu n a miejsce wskazane — 
nie zasłużyła sobie na Ich zgodę osobi
stego pOTOzumi*iVva. się. , > *,>.K: • 

Naturalcue przyjmiemy tę odmowę 
za punkt wyjścia dalszych działań i , , x a -
nic chamy przedsiębranych w tym kie-
Ta i k u k r o k ó w " . Przecinając wszakże 
k ro t ką nić naszych ku tej stronie usiło
wań, winniśmy wzajemnie objaśnić, jaką 
wartość moralną i społeczną — według 
nas — posiadają przytoczone przez Sz. 
Panów racje i jak one odbijają się w opi-
r.ji społecznej, która pomimo ich suro
wej nagany za wyrozumiałość dla nad
użyć robotników pozostanie najwyższą 
instancją sądu zarówno w tym jak w^ każ 
dym innym wypadku większej wagi. 

Nic przeczymy — zresztą sami robot
nicy to przyznają — że fabryki łódzkie 
ogarnęła anarchja, utrudniająca, a nieraz 
nawet trruemożliwiająca prawidłowość ach 
produkcji. Nie sądzimy wszakże, ażeby 
ta anarchja była całkowicie skutkiem 
:,bezprzykładnego wyuzdania*4 i „demo
ralizacji robotników lub nawet terom 
„nieuczciwych agitatorów". Stanowi ona 
bowiem tylko jeden z objawów ogólnego 
zamętu, rozpadu i rozstroju, jeden ż fer
mentów powszechnego wrzenia. Burza 
szaiejąca n a całej przestrzeni państwa i 
Ławichrzająca wszystkie dziedziny życia, 
musiała odwiecznej i nieprzerwanej walce 
kapitału z pracą nadać mocniejsze natę
żenie, gwałtowniejszy przebieg wszędzie, 
a najbardziej tam, gdzie ona toczy się 
przy wielkim skupiesru obustronnych sił 
w Łodzi. Zacieśniać przyczyny rozle
głego wrzenia w granicach jakiegoś miej
sca lub jakiejś warstwy może tylko nad
mierna wrażliwość na szkody własnych 
interesów, a nieczuła i zamykająca oczy 
na to, co poza nimi się dzieje. Nie sami 
latwykanci łódzcy i nie sami fabrykanci, 
ale wszyscy obywatele kraju musieli rzu
cić swe ofiary w otchłań wulkanu rewo
luc j i ; nie sami robotnicy łódzcy i n'e sa
mi robotnicy rozpalili lawę w tym wul
kanie. Że zaś w wybuchu rewolucji naj-
czynniejszy i największy udział wzięli ci, 
którym jest najgorzej to chyba zrozumia
le i usprawiedliwione. Tymczasem we
dług Szan. Panów wymaga to „kary", 
kary mściwej, jaką właśnie ma być lock-
aut, nazwany prdłEcznie nawet przez jed 
aego z fabrykantów łódzkich środkiem 
okrutnym", a ogłoszony wtedy, kiedy — 
jak świadczą zabrane przez nas dowody 
— jak śród samych robotników zrodziła 
się głośno wypowiadana i częściowo urzc 
c/.ywistniona myśl uporządkowania bez
ładu. Jeżeli trudno pojąć, jakim sposo
bem ta „ k a r a " da się wytłumaczyć „psy
chologicznie", to chyba jeszcze trudniej, 
jak ją pogodzić z sumieniem, które chce 
być czystem. Szan. Panowie akcentują, 

jako fabrykanci „nie mogą w żadnym 
razie powodować się sentymentem i mu
szą t rzeźwo oceniać położenie". Pomimo 
całej stanowczości tego zapewnienia', po
zwalamy sobie wątpić, ażeby nawet naj
bardziej „ t r zeźwy" fabrykant powinien 
Lvi być tylko rachującym automatem i 
ażeby w najściślej prowadzonych księ
gach hanalowych nie było bodaj małej 
rubryczki dla „sentymentu". 

Człowiekowi wolno przestać być 
wszystkicm, tylko nie człowiekiem. W 
imię tej jego niezbywalnej godności i 
obowiązku zapytujemy: czy ten czło
wiek powinien myśleć o „ukaraniu" dzie 
siątków tysięcy ludzi, którzy ciągle żyją 
wpatrzeni w straszne widmo głodu, i któ
rych on jednem słowem może każdej 
chwili rzucić pod miażdżące koło losu? 
Chociażbyśmy uznali przemysłową za
sadność skargi Szan. Panów na dezorga
nizowanie pracy fabrycznej przez robot
ników, to ona nie zmienia ostatecznego 
wyniku „rozpaczliwych warunków", któ
ry po jednej stronie postawił kilku mo-
carzów kapitału, a po drugiej kilkadzie
siąt tysięcy nędzarzów, W tym obrazie 
dostatecznie uwydatniającym różnice 
położenia i rezultaty walki, nic ma miejs
ca ani na „karę" dla pierwszych, ani na 
obawę o zagrożoną „egzystencję" dla 
drugich. 

Nie stanowimy żadnej partji, nie „ko
kietowaliśmy" i n»e „Stawiali robotnika 
na piedestale niebosiężnej chwały, bez
krytycznie wielbiąc jego czyny"; niech 
nam więc wolno będzie zapytać: czy 
jedynem jego dziełem w obecnym ruchu 
ku wolności jest „dezorganizacja" prze
mysłu i znieprawienie ,,najelementarniej-
szych uczuć", oraz czy mu nic więcej nie 
zawdzięczają w zdobyciu swobód nawet 
ci k tórzy go uważają tylko za niszczy
ciela organizacji społecznej? Czy jedyną 
winą fabrykantów jest zbyt długa pobłaż 
liwość dla jego swawoli i zwłoka w zasto 
sowaniu „kary"? Czy wreszcie w Jch do
robkach materjalnych nie mieści się żad 
na zasługa sprawców „bezprzykładnego 
wyuzdania", która broni skazanych na 
niedolę i wytrąca miecz z rąk ich pogrom 
ców?: , 

Jeśli mamy skrupulatnie liczyć — to 
policzymy również i pozycje tego rachun 
ku. Zważmy przytem, że w pamięci wielu 
szczęśliwych i bogatych self-help-menów 
dochowało się niezawodnie z lat daw
nych, z epoki ich przebijania się ku do
statkowi wspomnienie o tych samych 
pragnieniach i wysiłkach, może nawet o 
tych samych gwałtownych porywach, 
które mają być zduszone za pomocą lock 
autu?, • 

Te grzechy — jeśli' to grzechy — nie 
wyrosły po raz pierwszy ani dopiero 
teraz, ani dopiero ma gruncie łódzkim. 
W końcu i tego przypuszczenia zamil
czeć nie powinniśmy, te gdyby tkwiąca 
w pobudkach „kary" nadzieja Szan. Pa
nów wybiegła po za słuszną potrzebę 
przywrócenia prawidłowości i bezpie
czeństwa produkcji, marząc o wskrzeszę 
niu dawnych stosunków, już odsuniętych 
w przeszłość, spotkałaby się niechybnie 
z niepokonanym odporem w zmienionych 
warunkach teraźniejszości. 

Dalekim był od nas zamiar narzuca
nia się bądź w charakterze sędziów dla 
rozstrzygnięcia sporu, bądź też obrońców 
jednej strony. Pragnęlibyśmy tylko dobrą 
naszą wolą wytworzyć pomost dla bezpo 
średnich układów, uśmierzywszy rozją
trzone pretensje łagodzącym wpływem 
w obu kierunkach. Zdawało się nam, że 
Sz. Panowie w równej z nami mierze od 
czuwają potrzebę szybkiego usunięcia 
klęski i niebezpieczeństwa, jakiem grozi 
nieobliczalna nigdy w swym kierunku i 
potędze dążąca do odwetu za swe krzyw 
dy, beznadziejna rozpacz. Jeżeli więc w 
powyższym wywodzie zwróciliśmy się 
wyłącznie przeciwko listowi Sz. Panów, 
to dlatego, że jest/on bezwzględnym ak
tem oskarżenia, udaremniającym roz-
jemstwo, żądającym tylko kary i jak mnie 
mamy — nadmiernie i niebezpiecznie 
przeciągającym strunę zatargu dla tych, 
którzy by po jej pęknięciu zamierzali po 
wrócić kiedyś na miejsce swej dolyelicza 
sowej działalności. 

Ponieważ zaś lokaut łódzki jest spra
wą sięgającą swem znaczeniem po za ob 
rąb wypadku miejscowego, ponieważ ca 
ły ogół jest w niej zainteresowany i nie
zawodnie zechce ratować tych, których 
Szan. Panowie postanowiliście zgnębić: 
„karą" postaramy się przeto cały ma-
terjał tej sprawy z poufnych badań i wy 
jaśnień wynieść na scenę publiczną. — 
Odpowie ,to formalnie życzeniu Sz. Pa
nów, ażeby społeczeństwo i prasa zosta 
•ły należycie poinformowane. 

Prosimy przyjąć wyrazy poważania 
W imieniu zarządu towarzystwa 

Kultury Polskiej 
A . Świętochowski, 

DALSZE K R O K I T O W . K U L T U R Y 
POLSKIEJ. 

Z powodu głodu i chorób, które dzie 
siatkowały robotników łódzkich, zdecy
dowało się Tow. Kultury Polskiej pomi
mo nieprzejednanego stanowiska fabry
kantów wysłać swego przedstawiciela p. 
mecenasa Patka (dzisiejszego posła pol
skiego w Japonji) do Berlina. 

Oto W p i s sprawozdania złożonego za
rządowi1 Tow. Kultury Polsk. przez p. Pat 
ka: 

„Uprzedzono mnie, że fabrykanci 
łódzcy (lokauciści) zawarli trust z kapi
tałem stu miljonów rubli, że odpowiedni 
akt redagował im berliński adwokat Le
wiński, {ożeniony z Poznańską), że pierw 
sze papiery w imieniu trustu podpisali pp 
Poznański i Karol Scheibler, że rada tru 
stu będzie znajdowała się w Berlinie, a 
zarząd i dyrekcja w Łodzi, wreszcie, że 
rada postanowiła odrzucić bezwzględnie 
wszelkie pośrednictwo w sprawie przer 
wania lokautu i nie otwierać fabryk łódz 
kich aż do chwili bezwzględnej kapituła 
cji robotników. 

Udałem się niezwłocznie, do biura fir 
my „I. K. Poznański" w Charlolenburgu, 
zamienionego na biuro trustu. Przyjął 
mnie p. Maurycy Poznański, należący do 
związku ale nie wchodzący do składu ra 
dy. Z początku zmuszony byłem wysłu
chać znanego już wykładu o przyczynach 
które wywołały konieczność lokautu. Na 
stępnie mówiono mi obszernie o koniecz 
ności ' środków uzdrowienia warunków 
fabrykacji łódzkiej. Wreszcie twierdzono 
że lokaut obecny musi być bezwzględ
nym, chociażby dlatego, ażeby raz na za 
wsze dowiódł robotnikom, że panami w 
fabrykach są ich właściciele, • którym 
przysługuje jaknajrozleglejsze prawo 
przyjmowania i wydalania robotników 
bez upoważnienia przyczyn i bez żadnej 
kontroli. 

W odpowiedzi na to starałem się zgru 
pować i jak najmocniej uwydatnić wszy
stkie nasze argumenty skierowane do ro 
zumu, serca i uczuć obywatelskich. 

Zapewne pod ich naciskiem p. Maury 
cy Poznański słabł w dowodzeniu, starał 
się wniknąć w słuszność naszych zapatry 
wań, wreszcie oświadczył, że nie posia 
da wpływu na radę i że wskutek tego u 
ważałby za najodpowiedniejsze, ażebym 
udał się najpierw do adwokata Lewiń
skiego, który zna dobrze intencje lokau 
cistów i może być najlepszym pośredni
kiem przy nawiązaniu pertraktacji. 

Pojechałem do p. Lewińskiego. 

Ponieważ w sprawie tej rozmawiałem 
parokrotnie jeszcze z zainteresowanemi 
osobami przeto, nie dzieląc przedmiotu 
narad na pojedyncze rozmowy, streszczę 
w jedną całość, jak zrozumiałem tych pa 
nów. 

Według nich winni są tylko robotnicy 
Wina ich zrodziła konieczność kary, da 
nia nauki na przyszłość i niezłomnego wy 
trwania na zajętem stanowisku dopóty 
dopóki upór robotników nie zostanie c-sta 
tecznic i bezwzględnie złamanym. Gdyby 
fabrykanci w czemkolwiek złagodzili 
swoją decyzję, gdyby odstąpili choćby od 
jednego warunku, partje skrajne okrzy
knęłyby swoje zwycięstwo, wywołując 
nowe wrzenie i no\:i katastrofy. Nie po-
wiedzianoby, że fabrykanci ulegli oobud-
komkom humanitarnym, lecz że pod prę
gierzem opinji publicznej, W0k.ec groźnej 
postawy robotników, uczuli cwr- niemoc 
i b-l i zmuszeni przviąć usteoc'. ;a. Siołe-
czeńatwo nie może żądać zaniechania 
lock-autu i wejścia w układy z robotni
kami, bo społeczeństwo nie może zagwa
rantować fabrykantowi, że umowa za
warta - robotnikami będzie przez nich 
dotrzymana. Obecnie deoutacjj robotni
ków, zależnie od barwy większości de-
legotów zawsze będą pomawiane o par
tyjność to, na co zgodzi się jedna partja, 
będzie burzyła druga. Dopiero wteuy, 
gdy partje umilkną, a robotnicy zorga
nizują związki zawodowe, fabrykanci 
będą traktowali z nimi bezoośtednio, 
wiedz, c, że ich umc-.vy cbowi~zywac -. t -
dą przynajmniej na czas pewien cały ogół 
robotników. Wówczas w razie nieporo
zumień pomiędzy związkiem robotników 
a związkiem fabrykantów, pośrednictwo 
Tow. Kultury Polskiej i wogóle pośredni
ctwo społeczeństwa będzie celowem i po 
trzebnem. Obecnie erzyjąć czyjąkolwick 
interwencją, znaczyłoby osłabić własną 
powagę. Dziś rozjemstwo jest nawet nie-
możliwem, gdyż tylko jedna strona (fa
brykanci] jest zorganizowaną, druga zaś 

(robotnicy) jest zdezorganizowaną w ten 
sposób, że niepodobna z nią traktować i 
za nią ręczyć. 

Oprzytomnić ją, wyrwać z chaosu, 
zmusić do uległości, organizacji i pracy 
może tylko nędza, głód i konieczność. 
Droga, która do tego prowadzi, jest tra
giczna ale nieunikniona. Fabrykanci są 
przygotowani na to, że robotnicy za po
rażkę swoją zechcą zemścić się na nich 
i :*2 kiedyś, —w chwili największej ko
nieczności pracy, urządzą strejk, który 
spowoduje miljonowe straty. Ten atak fa
brykanci odeprą nowym lock-autem bez 
względu na wysokość strat, l..i.re on za 
sobą pociągnie, ó w drugi będzie równie 
bezwzględny jak pierwszy. Przeto dla do
bra robotników należy przekonać ich 
dziś o bezlitosnej sile tego lock-autu, aby 
na przyszłość, wywołując drugi, liczyli się 
z góry z jego potęgą. Historja lock-autów 
poucza, że dopiero drugi lub trzeci nor
muje ostatecznie stosunki pomiędzy fa
brykantami i robotnikami. Fabrykantów 
nie przeraża nawet możliwość zniszczenia 
ich fabryk i pałaców, gdyż wszystko to 
jest przewidziane i objęte kosztorysem. 

Co się tyczy nędzy, mrozu i na ich tle 
rozwijających się —wśród rodzin robotni
ków chorób, to zażegnanie ich leży naj* 
zupełniej w rękach samych robotników: 
niech pójdą do pracy; wszystko po
myślnie zakończonem zostanie. Jest to je 
dyne dla nich wyjście. Mylnem jest twier 
dzenie, jakoby fabrykanci wydalali 98 ro 
botników. Oni wydalili wszystkich i iyU 
ko tych 98 rob. nie przyjmą z powrotem. 

W tem leży ustępstwo z ich strony. 
Dwa oddziały, w których ostatnio były 
największe nieporządki, zatrudniały 980 
robotników, przeto należałoby ich wszy
stkich usunąś; fabrykanci jednak uwzględ 
niając położenie, zgodzili się na ponowne 
przyjęcie dawnych robotników z wyjąt
kiem 10 proc. ogólnej ich liczby, t. j . z 
wyjątkiem —owych 98 robotników, wy
branych przez losowanie, które uskute
cznili sami fabrykanci i od których nie od 
stąpią, widząc w nim upostaciowanie swo 
jego absolutnego prawa do przyjmowania 
i wydalania robotników bez żadnej kon
troli i obowiązku motywowania swoich 
w tym względzie postanowień. Jeżeli 
upór —co do nieprzyjęcia tych 98 robo
tników można nazwać fantazją lub despo 
tyzmem fabrykantów, to tem samem mia 
nem należałoby ochrzcić upór robotni
ków, którzy wolą cierpieć głód, choroby 
i nędze, aniżeli uledz temu warunkowi. 
W walce tej obu stronom chodzi o zwy
cięstwo Ideowe. Warunek ten nie posia
da praktycznego znaczenia dla żadnej, 
fabrykanci bowiem na lokaucie tracą tak 
wiele że taniej by wyniosło kupić dla tych 
98 robolników~domki z ogródkami; ogólo 
wi zaś robotników, których jest około 
24000 dotkniętych lock-autem, łatwo by
łoby utrzymać 98 rodzin, odkładając na 
nie po parę groszy z zarobku dziennego. 
Zresztą tych 98 robotnikw znalazłoby pra 
cę w innych zakładach, choćby po za gra
nicami Łodzi, zajmując miejsca tych, któ
rzy na ich miejsce*zostaliby przyjęci. 

Nie o fakt i jego skutki tu chodzi, 
ale o zasadą. Jest to konieczna przeło
mowa walka dwóch klas; niema w niej 
miejsca dla pośrednictwa osób trzecich, 
to też sądu rozjemczego lokauciści przy. 
jąć nie mogą. 

Jak gdyby na stwierdzenie ostatniej 
tezy, adwokat Lewiński pokazał mi ko-
pje protokułu posiedzenia łódzkich fabry 
kantów z delegacją łódzkich robotników. 
Protokuł stwierdzał, że fabrykanci pro* 
jekt sądu rozjemczego stanowczo odrzu
cili i że delegacja na tem zawiesiła po
siedzenie, zastrzegając sobie prawo dal
szych układów po porozumieniu się z to
warzyszami w Łodzi. Ponieważ adwokat 
Lewiński zapewnił mnie, że delegacje tę 
fabrykanci traktują poważnie i uważają, 
iż ona reprezentuje ogół lock-autem do
tkniętych robotników, postanowiłem po
rozumieć się z nią niezwłocznie. 

Dowiedziałem się, że przyjechał rów
nie do Berlina baron,! . .Kroneubcrg pc 
zobaczeniu się z nim zadccydowa łem po
łączyć moją misję z jego zamiarem. 

Baron Kronenberg objaśnił mnie, że 
zarówno on jak i przybyły z nim hr. Adam 
Krasiński, mandatu żadnego nie posiadają 
deputacji —żadnej nic stanowią i przy
jechali tylko po to, ażeby zużytkować 
osobiste swe stosunki i wpływy dla dc 
bra sprawy ogólnej. 

Po tej rozmowie opuściłem Berlin. 
Na tem zakończyły się wszelkie ^a-

biegi Towarzystwa Kultury Polskiej. 
(D. c. n j . 
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F i n a n s e P o l s k i w r o k u 1 9 2 4 . 
W pierwszym półroczu ubiegłego ro

ku dokonano epokowego dzieła w dzie
dzinie finansów niepodległej Polski. — 
Wprowadzono walutę złotową, k tóra jak 
dotychczas, nadał wykazuje swą stałość 
kursową. 

JAK USTABIL IZOWANO ZŁOTEGO. 
Na łamach , .Republ ik i " niejednokrot

nie występowaliśmy przec iwko przed
wczesnemu wprowadzeniu walu ty złoto
wej. K ierowal iśmy się przytem względa
mi natury gospodarczej i f inansowej. — 
Ogłoszony później memorjał Hi l tona 
Jounga zawierał mniej więcej te same ob
iekcje, jakkolwiek w pewnych szczegó
łach odmiennie ujęte i szerzej opracowa
ne, aniżeli zezwalają rozmiary łamów 
dziennika. Również większość sfer gospo 
darczych i f inansowych wypowiedziała 
się swe£o czasu przeciwko wprowadze

niu złotego. 
Jak wyt łómaczyć, iż wbrew głosom 

tych „pesymistów" premjer Grabski zdo-
iał utrzymać i nadal utrzymuje kurs zło
tego na poziomie pełnego parytetu? — 
Trzeba tu przyznać, iż czyni to przy po
mocy środków, przekraczających apro-
howane przez finansjerę śmiałe metody ' 
skutkiem tego wiara tych sfer w przysz
łość naszej wa lu ty nie jest tak głęboka 
W przeciwieństwie do przekonań, panu
jących w rządzie. 

Wewnątrz kra ju osiągnięto to przy 
Pomocy niedosycania r ynku kredytowe
go, a zatem kosztem całej ludności. Płaci 
bowiem ona za ten system po l i t yk i wa 
lutowej przy zakupie każdego towaru, w 
iormie l ichwiarskich procentów, t kw ią 
cych we wszystkich bez wy ją tku ar tyku
łach handlu. W tych warunkach można 
utrzymywać demonstracyjnie wysokie, 
przy statucie naszego banku biletowego 
normy pokrycia, k tóra zamiast 30 proc. 
Wynosi obecnie aż 70 proc. 

Wszelkie wys i ł k i spekulacyjne zagra
nicy można z łatwością stłumić, o i le na 
nie nie jest wraż l iwy rynek wewnętrzny. 
Możliwość deprecjacji jest ograniczona, 
tak, iż nie może porwać krajowej speku-
kcji,, która znajduje mniejsze, ale nato
miast pewne zyski w operacjach dyskon
towych. 

Wszystko jest zatem w porządku — 
mógłby ktoś powiedzieć — skoro premjer 
Grabski umie tak dowcipnie podtrzymy 
Wać kurs złotego. Gdzie drwa rąbią, to 
muszą być ofiary. Trudno więc, iż koszty 
**j po l i t yk i ponosi k ra j , to jest obowiąz
kiem patr jotycznym i t . d. i t. d. Słyszy-
m Y również takie poglądy. 

Zgodzić się można na ofiary, gdy jed
nocześnie przeciwdziała się przyczynom, 
które je wywołu ją. — Zgodzić się można 
gdy nie by ło innej drogi wyjścia — gdy 
zaś by ły inne łatwiejsze możliwości, to 
taktyka chwalenia i przytakiwania po l i 
tyce błędów nie jest właściwa. Jest tem 
bardziej niewłaściwe, gdy przyczyny za 
Skażające naszej walucie, zamiest zumiej 
^ a ć się stale potężnieją. 

CO W P Ł Y W A N A KURS PIENIĄDZA. 
Prócz pociągnięć z dziedziny t a k t y k i 

W a l u t o w e j — dotychczas z powodzeniem 
stosowanych przez premjera Grabskiego 
^* najistotniejsze są momenty zasadnicze 
R o z p a t r z m y je po ko le i . 

Pokrycie: Nadmierna, większa ponad 
normy statutowe wysokość pokryc ia jest 
Przyczyną drogiego kredytu, wobec jego 
niedostatecznej podaży, pomimo zapo
trzebowania rynkowego. Drogi k redyt po 
woduje drożyznę ar tyku łów przemysło-
*[yeh i ro lnych; wskutek tego zwiększają 
^ koszty utrzymania , oo oznacza we 
SSftetrzna^ deprecjację waluty . ,>•• 

W ten sposób złoty, k tó ry de facto 
istnieje już od chwi l i waloryzacj i zdepre
cjonowano o 31 p r o c , a więc prawie o 
jedną trzecią. Wskaźnik kosztów utrzy
mania, k tó ry za styczeń wynosi ł 120,5, 
przy przyjęciu za podstawę cen z r. 1914 
— 100, dosięgnął w listopadzie wysokości 
151,6. Stosunek ten został utrzymany 
również w gradniu. 

Wyn ika więc, iż za cenę dalekoidącej 
deprecjacji wewnętrznej uniknięto nie
znacznej deprecjacji zewnętrznej, k tóra 
była niewykluczona przy bardziej l ibera! 
nej pol i tyce kredytowej. 

BILANS H A N D L O W Y . 
Restrykcyjna pol i tyka kredytowa pod 

cięła również podstawy naszego bilansu 
handlowego. Wzmożone, skutkiem wyso
kiej stopy dyskontowej koszty utrzyma
nia, zmniejszają eksport, powiększając 
import . Czynny w roku 1923 bilans han
d lowy stał się obecnie biernym. Spraw
dziła się, wysunięta przez nas na począt
ku r. 1924 hypoteza, iż nieoględna po l i 
t yka walutowa wywo ła te następstwa. 

W okresie pierwszych 9-ciu miesięcy 
b. r. niedobór bilansu handlowego wyno
si przeszło 107 mil jonów złotych. W k ra 
jach zaś, w k tórych równowaga waluto
wa opiera się na eksporcie, a nie na t . zw 
n iewidomych eksportach" (należności za 

przewozy, prowizje bankierskie, premje 
asekuracyjne), b ierny bilans handlowy 
jest jednoznaczny z plagą bezrobocia. 
Ta zaś chyba dała się am dotkl iwie od
czuć. 

Naturalną podstawą wa lu ty w naszych 
stosunkach, powinien być bilans handlo
wy . On regulowałby naturalnie popyt, i 
podaż złotego zagranicą, co jest naj lep
szą rękojmią stołości waluty. W takich 
warunkach regułą' jest elastyczność kur 
sowa; u nas sztuczna sztywność w sto
sunku do dolara zdołała już zwrócić po
dejrzenie, nawet przychylnych dla nas 

zagranicznych sfer f inansowych. Z jednej 
strony niedobór w bilansie handlowym, 
z drugiej klasyczna stałość kursowa. A 
dotychczas zawsze uważano tak i stan za 
absurd. Doświadczenie zaś uczy, iż rea l i 
zacja absurdów, może być jedynie czaso
wą. Życie jest silniejsze, nawet od naj
bardziej silnej wo l i . 

Bilans płatniczy: Skoro niedobór b i 
lansu handlowego stał się oczywistym, 
należało wszelkimi siłami dążyć, aby 
przez pomyślne ukształtowanie pozycji 
bilansu płatniczego uzyskać finansowe 
zapewnienie równowagi złotego. Można 
to było osiągać jedynie drogą wydatnego 
skorzystania z pomocy kredytowej za
granicy. Tymczasem p. premjer Grabski 
do niedawna bardzo do niedawna mia ł zu 
pełnie odmienne w tej sprawie zdanie. 
Po drobnej, bardzo uciążl iwej, zaciągnię
tej z w ie lk im ryzyk iem kursowym po
życzce włoskiej , poza poważną skądinąd 
i korzystną, jednak k rech - ' -wo bierną o-
peracją konwersyjną w Stan. Zjednoczo
nych i Angl j i , n'e zrobiono żadnych czyn
nych operacji kredytowych. 

Z tego krótk iego zestawienia wynika, 
iż złoty pozostaje w stałem i wielk łem 
niebezpieczeństwie. Pomyślna, w ie lka o-
peracja pożyczkowa i większy l iberalizm 
kredytowy mogą uratować sytuację. 

PODATKI . 
Utrzymanie państwa pociąga za sobą 

wielk ie wydatk i , k tóre muszą być pokry
wane z wp ł ywów bieżących, jak podatk i 
opłaty stemplowe > celne, monopole. Na 
rok 1925 cyfra wydatków preliimShowana 
jest w wysokości 1,981,884.000 złotych, a 
więc o przeszło 270 mil jonów więcej, ani 
żeli w r. b. Same monopole mają pokryć 
167 tej nadwyżki , gdyż tyle więcej pre l i 
minowano ich zwiększone dochody. 

Z troską musimy patrzeć na te cyfry. 
Zewsząd rozlegają się wołania o przecią
żeniu podatkami. W wie lk ie j opresji jest 

GOTÓWKA. 
Dolary 5,18 
Funty ang. 24,44 

CZEKI . 
Belgja 25,935 
Holandja 209,90 
Londyn 24,465 
Nowy Jork jak gotówka 
Paryż 27,965 
Praga 15,735 
Szwajcarja 100,675 
Wiedeń 7,36 > 
Włochy 22,40 — 22,35 
Belgrad 7,825 
Kopenhaga 91,28 
8 proc. pożyczka złota 6,90 
Pożyczka dolarowa 3,48 — 3,50 
Mi l jonówka 0,88 
Pożyczka kolejowa 8,70 — 8.40 

A K C J E . 
Bank Dyskontowy 4,70 
Bank dla Handlu i Przem. 1 
Bank Małopolsk i 0,35 
Bank Spółdzielczy 15,50 
Bank Zarobkowy 6 
Bank Handlowy 4,15 — 4,50 
Bank Kredy towy 0,25 
Bank Zachodni 1,55 
Bank Przem. L w ó w 0,36 
K i jowsk i 0,19 
Spiess 1,30 
Siła i Światło 0,47 — 0.4° 
Czersk 0,47 
Zgierz 1,23 —' 1,25 
E iek i r . Dąbrów. 1,25 
Chód arów 4,70 

Częstocice 2,05 
Cukier 3,15 — 3,10 
Drzewo 0,45 
Nafta 0,55 (, 
L i lpop 0,60 
Norb l in 0,69 — 0,72 
Parowozy 0,30 
Rudzk i 1,07 — 1,10 
Ursus 1,25 
Żyrardów 11,75 
Borkowsk i 0,95 
Klucze 0,33 
Spirytus 2,60 — 2,65 
Wysoka' 3,15 
Węgiel 2.55 — 2,60 
Cegielski 0.53 — 0,52 
Modrzejów 3,85 — 4 
Ostrowieckie 6,20 — 6,35 
Rohn i Zieliński 0,45 
Starachowice 1,86 — 1,90 
Konopie 0,38 
Haberbusch 4,70 — 4,85 
Majewsk i 10,50 

GIEŁDA NOWOJORSKA. 
Nowy Jork , 22 grudnia. 

Kurs dzienny 3 proc. 
Londyn 4.70.87 
Londyn 60 dni 4.67.95 
Paryż 5.38 i pół 
Amsterdam 40.43 
Praga 3.02 i pół 
Kopenhaga 17.52 
Ber l in 23.80—82 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 22 grudnia. 

Nowy Jork 4.71.06 
Francja 87.39 i pó ł 
Belgja 94.47 i pół 
Włochy 109.35 
Szwajcarja 24.30 i pć ' 
Hiszpanja 33.72 i p i 
Portugalja 2.40 
Holandja 11.64 i pół 
Danja 26.82 i pół 
Norwegja 31.25 i pół 
Szwecja 17.46 i pół 

średni i mały handel, średni, mały, a na
wet w ie l k i ro ln ik. Skąd weźmiemy środ
k i na zapłacenie t ych podatków. 

Pewnem jest, iż przy dzisiejszym sta
nie r ynku kredytowego, a zatem ogólne
go marnego stanu interesów ściągniecie 
tych podatków nie będzie rzeczą łatwą. 

KOMISJE S Z A C U N K O W E I EGZE
KUCJE. 

Największą bolączką, k tó ra podcina 
zaufanie dó rządu i praworządności, to 
jest działalność komisj i szacunkowych. 
Nie sama wysokość podatków jest spraw 
cą ciężkiego położenia. T u nie leży sedno 
sprawy. Niesłuszne wymiary, o i le chodzi 
o miasto, a wysokość podatków, o i le 
chodzi o wieś, są t ym i czynnikami, k tóre 
przygniatają p łatn ików w Polsce. 

Jak dowolnie działają komisje szacun 
kowe o tem chyba nie należy rozwodzić 
się w Łodzi . T o są sprawy wołające o 
pomstę do nieba. Na nieszczęście uchro
nione są od tego jedynie spółki, zobo
wiązane do publicznego składania rachun 
ków, k tó rym podatk i wymierza izba skar 
bowa. Dopiero w II-giej instancji rządzi 
l i tera prawa i szanuje się prawa obywa
telskie. I-szc instancje doprowadzają oby 
wateł ł do rozpaczy i ru iny. Wszystko to 
się dzieje w imię prawa, a jednak prze
ciw prawu, przeciw ogólnie na świecie 
szanowanej dobrej wo l i i uprawnieniom 
obywatela. 

Drug i ak t te j fragedji, t o jest praca ko 
m arnika. 

Sfory zawodowych l icytantów, indy
widuów z pod ciemnej gwiazdy, za gro
sze wykupują mienie l icytanta. Skarb 
z tego dużo nie ma, ale za t o majątk i r o 
bią sprytnie i gałgańsko zorganizowani 
l icytanci. Dzieją się rzeczy niesłychane. 
Za jeden z łoty kupuje się solidny stół, 
odrywa się dębową ławkę, wmurowaną 
w pokoju dziecinnym, rujnując całą ścia
nę. Za tóflkanąście z łotych sprzedaje się 
urządzenia mieszkań. Nie może być ina
czej, skoro n ik t szanujący się nie staje 
do licytacja, bo jakże ma w niej brać u-
dział, skoro już świadom, iż w 99 proc. 
wypadków sprawcą l icytacj i jest dowol 
ność komisj i szacunkowych. 

Doszło do tego, iż na ws i wzięto się 
na sposoby. W Poznańskiem grożą chło
pi śmiercią t ym, k tórzy przystąpią do l i 
cytacji. Tam znowu rozwinęła się p rymi 
tywnie zorganizowana samoobrona, groź 
na dla interesów skarbu. A jednak nad 
tymi zjawiskami przechodzi rząd do po
rządku dziennego. Co więcej, prel iminu-
je większe wydatk i . Czy można w tak ich 
warunkach l iczyć na nieomal 100 proc. 
zwyżkę w dochodzie monopolów, gdy 
konsument, jest gnębiony? 

•Tak wiec z jednej strony miecz Da-
moklesa wis i nad naszą walutą, z drugiej 
znak zapytania nad możliwością ściągnię
cia preiammowanych podatków. 

Sytuacja nie przedstawia się różowo. 
W tak ich warunkach rozpoczynamy no
wy okres. Co w końcu obecnego roku 
życzyć wypada niestrudzonemu pracow
nikowi, cz łowiekowi czystych rąk p. pre-
mjerowi Grabskiemu, k tó ry niestety mi
mo ty lu przestróg nie dał się powstrzy
mać od popełnienia wie lu , bardzo wielu 
ciężkich błędów? 

Wyrażamy jedynie życzenie — oby 
! kontakt Jego z życiem gospodarczym byi 

'tlniejszy, aniżeli dotychczas. Wtedy do-
Iryna i nieżyciowe rady biurokratów 

n p e w n o znajdą przeciwwagę. 
Dobra wola i rozsądek torują dregs 

nawet w najcięższych przeprawach. 
i ' Dr. Leszek KirWen. 
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Łódź na przełomie produkcji. 
Wysokość kosztów robocizny w towarze bawełnianym.--Zła sytuacja kupiectwa i robotników. — Fabryki pra
cują bez kapitału. — Droga administracja. — Sprawa ceł ochronnych dla Łodzi. — Funt kawioru i butelka 

szampana. — Wprowadzajmy reformy! 
WZBOGACENIE PRZEDSIĘBIORSTW. 

Poniższy artykuł redakcja „Repu 
bliki" otrzymała od jednej z najwy 
biltmejszych mdywidualnosci łódzkie 
go przemysłu włólaenniczego. Zawie 
ra on cały szereg nieznanych dotych 
czas szerszemu ogółowi przyczynków 
rzeczowych i praktycznych rozważań 
stojąc zasadniczo nie na gruncie cia 
snego interesu posiadaczy, ale uwzglę 
dniając w bardzo szerokiej mierze do 
bro społeczne. Drukujemy artykuł ten 
w myśE, jiżzapoznanie się z jego tre 
ścią może w pewnej mierze przyczy 
nić się do złagodzenia ostrych prze 
ciwieństw w Łodzi, a równocześnie 
do zaznaj amienia się przez czynnik 
rządowe z istotnym stanem rzeczy w 
przemyśle włókienniczym, i 

W artykule niniejszym pragnę prze 
wentylować mało dotychczas znane kwe
st je stosunku pracy do kapitału w Łodzi 
oraz sprawę kredytu, która na stosunek 
t en oddziaływa w bardzo wysokim stop
niu. 

PrzedewszystkSem należy cbjektywtme 
odpowiedzieć na pytanie jakiej miejsce 
wśród kasztów produkcji znajmuje robo
cizna. 

Pozostawiając na boku przemysł we ł 
nianry, a więc ten, którego (kEjeatela re
kru tu je się z zamożne) publiczności, zaj
mę się jedynie przemysłem bawełnianym, 
będącym podstawowym artykułem odzie
ży najbiedniejszych warstw ludności £ za
t rudniający lwią część robotników, 

W towarach bawełnianych koszta ro
bocizny wynoszą mniej więcej 35 proc 
wartości towaru , zaś w towarach wigo-
niowych, którego produkcją zatrudnia się 
prawie ca ły drobny przemysł łódzki, ko
szta robocizny wynoszą przeszło 50 proc. 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż! podwyżki 
płac nadal odbijają się mocno na podro
żen iu towarów. Z punktu widzenia socjal 
nego podwyżki te są absolutną koniecz
nością, obok tego jednak, a szczególnie 
w następstwie, zwrócić trzeba baczną u 
wagę na moment gospodarczy. Towar 
drożeje, wzmaga się import zagraniczny, 
kurczy się produkcja krajowa. Kto wie, 
czy warsztaty znów Łne staną? "1 

SPADEK H A N D L U . 
Nie ulega wątpliwości, ze i dzSś sfia 

kupczą ludności d e jest nadmierna 4 Że 
mamy do czynienia z hyperprodukcją, 
częściowo spowodowaną zbyt wielką 
zdolnością wytwórczą Łodzi w stosunku 
do siły kupczej naszego społeczeństwa, 
a z drugiej zaś strony konkurencją zagra
niczną. Jako dowód może służyć fakt, że 
wic iu kupców manufakturowych zupełnie 
likwiduje swe interesy, natomiast pozo
stała część ogranicza się zyskiem od 2 
do 3 proc , w dodatku przyjmując na sie
bie ryzyko obliga wekslowego, które do
staje jako pokrycie za towar. Ryzyko to 
jest w czasach kryzysu, które przeżywa
my bardzo wSelkSe. Dlatego dałsze zmraej 
szenie siły kupczej społeczeństwa i wzmo 
żonie importu przez podniesienie ceł 
łódzkich towarów będzie zabójcze dla 
przedsiębiorstw, dla kupców i dla robot
ników samych. 

D R O G I KREDYT. v 
Powody, dla których kilka procent 

podwyżki towarów czyni nas „niekon
kurencyjnymi" w stosunku do zagranicy, 
nie bacząc na cła ochronne, są'następu
jące: w pierwszym rzędzie zabójczy dla 
przemysłu łódzkiego jest drogi kredyt: 
od 1 do 2 proc. miesięcznie dla w ie lk ich 
f i rm, a 3 do 4 proc. dla małych, Żeby u-
świaćomić sobie, co to przedstawia w ko 
aztach towaru, weźmy przykład z prze

mysłu bawełnianego. 
Przeciętna fabryka bawełnianych wy 

robów musi mieć dwutygodniową produ 
cję bawełny w drodze, czterotygodniową 
produkcję, jako zapas na składzie, dwu 
tygodniową produkcję w przędzalni, dwu 
tygodniową produkcję jako zapas przę 
dzy w tkalni, trzytygodniową produkcję 
w przeróbce w tkalni, dwutygodniową 
jako zapas surowego towaru w wykon 
czalni, dwutygodniową produkcję w prze 
róbce w wykończalni, czterotygodniowy 
skład i czterotygodniową produkcję, od 
daną na kredyt kupem, czyli trzeba l i 
czyć, że fabryka musi minimalnie posia 
dać kapitał obrotowy równy 25 tygod 
niowej produkcji, aby choć w najlepszym 
wypadku móc produkować, Normalnie 
jednak wobec tego, że każda fabryka wy 
rabia towary sezonowe, które zostają 
z jednego sezonu na drugi i leżą po 6 do 
7 miesięcy, kapitał obrotowy musi bez
warunkowo przewyższać 25 tygodniową 
produkcję. Jeśli jednak nawet przyjmie 
my równowartość 25 tygodniowej pro
dukcji jako minimum, kapitału obrotowe 
go, to kapitał ten musi stanowić sześcio
miesięczną produkcję. Ponieważ żadna 
prawie ffcbryka w Łodzi takiego obroto
wego kapitału nie posiada, musi go zdo
być drogą kredytu. Licząc nawet stopę 
procentową, płaconą przez wielkie fa
bryki t, j . od półtora do 2 proc. miesięcz
nie w ciągu 6 miesiący stanowi to od 9 
do 12 proc., czyli same procenty podrą 
Z a ją produkcję od 9 do 12 proc. 

Zagranicą procenty te wynoszą od 3 
db 4 procent. 

Stopa procentowa jest jeszcze wiek 
szą klęską dla małych fabrykantów, 'któ
rzy nie są w stanie kupować artykułów 
pomocniczych zagranicą, a muszą je ku 
pować u miejscowych kupców, którzy 
z kolei doliczają za wyłożone pieniądze 
odpowiedni procent. 

A D M I N I S T R A C J A PRZEMYSŁU. 

Drugim powodem drożyzny produkcji 
jest brak wykwalifikowanych urzędna 
ków biurowych, jak i technicznych, co 
wytworzyło w przemyśle drożyznę wy
kwalifikowanego pracownika umysłowe
go w stosunku do zagranicy. Przyznaję, 
że zagranica ma nadmiar pracowników 
wykwalifikowanych, i właśnie dlatego 
jest on tam niesprawiedliwie nisko upo
sażony. Jednakowoż samego faktu zmie
nić nie możemy, że niska opłata wykwa
lifikowanego pracownika umysłowego 
wpływa bardzo na potanienie produkcji 
zagranicznej w stosunku do naszej. Daje 
się to odczuć szczególniej w czasach re
dukcji pracy, ponieważ pracownicy urny 
sławi stanowią lwią część kosztów ogól
nych, które dopiero na dobre dają się od 
czuć przy redukowaniu produkcji, ponie
waż koszta ogólne zostają te same. Kosz
ta ogólne u nas w stosunku do zagranicy 
są przeważnie od 100 do 200 procent wyż 
sze. 

ORGANIZACJA PRACY. 

Dalszym powodem drożyzny produk
cji jest zła organizacja pracy. Bezwarun
kowo, że częściowo wina polega na bra
ku inteligencji i braku wykształcenia wie 
lu przemysłowców, ale i zła organizacja 
pracy jest w wielkiej mierze hamowana 
przez brak odpowiednich sił fachowców, 
których w kraju nie posiadamy, a na wy
robienie których potrzeba dużo czasu. 
Przyciąganie specjalistów z zagranicy zo 
stało w wielu wypadkach uniemożliwio
ne przez szowinistyczną i fałszywą dema

gogię. Oprócz tego organizacja pracy wy 
maga nakładu kapitału dla zmodernizo
wania maszyn. A jakże można myśleć o 
inwestycjach fabrycznych, gdy się nie po 
siada kapitału obrotowego? Te fabryki, 
które się porwały na zakup wielu ma
szyn, musiały ciężko zapłacić za krok 
nieostrożny. 

Wielu fabrykantów w Łodzi wie, że 
wprowadzając do przędzalni system Ja 
nika lub Casablanki byliby w stanie zre 
alizować olbrzymie oszczędności na mie 
szańce i na obsłudze, ale nie są oni w sta 
nie zdobyć kapitału, któryby pozwolił na 
wprowadzenie nowych systemów. 

C Ł A OCHRONNE. 

Jak z powyższego wynika, istnieją 
najrozmaitsze przyczyny drożyzny produ 
kcji w Polsce, a drożyzna utrudnia nam 
konkurencję z zagranicą, pomimo ceł o-
chronnych. 

Jednakowoż kardynalną przyczyną, 
oddziaływającą bezpośrednio i tą która 
dałaby się najłatwiej usunąć, jest brak 
kapitału przy odpowiedniej polityce ze 
strony rządu. Przejdźmy teraz do zasad
niczej kwestji f w jakim celu zostały 

wprowadzone cła ochronne? 
Sama nazwa „ochronne" wskazuje, że 

głównem ich zadaniem miało być opieko 
wanie się młodym, rozwijającym się prze 
mysłem, biorąc pod uwagę, przygniata
jącą siłę obcego, znajdującego się poza 
granicami przemysłu. Oprócz tego cła 
ochronne teoretycznie powinnyby wyrów 
nać ogólne warunki, nie sprzyjające roz
wojowi danego przemysłu w kraju. Wpra 
wdzie przemysł nasz nie jest młody, le.-;z 
zawierucha wojenna, która spowodowa
ła absolutną jego ruinę, kompletna zmia 
na rynku zbytu, do którego nasz prze
mysł był dostosowany, katastrofalne wa 
runki kredytu, klęska dewaluacji — oto 
co razem stworzyło, zdaje się, dostatecz 
ne podłoże, aby przemysł łódzki miał 
prawo do ceł ochronnych. Jeżeli zaś te 
oretycznie przyznaje się słuszność cłom 
ochronnym dla stworzenia młodego prze
mysłu, to tembardziej winno się przy
znać to prawo staremu przemysłowi, 
który wpadł w katastrofalną sytuację z 
powodów od siebie niezależnych. Istnie
je tylko jedno pytanie: czy katastrofalne 
stosunki, panujące u nas, uprawniają do 
istniejących dzisiaj stawek celnych lub 
czy stawki te są zbyt wysokie czy zbyt 
niskie? 

Ciągły przypływ towarów zagarnicz-
nych. czy to w stanie gotowym, czy w 
stanie surowym do Bielska, lub Andry
chowa, daje najlepszą odpowiedź: czy 

cła są zbyt wysokie, czy też zbyt niskie. 

Znaną jest dalej rzeczą, że cła ochron 
ne dla rozwoju przemysłu były wprowa 
dzane nie tylko, aby stwprzyć nowe ga-
ęzie przemysłu, lecz równocześnie, oby 

dać zajęcie ludności w wypadkach prze 
udnienia. Nie słychać natomiast w teo-
rjach ekonomicznych a cłach, któreby 
miały na celu' podniesienia zarobków ro
botniczych. Takie cła nie odpowiadały 
by nagdy swemu zadaniu, ponieważ cła 
ochronne winny mieć charakter przemi
jający i winny być zniesione w chwili o-
krzepnięcia przemysłu. 

Gdyby miały one służyć do podno
szenia zarobków robotniczych, nigdyby 
zniesionemi być nie mogły, a musiałyby 
być stale podwyższane. Podnoszenie za
robków robotniczych w pierwszym rzę
dzie idzie wraz ze spadkiem drożyzny, 
a następnie z dobrą konjunkturą i po
stępem udoskonaleń technicznych. 

Z wyżej powiedzianego wynika, że 
cła ochronne mają na celu wzmocnienie 
przedsiębiorstw t. j . ich zbogacenie. Przy 
tem trzeba zaznaczyć, że wzbogacenie 
przedsiębiorstwa nie jest identyczne ze 
wzbogaceniem przemysłowca. Zbogace
nie przedsiębiorstwa jest jedyną rękoj-
mą taniej produkcji, ponieważ przy zdo
byciu kapitału odpadają drogie procenta 
i przedsiębiorstwo ma możność inwesto 
wania kapitału dla reformowania organi
zacji pracy. Wzbogacenie przedsiębior
stwa jest dziś dziś jedyną drogą sana
mi przemysłu i ożywienia, Ale robotnik 
i społeczeństwo muszą mieć pewność, że 
wzbogacenie przedsiębiorstwa nie jest i-
dentyczne z możnością prowadzenia roz 
rzutnego życia przez fabrykanta, i że 
to wzbogacenie przedsiębiorstwo będzie 
miało w następstwie potanienie produk
cji, zdolność konkurencyjną, a co za tem 
idzie, poprawę losu robotnika i nowe pla 
cówki pracy dla innych robotników. 

Podstawy do akcji sanacyjnej mozfc 
mu dać rząd przez odpowiednią polityką 
podatkową a mianowicie oswabadzając 
od podatku rezerwy, stwarzane dla ka
pitału obrotowego i inwestycji, "Służących 
do reorganizacji pracy. Natomiast rząd 
winien jak najwyżej opodatkowywać 
wszelkie zyski wypłacane przez przed
siębiorstwa, czy to w formie dywidendy, 
czy pod postacią nadmiernych pensji a-
by powstrzymać uszczuplanie środków 
przedsiębiorstwa. Z drugiej strony mu
szą przemysłowcy sami swojem postępo
waniem wpoić w robotników, przekona
nie, że ograniczają się do minimum, że 
dążą do wzmocnienia przedsiębiorstw a 
nie do zdobycia środków dla luksusowe
go życia. Póki robotnik będzie miał prze
konanie, że przemysłowiec dyskutujący 
z nim o minimum egzystencji codziennie 
wpycha sobie do brzucha funt kawiodu 
i butelkę szampana, dopóty mowy być 
nie może o harmonijnej współpracy, cho 
ciażby na czas przejściowy i konieczny 
dla wzmocnienia przedsiębiorstw) 

Dopóki nie będą wprowadzonen owft 
sanacyjne podstawy włókiennictwa poty 
przedsiębiorstwa nigdy się nie w zmec-
nią, i Łódź zginąć musi* pod ciężarem 
braku kapitału. Poza obrębem Łodzi mo
że zjawisko to będzie witane z zadowo
leniem, ale dla kultury polskiej i rzeszy 
robotniczej będzie to katastrofą. 

G IEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 22 grudnia. 

Londyn 87.40 
Nowy Jork 18.55 
Belgja 92.50 
Hiszpanja 259 
Włochy 79.90 
Szwajcarja 259.75 
Danja 326 

Norwegja 286 
Szwecja 501 
Praga 56.60 
Rumunia 945 
Wiedeń 26.25 

PRZEDGIEŁDA A K C J O W A . 
Bank Dyskontowy 5.15 
Bank Zachodni 1.55 
Rudzki 1.07 
Ostrowiec 6.25 
Modrzejów 3.95 
Węgiel 2.58 
Żyrardów 11.30 
Zawiercie 19.50 
Zgierz 1.25 
Parowóz 0.30 
Nafta 0.55 
Haberbusch 4.70 
Kijewski 0.19 
Tendencja słabsza. 
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zgadnie % w 
Gmach magistratu zapadł się. 

Kto ponosi odpowiedzialność za tę 
nieudolną gospodarkę. 

Jak wiadomo, nadbudowa jednego 
piętra magistratu przy Placu Wolności 
14, kosztowała miasto kilkaset tysięcy 
złotych, co było nawet powodem inter
pelacji w radzie miejskiej. 

Po ukończeniu tych prac przed kilku 
t:astu dniami zaczęło się nagle lewo 
skrzydło gmachu osuwać i osunęło się na 
ćwierć metra. 

Spiesznie na wszystkich piętrach 
łi.kładano podkłady, aby utrzymać dru
ga część budowy. 

Tymczesm po kilku dniach również 
i prawe krzydło osunęło się na ćwierć 
metra, wobec czego narazie niebezpie
czeństwo zawalenia się minęło. 

Z powodu osunięcia się gmachu zary 
sowaly się ściany w gabinecie prezy
denta, oraz w klatce schodowej, oraz 
ściany prawego skrzydła na pierwszem 
piętrze i pośrodku gmachu od podwó
rza. 

Fachowcy twierdzą, że na wiosnę po 
odwilży parter magistratu przemieni się 
w suterynę. b. 

X X -

Łódź otrzyma instytucję czyścicieli ulic. 
Wszystkim dozorcom wymówiono posady. 

Jak się dowiadujemy ,wobec ostat
nich żądań dozorców domowych, stówa 
rzyszenic właścicieli nieruchomości m. 
Łodzi 1 przedmieść wyłoniły komitet, któ 
TY zajmie się organizacją Instytucji o-
czyszczania ulic, mającej zastąpić obec
nych dozorców domowych. 

Zarządy stowarzyszeń zaleciły swo
im członkom wymówienie posad dozor
com przed 1 stycznia 1925 na 3 miesiące 
gdyż do tego czasu, tj. 1 kwietnia insty
tucja powyższa powołana będzie do ży 
cia. b. 

Zasiłki wydawane są w formie pożyczki 
40, 60, 80 i 100 zł. na osobę. 

i wynoszą 

Pracownicy umysłowi zredukowani 
po 1 stycznia rb. a przed 1 październi
ka r.b. będą mogli otrzymać bezprocen 
towe pożyczki półroczne. 

Ubiegający się o pożyczkę winien: 
conajmniej od 3-ch miesięcy mieszkać 
w Łodzi, przedłożyć w państwowym u-
rzędzie pośerdnictwa pracy (Al. Kościu 
szki 9 ) dowód osobisty, względnie inne 
urzędowe zaświadczenie tożsamości c-
soby, zaświadczenie, wydane przez wła 
ścicieli (rządców, administratorów) do
mu, stwierdzające na podstawie ksiąg 
meldunkowych, miejsce I przeciąg czasu 
zamieszka.:ia bezrobotnego w danei miej 
scow'jści I s?AU rodzima bezrobotnego 
wraz z wykazem osób, będących na u-
trzVT!;h'.'b bezrobotnego, zaświadczę 
nie pracodawcy o zwolnieniu z ostatniej 
pracy z podaniem na niem daty zwolnię 
nia, powodu zwolnienia i wysokości po
bieranej pensji. 

Nie otrzymują pożyczki bezrobotni 
umysłowi, którzy: dobrowolnie z przy
czyn nieuzasadnionych rozwiązali sto
sunek najmu, utracili pracę na skutek o-
kolicznoścl, powstałych z ich winy, któ 
re to okoliczności w myśl obowiązują

cych ustaw powodują natychmiastowt 
wydalenie z pracy i którzy podadzą nie 
prawdziwe dane co do warunków, upra 
wniających do otrzymania zasiłków. 

Zredukowani w wyżej wskazanych' 
terminie urzędnicy państwowi mogą o-
trzymać pożyczki. 

W pierwszym rzędzie będą do otrzy 
mania pożyczek bezrobotni pracownicy 
umysłowi zarejestrowani przed 1 grud
nia rb. w Państwowym Urzędzie pośred 
nictwa Pracy w Łodzi, następnie zareje 
strowani w tym terminie w swych zwią 
zkach zawodowych, a dopiero w koń
cu wszyscy Inni. 

Samotny otrzyma 40 złotych poży* 
czki, obarczony rodziną: złożoną z 1 dc 
3 osób włącznie 60 zł, z 4 do 6 osób wi 
80 zł. i powyżej 6 osób — 100 złotych. ! . 

Zarejestrowani w państwowym urzi; 
dzie pośrednictwa pracy przed 1 grudni: 
rb. obowiązani są zgłosić się do urzędi 
ze wskazaneml wyżej dokumentami w 
poniedziałek dn. 29 grudnia, zarejestro
wani w związkach zawodowych dn. 3( 
1 31 grudnia. O terminie zgłoszenia si< 
innych będzie podane osobne ogłoszę-
nie. 

400 pijanych pociągnięto do od
powiedzialności. 

Za przebywanie na ulicy w stanie nietrzeźwym, 
W komisariacie rządu pod przewód 

'ilctwem zastępcy komisarza rządu p. 
Janiszewskiego odbyło się posiedzenie 
wiejskiej komisji antyalkohololicznej, w 
K t ó r e j brali udział z ramienia minister
stwa skarbu naczelnik urzędu akcyz i 
monopoli p. Gajdziański, z ramienia dc 
Partamentu zdrowia dr. Weyland, zaś 
organizacje społeczne reprezentowali 
PP. Musialowicz i Pawlak. 

Jako referent wystąpił p. Rajn, który 
Referował sparwy, karne za przekroczę 
n>e przepisów ustawy o ogr. sprze
daży napojów alkoholowych, oraz spra
n y nietrzeźwych obywateli miasta. 

Po zapoznaniu s ie z e sprawami komis 

ja zakwalifikowała 29 restauratorów 1 
właścicieli składów win do ukarania 
grzywną od 100 do 500 zł. każdego, 14 
właścicieli piwiarń, oraz 10 osób, upra
wiających nielegalny handel napojami 
wyskokowymi na 100 do 1000 zł. grzyw 
ny każdego. 

Wreszcie rozpatrywano protokuly 
przeciwko osobom, znajdującym, się w 
stanie nietrzeźwym w miejscach publicz 
nych l zakwalifikowano 400 osób do u-
karanla grzywną od 5 do 200 zł. każde
go. 

Wykonanie tych kar przekazane zos 
tało w trybie administracyjno-karnym 
komisariatowi rządu. b. 

DLACZEGO POLICJA S P I S Y W A Ł A 
PROTOKULY ZA HANDEL P O GO

DZINIE 7-EJ W OKRESIE P R Z E D 
Ś W I Ą T E C Z N Y M . 

Jak się dowiadujemy komenda poli
cji w Łodzi dopiero w dniu wczorajszym 
otrzymała zawiadomienie od władz ad
ministracyjnych o przedłużeniu godzin 
handlu w okresie przedświątecznym i 
Wobec tego nie wydała odpowiednich 
zarządzeń komisariatom. 

Po otrzymaniu zarządzenia w tej 
sPrawle wszystkie protoku<y o nieprze
strzeganie godzin handlu spisane tym 
kupcom którzy mieli otwarte sklepy po 
godzinie 7-eJ w., zostały zaanulowane. 

Niewątpliwie władze administracyjne 
^'yiaśnlą, co było powodem opóźnienia, 
K t ó r e wywołało liczne zatargi. 

SKLEPY M O G Ą BYĆ DZIŚ O T W A R T E 
DO GODZ. 6-ej WIECZÓR. 

Wskutek specjalnego zarządzenia 
*ładz, handel w dniu dzisiejszym dozwo-

jest tylko do godz. 6 wieczór. (b) 

ROBOTNICZY BANK SPÓŁDZIEL
CZY. 

Na początku przyszłego roku rozpo 
czule działalność Robotniczy Bank Spół 
j e l c z y , który był zorganizowany przed 
K " k u miesiącami. 

Celem tej nowej placówki spółdziel-
cf i C S t

 r o z w ' i a n ' e zmysłu oszczędnoś 
ej wśród klasy pracującej, udzielanie ta
jnego 1 dogodnego kredytu członkom, o-
raz popieranie l finansowanie spółdziel
ni- Prócz tego Robotniczy Bank Spół-

elezy w najkrótszym czasie zorgani-
o, e ubezpieczenie wszystkich swoich 
Bonków na wypadek śmierci. 

Prezydjum rady nadzorczej stanowią 
{Jp- Aleksy Rżewski, mecenas Rafał 
*vempner 1 Władysław Wanatowski. Pre 
zesem zarządu jest p. Jan Bielecki. 

Biuro zarządu mieści się tymczaso
wo w lokalu związku Spółdzielni przy ul. 
Wólczańskiej 77 1 czynne jest od 5 do 
* .wlecz. 

URZĘDNICY NIE O T R Z Y M A L I GRATY 
FIKAĆJI Ś W I Ą T E C Z N E J . 

Tutejsze urzędy otrzymały zawlado 
mienie, że urzędnicy otrzymają na świę 
ta gratyfikację w postaci bezzwrotnie) 
pożyczki, wynoszącej 30 proc. miesięcz 
nych poborów. 

Jednak tutejsze władze skarbowe nie 
oirzymały w tej sprawie żadnego okól
nika, wobec czego urzędnikom gratyfi
kacji tej nie wypłacono, b. 

PROTEST PRZECTWKO K W A T E R U N 
K O M W O J S K O W Y M . 

W związku z uchwaloną przez sejm 
ustawą o zakwaterowaniu wojska, cen
tralny związek lokatorów i sublokatorów 
urządza wielki wiec wszystkich lokato
rów, w celu zaprotestowania przeciwko 
ustawie tej, naruszającej nietykalność 
mieszkania obywatela. (b) 

S P R A W A ZAPOMÓG ŚWIĄTECZ
NYCH, 

Wdniu 23-go bm. zwróciła się do ma 
gistratu delegacja bezrobotnych z prośbą 
o wypłacenie zgóry zależnych im zasił
ków za czas świąteczny. Magistrat, prag
nąc przyjść z pomocą bezrobotnym, przy 
chylił się do przedłożonej prośby i posta
nowił wypłacić zasiłki za okres świątecz
ny zgóry w dniach 22 — 24 bm. 

Dzięki staraniom prezydjum magistra 
tu, odpowiednie fundusze rządowe zosta
ły miastu przekazano i wypłata zasiłków 
za okres świąteczny ukończona zostanie 
w dniu dzisiejszym. 

O bonifikacie za miesięczne bilety 
tramwajowe. Wobec przystąpienia do 
pracy pracowników tramwajowych, 
zwróciilśmy się do dyrekcji KEŁ., czy 
posiadacze bilctó miesięcznych otrzyma 
ją bonifikacie za czas strejku. 

Wodpowlcdzi dyrekcja oświadczy-
ła że sprawa ta nie była jeszcze przed 
miotem narady, lecz przepisy śramwajo 
we nie przewidują bonifikacji na wypa
dek strejku. b. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dzisiaj z powodu święta wigilijnego 

teatr zamknięty. 
Repertuar świąteczny przedstawia się 

nader interesująco i obejmuje sztuki któ 
re cieszyły się w ostatnim czasie najwię 
kszem powodzeniem. 

Czwartek 25. 12. —• o godzinie 8.45 
„Zmartwienia pana Hamelbelna". 

Piątek 26. 12. o godzinie 12 w. „Pora 
nek gwiazdkowy". 

Piątek 26.12. o g. 3.15 „Grube Ryby 
Piątek 26.12. o g. 8.45 „Gałganek". 
Sobota 27. 12. o g. 4 popoł. „Grube 

Ryby". 
Sobota 27. 12. o g. 8.45 „Zmartwienia 

p. Hamelbaina". 
Niedziela 28.12 o g. 12 wpoł. „Pora 

nek gwiazdowy". 
Niedziela 28.12 o g. 3.15 „świerszcz 

za koihinem". 
Niedziela 28.12. o g. 8.45 „Zmartwię 

nia p. Iiamerleina". 
Na wszystkie powyższe przedstawię 

nla można już nabyć bilety w kasie teat 
ru codziennie od godziny 11 — 2 ł od 
5 i pół do końca 1 aktu. 

W I E L K I KONCERT JÓZEFA W I N O -
G R A D O W A . 

świetny śpiewak żydowski Józef W l 
nogradow przygotowuje niespodziankę 
dla publiczności łódzkiej. Znakomity ar 
tysta wykona w niedzielę dnia 28 bm. 
cały trzeci akt słynnej opery historycz
nej Antoniego Rubinsztajna „Makabeu-
sze', w roli Jehundy Makabeusza. Na nie 
dzielę wieczór zostały przygotowane 
specjalne historyczne kostjumy 1 deko
racja Druga część wieczoru poświęcona 
będzie pieśniom w wykonaniu Jozefa 
Winogradowa. 

CHÓR CZESKI I M . SMETANY. 
Jak już podaliśmy, w sobotę A 27 bm. 

o godz. 8.30 wiecz. w sali Filharmonji wy
stąpi raz jeden słynny chór męski z Pra
gi Czeskiej im. Smetany, składający się 
z 75 osób pod dyr. Czernego. Jest to je 
den z najlepszych zespołów chóralnych 
w Europie, którego występy w całym 
świecie pozostawiają po sobie niezatarte 
wrażenie artystyczne. Chór im.Smetany 
posiada niezwykłą technikę i wykonuje 
wszystkie pieśni z pamięci pod batutą 
swego znakomitego kierownika prof 
Czernego, który należy bezsprzecznie d 
najwybitniejszych osobistości artystycz 
nych w Czechach. Na program złożą się 
najpiękniejsze pieśni czeskich i polskich 
kompozytorów. 

Poczta w święta, W dniu dzisiejszym 
urzędy pocztowe czynne są normalnie, 
jutro są całkowicie nieczynne, a w pią
tek jedynie do godz, 11-ej rano, jak w 
niedziela. (b) 

ŚWIĘTA W JLUNIE*L 
Dyrekcja kino-teatru „Luna" wysU 

wia na święta Bożego Narodzenia wspa 
niiały f*kn z niezrównanym komikicT. 
sportsmenem i akrobatą Buster Ke»toni 
p. L „Rozkosze gościnności". Film ta 
to n&jmazk oszniejsza tragikomedja, jak) 
roogta powstać tylko w umyśle amery 
kańskiego humorysty, wspomaganeg 
przez fenomenalnych akrobatów. Cr 
człowiek współczesny, poruszający si 
z taką swobodą po lądzie, morzu i w pc 
wietrzu, może n*e pękać ze śmiechu i. 
z dumy, patrząc na pierwszy pociąg, pc 
ruszany przez jakiś cudowny samowa 
rek, cofający się... przed osłem? Trudro 
wyliczyć wszystkie kapitalne szczegół 
tego arcydzieła. Ze swej strony rad zim 
wszystkim udać się do „Luny", gdyż tai 
najweselej spędzą święta. 

Szpitalnictwo miejskie w listopadzl 
rb. Według sprawozdania wydziału zdrc 
wotności publicznej za m, listopad rb 
w okresie sprawozdawczym w szpitalac 
miejskich przebywało 783 osób (2461 
dni szpitalny), w szpitalach prywatnyc 
634 osób (19769 dni szpitalnych), w za 
kładach położniczych 73 osób (21276 di 
szpitalnych . 

Z 1089 chorych przyjętych na rachu 
nek wydziału zdrowotności publicznej b1 

ło: chorych płatnych 28,37 proc, chorycl 
częściowo płatnych i wątpliwych płatni 
ków 36,08 proc., bezpłatnych 35,55 pro( 

Ambulatorja miejskie udzieliły ogó 
łem 15300 porad, ambulatorja społeczn 
37z8. 

Do sekqi walki z gruźlicą zgłosiło si 
557 osób, w tern 196 dorosłych i 361 dzie 
ci. Ogólna suma świadczeń i zabiegói 
sekcji do walki z gruźlicą wynosiła 235( 

Miejska odświerzbiarnia udzieliła 11 
porad, wyleczono 33 osoby. 

Pogotowie ratunkowe miało wyjął 
dów 302; na stację zgłosiJo się 45 OS6\ 

Miejska apteka szpitalna wydała i 
listopadzie rb. recept 2370, aatykułói 

pojedynczych 18,0, 

Prace w urzędach w dniu dzisiejszyń 
W dniu dzisiejszym we wszystkich urz<| 
dach państwowych i komunalnych urzę 
dowanie skończy się o godz. 12 w połu<! 
nie i wznowione zostanie w sobotę, (bl 

„Dziennik Zarządu m. Łodzi". Wyszek 
z druku Nr. 52 „Dziennika Zarządu m 
Łodzi", który zawiera: Pragmatykę słui 
bową dla pracowników Zarządu m. Łodj 
obwieszczenia i okólniki; kronikę miej 
ską, oraz przegląd samorządowy. 

Adres Redakcji i Administracji: P« 
morska 18, I-e piętro, telefon 2-93, 
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R E P U B L I K A 

Najnowocześniejsze t y p y 

Radio-Aparatów 
najs łynnie jszej św ia towe j fab ryk i 

Radiosonanz A 

G Ber l in 

Przedstawic ie le: B iuro techniczne 

Inż, J. Reicher i S- Łódź 
Południowa 28 . 

TeL 30-00. 
Bodowa komple tnych 
Stacji Odb io rczych . 

FOTOGRAFICZNY 
— ZAKŁAD — 

PRACOWNIA 
PORTRETÓW 

„SZTUKA" 
Z a m e n h o f a 1 ( r ó g P i o t r k o w s k i e j 1 2 7 ) . 

Otwarty od 9-ej rano do 7-ej wiecz. 
W y k o n u j e zd jęc ia a r t y s t y c z n e p o cenach p r z y s t ę p n y c h . 

I TW/AOA* ^ < * n l e P o c h n , u r n e ' wieczorne wykonu je się 
L J W / - \ V j / A . — zd jęc i * przy świet le sztucznera. — 

OGŁOSZENIE. 
Magis t ra t m. Łodz i podaje do publ icznej w iadomośc i , Iz zgodnie z § . 

Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospol i te j z dn ia 17 czerwca 1924 r. o obo-
r/lązku 1 sposobie pokrywan ia w y d a t k ó w przez związk i komunalne (Dz. U . Rz. P. 
K& 5 1 , poz. 522) — wy łożony został w poko ju N i 10 w gmachu m ie j sk im przy 
Placu Wolnośc i M 14 pre l iminarz budże towy Zarządu ni. Lodz i na rok admin i -
r tracyjny 1924 roku . celem przeglądania 1 wnoszenia zarzutów 1 spostrzeżeń 
przez p ła tn i ków danin komuna lnych . 
Lodź, d n u 23 grudnia 1924 roku , 

Przewodniczący W y d z i a ł u Ptaansowo-Obracbunkowego 
(— W . G r o s z k o w s k l W icep rezyden t 

I 
i: 
I 

NOWOOTWORZONA 
r **• 

I 

„Wygoda Gospodarska 
(w łaśc . A . K O N O W A ) 

PIOTRKOWSKA 37 
7S1 

poleca NA GWIAZDKĘ poleca 
po cenach niebywale nizkich: 
Szkl*>, porcelanę drobną, serwisy, lustra, lampy, figury 
wszelkie naczynia kuchenne oraz przedmioty zbytku. 

Żądajcie wszędzie! 
Najtańsze! 

Najtrwalsze! 
Naj wykwintniej sze! 

Kalosze i Śniegowce 
Fabryki -WIMPASŁiNG". 

e l s t w o 
f , P i o t r k o w s k a 5 6 , 
e l e f o n Ns 1 4 - 3 3 . 

Obwieszczenie. 
K o m o r n i k p rzy Są
dzie Ok ręgowym w 
Łodz i , K. SUZ IN , 
zam. p r z y u l . Szko l 
nej Nr . 14, ogłasza, 
że dn ia 2 stycznia 
1924 r. od godziny 
10-e| rano, w Ł o 
dzi , p r z y u l . Prze
jazd Nr . 30 i Ce-
gie ln ianej Nr . 39, 
odbędzie się sprze
daż przez pub l i czną 
l i cy tac ję ruchomo
ści: różnych mebl i , 
na leżących do f i r 
my „Rotberg 1 A -
d le r " oszacowanych 
na 6392 zł. 

Łódz . d . 23 grud
nia 1954 r. 

K O M O R N I K 

H. SUZIN. 

[.lulu 
do posyłek piś
mienny z pol
sk im i niemiec
k i m od 1 stycz
n ia potrzebny. 
Zgłaszać się z o-
fer tami dp f i rmy 
Hinsch i W i n d ę 
Sienk iewicza 29. 

Marki 
fibry czai 

Popierajcie Przemysł Krajowy 
Żądajcie wszędzie 

K A L O S Z Y 
P i e r w s z e j w P o l s c e f a b r y k i k a l o s z y i o b u w i a s p o r t o w e g o . 

„PEPEGE" 
P O L S K I P R Z E M Y S Ł C U M O W Y 

T O W . A K C . 
667-4 W G R U D Z I Ą D Z U . 

na skład manufaktury pomię
dzy ul. Południową do 

Przejazd 

Oferty do .Republiki* 
pod „R, M. 20". 

W y s z e d ł z d r u k u p i ą t y g r u d n i o w y z e s z y t m i e 
s i ę c z n i k a s o c j a l i s t y c z n e g o 

„WALKA" 
TREŚĆ: B r o n i s ł a w Orosser . B r o n i s ł a w Grosser . Au tob ic -
g r a f j a W i k t o r A l t e r ( W a r s z a w a ) Szk ic p r o g r a m u socja
l i s t ycznego . W o b l i c z u n i ebezp ieczeńs twa . M i ę d z y n a 
r o d ó w k a . E. Mus Nasz s tosunek do k o m i n t e r n u . Mojżesz 
B iura . Z ł y c l a a k a d e m i c k i e g o . P r z e g l ą d po l i t y czny -

P r z e g l ą d p i s m i ks iążek . 
Ob ję tość zeszy tu z w i ę k s z o n a do 40 s t r o n . Cena n ie ' 

z m i e n i o n a 50 g r o s z y . 
Do n a b y c i a : u s p r z e d a w c ó w gaze t 1 w k s i ę g a r n i a c h 

Oebe lner 1 W o l f 1 I n n y c h . 
A d r e s r e d a k c j i 1 a d m i n i s t r a c j i : 

E M A N U E L S Z E R E R , K r a k ó w , ul. ŚW. Gertrud] 2 0 . 
K O N T O C Z E K O W E 400390. 

ST3J 

K A M S K I 
u l . z i e l n a JVs 1 

zawiadamia nln le jszem Sz. K l i j en te lę , iż o t r z y m a ł 
o r y g i n a l n e m o d e l e p a r y s k i e n a s e z o n 
z i m o w y . 

U w a g a : Na żądanie Sz. K l i j e n t c l i , robota mo
że być wykonana w przeciągu 48 godz in . 

— CENY PRZYSTĘPNE. — 

Prędko nauczę ro 
bo ty (ręcznej) 

W a r u n k i bardzo 
przystępne. 

Sk ładowa 18. 0 1 -
sz la jnówna. 948 

udziela lekc j i n ie ' 
mieck iego jak r ó w ' 
nież i koresponden-
cj i w tymże j ę z y k u 
Odpowiedź p. . R u 
t ynowana" do adm, 
„ R e p u b l i k i " . 947 

polak. »y»t. 

szybko naucz ii ru
tyn, nauczyciel. 

LeKcja I złote. 
Zgtoaz. sub. „Cezef 

Do 

w Warszawie 

i i 
d la 2-ch pań z u-

t rzyman iem. 
Warszawa. Sienna 
45 m, 36, od 4-6 p. 
t e i 177-71. 905 

Absolwent 
Wyższej SzBoly 
Przemysłowej 

desenator na sta
nowisku 

UDZIELA 
l ekc j i f achowych z 
zakresu przędza l 

n ic twa , t k a c t w a 
(wzory) oraz w y 

kończało ! . 
Ceny przystępne. 

Ofe r ty w adm. sub. 
Fachow iec 955 

lice Institntrice 
francaise 

cherche des 
lecons 

Rćponse sons chi f f rc 
;i la R c d a c t i o n de 
l a „ R e p u b l i q u e " 

946—1 

[ 
D r . 

w w i e l k i m w y b o r z e 

W. Tygier 
Piotrkowska 38. 

I p. front. Tel. 14-99. 
UWAGA! Przyj 
mowanie repera
cji pod własnym 

nadzorem. 

żoe dla Pań! 
Znana nauczyc ie lka 
naucza k r o j u i szy

cia w przeciągu 
jednego miesiąca 

za 45 z ło t ych . U 
waga: Przy jmuję 

równ ież lekc je p r y 
watn ie za 80 z ł o t 
Pańska 9, m. 33, 
Szwarc u Grynb la ta 
Zapisy od 11—12 
2—3. 552—1 

D r . m e d . 

Leopold 

Ebin 
akuszerja 1 choroby 

kobiece. 

Gdańska 93. 
Telefon 20—35. 

O d 6—7. 
086—4 

Dr. Mar ja 

LEWlilSONOWA 
(choroby wene
ryczne, skórne 
i moczopłciowe 
Cegielniana 6. 
j . p. 11—3 1 6—8 ' 
Iw. 1 n iedz. 11 — 1-

Specjalisa 
c h o r ó b uszu, nosa 

g a r d ł a i k r t a n i 
p r z e p r o w a d z i ł 

ale. 
C e g i e l n i a n a 2 6 . 
Przyjmuje od 5—7. 

D r . m e d . 

M. Heller 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
S i e n H I e w I c z a 52 

( róg N a w r o t ) . 
12—2 i 4—7. Panie 

4—5. 

specjal ista cho iób 
uszu, nosa, gardła 

i p łuc. 
P o m o r s k a Ns 1 0 
Przyj m. o d , 12-2 3-7 

Te l . 27—81 

D r . 

Zeldowitz-Klaczfco 
choroby kobiece 

i akuszerja. 
Godz. p rz . 4—6. 
K i l i ń s k i e g o 117. 

3-ci dom od Nawro t 

TMenJMit; 

Orkiestra Filharmoniczna w Łodzi . 

U l SALA FILHARMONJI | | 
W niedzielę, dn . 28 grudnia 1924 r. o g . 12 w po ł . 

1 2 - t y P o r a n e k S y m f o n i c z n y ( l u d o w y ) 

Dyrekc ja Bronisław Szulc 
solista Stanisław Znicz ( ba ry ton 

W programie m. in Wagner: P leśń tu rn ie jowa Wol f rama z op. 
.Tanhauser*. Mon iuszko: Pieśń Janusza z op. „ H a l k a * . 

W e w t o r e k , d n i a 30 g r u d n i a 1924 r o k u o g o d z . 8.45 w l e c z . 
13 - ty W i e l k i K o n c e r t S y m f o n i c z n y 

D y r e k c j a : Herman Abendroth 
So l i s ta : R O B E R T P O L L A K ( s k r z y p c e ) . 

W p r o g r a m i e : B r u c k n e r . S y m f o n j a Nr . 4. ( R o m a n t y c z n a ) 
M o z a r t K o n c e r t s k r z y p c o w y A - d u r . B e e t h o v e n L e o n o r a I I • 

Cz łonkowie 1-wa Fi lharmonicznego o t rzymu ją 20 proc. raba tu . 
Kasa przy jmuje zapisy na cz łonków T-wa Fi lharmonicznego. 

B i l e t y do nabycia w kasie F i lha rmon j i od g . 11-12.30 i od 3.30-7 

SZKOŁA TAŃCA 
W. LlPlftSRIECd—Ewanulelltka 1 7 . 3 p . 
rozpoczyna w p ie rwszych dniach stycz
n ia nowe komple ty : d la począ tku jących , 
zaawansowanych oraz grupę mazurową 
jak również lekc je p rak tyczne . Zapisy 
codziennie. 959—3 

Poszukiwane 
panienki do ręcznego haftu 
białego, kolorowego oraz filet 
O l l ł m n n C e g i e l n i a n a 6 0 
V J U l l I i a i l , o f icyna. I I I p iętro. 

Na gwiazdkę 
Wielki wybór biżuterji oraz 
zegarków pierwszorzędnych 
firm zagranicznych poleca 

firma 

J. Fijałko 
Piotrkowska Na 7. 

Telefon 31-46. 
U w a g a : Pokryc ie przy jmuje się częś 
c iowo także weks lami . 928-3 

leiniliuui 
Wodny Rynek 44. 

KLUB 
• r 

Komedja w V I aktach. 

Początek o godz. 3 i 4 po po łudn iu . 

LOKAL 
biurowy 

elegancko urządzony, 2 poko je z tele* 
fonem, w na j ruch l iwszym punkcie otVi 
u l . P io t rkowsk ie j d o w y n a j ą c l a > 
Ewentua ln ie bez mebl i D i u r o w y c * 

Ofe r ty sub. . L o k a l b i u r o w y * . 

K u 
SIATKOWE i KRESKOWC.'"' 

CHEMIGHAflCZHŁ. . v / 
ERG *0,DŻłIAH»Din» 10 

Panie, oszczędzajcie 
pieniądze! 

R y t y n o w a n a n a u c z y c i e l k a za z ł . 50 t> 
ucza ( p e ł n y ku r s ) k r o j u i szycia * 
c iągu 6 t y g o d n i p o d g w a r a n c j ą . Z * 
p isy codz ienn ie od 12 do 2 po p ° ' " 
i od 5 do 8 w l e c z . A l . K o ś c i u s z k i 23 
1 p i ę t r o f r o n t m. 86. 2 9 9 9 7 - ' 

Maszyna 
do klejenia suszenia 
I nawijania o s n ó w 

System „Schonhorf 
w dobrym stanie w znajdująca 
do sprzedania 
Oferty pod „Klej arka". 

W pracowni art. malarza 
Maurycego Trębacza 

urządzone zostały komplety 
rysunków i malarstwa. 

Zapisy codziennie przy jmuje od 4—7 P-f 

Piotrkowska 71 I I I piętro. 



C O M . A R C T W Y D A L 
N A T E G O R O C Z N Ą G W I A Z D K Ę 

D L A D Z I E C I I M Ł O D Z I E Ż Y 
N O W E W Y D A N I A 

G a w i ń s k i A. Lolek Grenadjer. 
dziejska historja dla chłopców z rys. i 
barwnemi autora. W ozd. opr. 

G r a b o w s k i J. Finek. Opowiadanie 
dla dzieci. Z rys. w ozd. oprawie. 

G r e e n H . Brat ociemniały 
A. Gawińskiego 

K o n o p n i c k a M . 
rys. 
W 

i okładką 
oprawie. 

K o n o p n i c k a M. 
nlk dla dzieci 

O r w i c z J e r z y , 
historyczna 
gieńskiego. 

S ł o w a c k i J. O Janku 
Wyd. ozdobne, z rys. 

Czaro-
12 ryc. 

6.— 
o psie 

3.50 
owieść z rys. 

W oprawie. 3.— 
0 Janku Wędrowniczku, 

barwną A. Gawińskiego. 
2.50 

1 N o s k o w s k i Z. Splew-
W ozd. oprawie. 3.80 
Wódz narodu, owieść 

z życia Kościuszki, z rys. Ba-
W ozd. oprawie. 6.50 

co psom szył buty 
i barwną okładką 

N O W O Ś C I 
B u y n o - A r c t o wa M. erły księżniczki 

Marl i . Powieść fantastyczna dla młodzieży 
Z rys. czarnemii barwnemi A. Gawińskiego 
w ozd., barwnej oprawie. 8.— 

D y a k o w s k i B. O dawnych łowach i daw
nej zwierzynie. Opowiadania z rys. Nowi-
na-Przybylskiego. W ozd. oprawie. 7.50 

oraz ińska J. Klchuś majstra Lepigllny. 
Powieść z życia mieszczan krakowskich 
w XVI I w., z rys. i okładką barwną 
A. Gawińskiego, w ozd. oprawie 5.— 

R a b s k a Z. Legendy kaszubskie. Wydanie 
ozdobne in 4-o, z rys. i okładką barwną 
Molly Bukowskiej. W ozd. oprawie. 7.50 

R o g o s z ó w n a Z. Kiltu§ Bajduś. Wierszyki, 
śpiewy i zabawy dla małych dzieci. Wydanie 
ozdobne, in 4-o, z barwnemi rys, A. Gra-
matyka-Ostrowskiej. W ozd, oprawie 

S z e l b u r g - O s t r o w s k a E. A... 
A„ kotki dwa— Wierszyki dla 
małych dzieci, z rys. Wł. Szyn
dlera. W ozd. oprawie. 7.50 

U leśnego dziadka. Powieść 
dla dzieci z rys. A. Gawińskiego. 
W ozd, oprawie. 5.— 

D L A D O 
J A N S O B I E S K I 

Monografja historyczna 
A R T U R A Ś L I W I Ń S K I E G O 

Wydanie wytworne, albumowe zawierające 
110 rycin i portret Jana Sobieskiego: Układ 
książki opracował prof. E. Trojanowski. In. 4-o 
W ozd. oprawie. 32.— 

A L B U M M A L A R S T W A 
O L S K I E G O 

50 barwnych reprodukcyj najwybitniejszych 
dzieł malarzy polskich z tekstem polskim 
i francuskim. Wydanie wytworne in folio, 
w ozd. oprawie. 

K S I Ę G A R N I E M 
Eogaty wybór książek na podarki dla dzieci i dorosłych w językach 

angielskim i niemieckim 

K I L I M Y , O B R A Z Y , P I A N I N A 
S P R Z E D A J E K S I Ę G A R N I A M . A R C T A 

W a r s z a w a , N o w y - Ś w i a t 3 5 . 

K A T A L O G I N A Ż Ą D A N I E B E Z P Ł A T N I E . 

A. Gawińskiego. W oprawie, 2.50 
T h o m p s o n S. Dzielny rogacz. Opowia. 

danie z życia zwierząt z 30 rys. W opr. 5.50 
e . 

Z r u s k i M. p łk . Na morzach 
dalekich. Opowiadania pol
skiego żeglarza, z 24 rys. autora, 
z przedmową Zd. Dębickiego. 9— 
W oprawie 10.50a 

R O S Ł Y C H 
S Ł O W N I K J Ę Z Y K A O L S K I E G O 

M I C H A Ł A A R C T A 

70,000 wyrazów, 4,300 rysunków, wydanie 
drugie 3 tomy w jednym. W formacie dużego 
Larousse'a, w ozdobnych oprawach w płótno, 
płótno ang. lub półskórek. 

E N C Y K L O E D J A M U Z Y K I 
P r o t . dr . J. R E I S S A 

Jedyna w literaturze polskiej książka 
obejmująca całokształt wiedzy muzycznej 8— 

W ozdobnej oprawie 12— 

A R C T A P O L E C A J Ą 
polskim, francuskim, 

A n g i e l s k i e 

Do nabycia 
wszędzie 

• • V ma 
• a 

Przedstawiciel na Lódż: A. Lilienfeld, Traugutta 5. 

Czytajcie 
Czerwonego Kosa 

nauczania wszelk ie
go rodzaju haftu re 
cznego i apl ikacj 
przy jmie jeszcze 

k i lka uczenie 
Czas nauki 

P iot rkowska N r . 82 
m. 24, I I wejście 

prawa of icyna. 

„Ford" 
tu rys tyczny , o lw. . z 

clelrtr. oświe t l , i 
start.. 5-lt\ obr. i op. 
zapasowy, komple t 

narzędzi w r tan ic 
p raw ic n o w y m 
za 2,900 z ł . 

do sprzedania. 
Gic; 

5-10.000 
na bezwzględnie 
pewne hipotekę 

p o s z u k u j e 
ogłoszenia pod . H i 
poteka" składać w 
red. n in . pisma. 

Przeznaczenie 
P o z n a j siebie 

K i m j e s t e ' ś ? k im 
być możesz? c h i 
rakter z d o l n o ś c i 
przeznaczenie. Je 
żeli ci brak energ j i , 
równowag i , Jeżeli 
nie wiesz jak t y ć 
postępować, a b y 
zwycięsko przeciw
stawić się losowi , 
zwróć się do p. Szy l -
l lera Szkolnika, zna
wcy dusz, autora 
p r a c naukowych. 
Nadeśl l j charakter 
pisma swój l ub za 
interesowanej oso
by, napisz rok, mie
siąc urodzenia, ka 
waler, Żonaty, wdo-| 
wlec, i le osób r u j 
bliższej rodz iny, na 
tych danych o t r zy 
masz l is tem poleco
nym naukową szcze
gółową analizę cha
rakteru, określenia 
ważniejszych zda
rzeń życ iowych, o d 
powiedzi na szcze 
rze zadane pytan ia 
również horoskop 
u łożony przez s łyn
ne medjum Miss E-
v lgny .Ana l lzę-horo-
ckop wysy ła się pó 
o t rzymaniu 3 z ip . 
Jeżeli wziąć pod u-
wagę, że wykona 
nie anal izy wymaga 

poważnej umys ło 
we] pracy, koszta 
ogłoszeń, pocztowe 
e t c , w y ł e j oznaczo 
na suma nie Jest 
zby t wysoka . 

Osobiście 
p r zy jmu j * 12—7pp. 
Doświadczenia nau
kowe p. Szyl lera 
Szkoln ika zaszczy
cone chwalebnymi 
p ro toku łami n a u 
kowych towarzystw 
Warszawy, śwladec 
twaml na jwyb i tn ie j 
szych powag świata 
lekarskiego i odez 
wami prasy. Książki 
nadzwyczaj cieka
wej treści naukowo 
pouczającej. Ka ta 
l o g I lus t rowany dar 
mo. Na przesyłkę 
dołączyć z n a c z e k 
pocz towy . 

Adres Warszawa 
Psycho - Gra fo log 
Szyller S z k o l n i k 
Piękna 25, pokó j 2 
Tel 506-09. 7847 

Chcesz mieć ciepło 
w pokoju przy mi
nimalnym zużyciu 
— węgla?... — 

Kup 

w fabryce piecyków 

-•Znicz" 
Wodna 12, teł. 5-22. 

B O T Y 
K A L O S Z E 

Ciep łe pantofle] 

Wyborowe gatunki 
poleca 

K. PETERSILGE 
Piot rkowska 93 

CLZA3NIK 
DLATEGO NAJTAŃSZA i ZARAZEM 
NAJLEPSZA HERBATA »/ UŻYCIU 

C I E P Ł A 

Bielizna (trykotaże)! 
rękawiczki , poń 
czochy skarpetki) 

poleca 
K. P e t e r s i l g e 
Piotrkowska 93 

Dr.med. 
r • 

Choroby skórne.zo 
neryczne i mocwe 
p łc iowe, leczenie 

s ł tucznym słońcem 
górsk im. 

D z i e l n a Jtfs 9 
Przyjmuje od 8—9 

i pół i od 4—8, 
Te l . A ł 28-98. 

I 
D r . m e d . 

Zważcie różnicę 
pomiędzy zelówkami skórzaneml a pode
szwami I obcasami kauczukowymi Pćlma 
Dłuższa trwałość I większa wytrzymałość obuwia, 
elastyczny, przyjemny chód oraz taniość slanb-
c-wlą Ich salety wobec zelówek skórzanych I f 
Palma-Knuczuk Spółka z orjr. odp. K.uków, 

Grodzka fiO. 

Cegielniana 47 
T e ł . 26-02 

choroby w e w n . spec. 
p ł u c i s e r c a . 

L e c z e n i e s z t u c z 
n e m ś w i a t ł e m 

g ó r e k i e m . 
Od y—10 i 6—8 w. 

Pracownia i i i i iorów meskfcll 

Dr. med. 

Zachodnia 63 
specjalista chorób 

oczu 
W Z N O W I Ł 

PRZYJĘCIA 
przy jmuje od 6—7 

i a 
i 
i 
| PiotrkowsKa 24 TI^ł&Ęl 

poleca najnowsze modele sezonowe. 

Ceny przystępne. 

\ 

Podarunki gwiazdkowe! 
Eleganckie ample elektryczne z ł . 3 0 . — 
Lampki nocne elektryczne „ 1 2 . — 
Lampki kieszonkowe elektryczne. 

B a t e r j e p o 6 5 g r o s z y 

Sz. P. Szmalewicz, 8 
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WIELKA WYPRZEDAŻ GWIAZDKOWA 

PARASOLI 
R- GUTMAN. Narutowicza 9. 

własnego wyrobu 
w wielkim wyborze. 

Ł#5 
13 
N 

OJ 
N . 

izm 1 InsL RoentgenowsKi 
17 Zgierska 17 — W. 16-33. 

C H O R O B Y 
aaza. BOM, Dr. Rakowski 9—11 i 2—3 

• n u D r . Ooldatein-Polak 11 i pó ł — 1 

weneryczna 
1 gkóme Dr. R ó z a n e r 

9—10 1 pół 
i 1 - 2 

nerwowe D r . i u a t m a n 11 1 pół — 2 

d c l e d Dr. R o z e n c w a J s 10—11 i 3—4 

kobieca 
i akoszerja D r . Paptorny 11 1 pół — 1 

chl rurg ja Dr. Kantor 2 - 3 
wewnęt rzne Dr. W e l n b e r g 4—5 1 pó l 
roentgen o-

wanie Dr. S t u p e i 8 - « 

DJaternia, rtełctrjrtacja, lampa k w a r c o w a , wsze l 
kie anal izy . Wizyty do domu. P o r a d a zł. 8 . J 

Prezent m gwiazdkę!!! i 
NA BATf PIECYKI 

filfll HOtBEMil SZAMOTOWE 
aatidnego wykonan ia 

O l b n y m ł a oazczędaoSć 
wejiaDI 

— poleca — Jan Szymański 
art, C m e n t a r n a N a 3 

(róg Konstantynowskiej). 
f l l j a K i l i ń s k i e g o 1 0 . 

ł * rzy jnt t f f * r obo ty w zakre i zdtrnstwa wchodzące. 

r 
Lekcje Tańców 
najmodnie jszych wedhtg metody paryskie) 

w stosunkowo krótkim CŁusie wyuczają przy azkole 
n l . C e g i e l n i a m i M l 4 9 . 

p. p. Zygmunt Henrykowskl 
i Rafał Kolski. 

7.1 pisy I informacje od S—10 Wiecz. w kancelarji 
przy szkole, a od 6 p. p. w prywatnetn mieszkania 

przy i d . C e g ł e J n l a n e ] 6 7 . 
U W A G A : Udzielam także lekcji prywatnie. 

PERFUMERJA ! KOSMETYKA 

KINASA 
w ŁODZI 

« I . Prez. Narutowicza (Dzielna) Kr. 16. 
poleca aa Święta wyroby 

544 —krajowe i zagraniczne— 
no caamsk przystiępnych* 

SALA FILHARMONII 
Piątek, dnia 2 6 grudnia 1 9 2 4 r. o godz. 4-ej po poł. 
Wielki Koncert Świąteczny Popołudniowy 

po cenach od 2 zt. do 8 zł. 
Program wypełnią: 

A„„a Zaboikina 
Znakomi ta pr imabaler ina teat rów rosy jsk i ch . 

Mar ja Mokrzycka 
Primadonna opery warszawsk ie j . 

Prof. WITOLD JODKO (cytA) 
Przy for tepianie: W I K T O R SIROTA, 

W programie: Klasyczna warjacja. „ S ł o w i k " A l a b j c w a . Umiera
jący łabędź Saint-Saens „ N o c " Rubinsteina „Tańce h iszpańsk ie" 
„Bachana l j a " 1 Inne tańce oraz cały izereg pleśni I ar j i operow. 
Kos ł j umy wed ług szkicu s łynnego a r tys ty ma i . P. Kuzn łecowa. 

Początek o godz. 4-ej po p o l . 
B i l e t y od 2 zł. do 3 zł . do nabycia w kasie F i l ha rmon j i codzien

nie od godz. 10 1 pół do 1 i pó l i od 3 i pół do 7-c] wiecz. 

r. 

• 

I 
I 

I 

i 

„Cale Cristai" 
PIOTRKOWSKA 118. 

W ł a l c i d e l W . K O W N A C K I . 

Poleca Z d r o w ą k u c h n i ę oraz wszelkie W y r o b y c u 
k i e r n i c z e , P i e r n i k i n a c z y s t e m m i o d z i e po ce
nach k o n k u r e n c y j n y c h , P i w o A n s z t a d t a I P o r t e r 

ż y w i e c k i na miejscu. 

Codziennie K O N C E R T od 6-te] do 12-tej, a w święto 
od 1-«J do 3-ej i od 6-ej do 12-ej. 1D826—1 

Ćmielów 
porcelany, kryszta

łów, majoHki i t, p. 

w Uatti. nL Plutrlrawsfca 31, tel. 680. 
•par]nriiin<ift serwisy stołowe. 
Satfctaokl do herbaty od 12 g r . 

sztuka. 

i liii do sprzedania~ 
H modny Kredens, stół, 

pięć Krzeseł i fo
tel sKórą Kryte. 

y Nawrot 2 0 , m. 6, III piętro. 

Khpj KoSszwitz 
Lodź, ul . Moniuszki M 2. Tel. 24-72. 

Wyłączna sprzedaż 

M i l i . Pianin i F i i l i n n i i 
światowych firm 

Bechstęln 
BlUthner 

Feurlch 
Grotrlan-Steinweg 

łbach I t, d. 
Własny warsztat Mpwacyłiry. Strojeni* I p w w i i Instrumentów 

Skład gramofonów, etażerek i taboretów. 
R o k z a ł o ż e n i a 1 8 9 2 . R o k z a ł o ż e n i a 1 8 9 2 . 

968 

| 
Tow. „Hazomir" Al . Kościuszki 21 

I 

TecInTcT 
LeKarzy-specialistów 

(Przy Górnym RynKu) 

PiotrKowsKa 294 

i 

i 

M e r 
Di. 
Ol. 

D l . . . 
I Di. Polaków 

Di. 
Bi. 
Dl. I 

c h o r o b y o c z u od 10 i p ó ł — U I pół 

c h o r . w e w n . od 11—1 i 4—6 

c h o r . c h i r u r g i c z n e od 11 — 1 
c h o r . u s z u , n o s a I g a r d ł a 
od 11 i pół — 1 I pół 

c h o r o b y d z i e c i od 1 I pół — 3 

i c h o r . w e n e r . i s k ó r n e od 1—3 

c h o r . w e w n ę t r z n e od 2—3 

EyCaOei W.odT- 4 b i e S e 1 a k M " e P v J n e 

Zabiegi i op 
Ł W i z y t } 

P O R A D A 3 Z Ł . 
Zabiegi i operacje od umpwy. 

W i z y t y na mieście. 

R 

W s o b o t ę , dnia 27 grudnia o godz. 8 i pół wieczorem. | 

| Tradycyjny Wieczór Chanukowy J 
z udziałem c h ó r ó w T - w a I s o l i s t ó w pod dyrekcją 

p r o f . F a j w l s z y s a . p 

Po koncercie r a u t dla członków i wprowadzonych gości. 1 

Bi le ty od zL 2 do n a b y c i a ' w loka lu Hazomiru codziennie od g. 8 do 10 p 
wiecz,, a w dzień koncer tu od godz. 5 po po łudn iu . 949 B 

'»£7J t« 3 w Kr OB i e«n rr l eta S B am mm a • wxs s»5 pas es: ar; osa mo Ktmwwm9MW i 

I w sa ra; «s ammaw an ma i i m wk pa vj n Tsc • wm v.a x:a mm ma am mm ma m i we ma ma i 

W y r o b y pończosznicze, rękawiczki i trykotaże 

Józef Neuman . 
Piotrkowska 120. 

Poleca oryginalne zagraniczne wyroby prof. d-ra Jaegera w wielkim 
wyborze oraz nowości sezon, wiedeńskie w dziale wyrobów skórzan. 

tworzona PERFUMERJA 

J. DRUKER 
ul. Zawadzka U 

poleca 
PERFUMY MYDŁA 

WODĘ KOLOfiSKĄ 
oraz wszelkie nowe artykuły 
kosmetyczne krajowe i zagra
niczne w. najbogatszym wyborze. 

C E N Y Z N I Ż O N E . 

Dla hurtowników specjalny rabat, 

I U R Z Ą D S K A R B O W Y Łódź, d . 22 grudnia 1924» 
PODATKÓW i OPŁAT SKARBOWYCH 

W Ł o d z i . 

Ogłoszenie. 
I Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólne) i 

wiadomości, że w Łodzi dnia 2 9 g r u d n i a r. b. I 
na pokrycie zaległych podatków odbędą się po- i 
między godzina, 10 rano ą -1 po południu sprzedaże 
z licytacji zajętych ruchomości u następujących 
dłużników: 

1} Adesman Bajli, Nowomjejska 19: 5kołdei 
2) Herszenberga J. ł Rakowskiego L. 

Północna 25: 6 bel szmat, 
3) Lewkowicza Jakóba, Aleksandryjska 20'. 

meble, 
4) Rabinowicza i Joffego, Stary Rynek 14: 

dwie beczki śledzi, 
5) Joffego, Piotrkowska 56: meble, 
6) Salomona M . i Frenkla, Nowotniejska 27*. 

10 sztuk płótna, 
7) Emmy Weber, Franciszkańska 11: meble. 
Zasekwestrowane rzeczy obejrzeć można nfl 

miejscu sprzedaży w dnju licytacji. 
Naczelnik Urzędu: (—) L. G U T O W S K I ' 

D. I \U33I \ I \ długoletnia 
u d z i e l a l e k c j i p i s a n i a n a m a s z y n a c h rór nyc'' 
i najnowszych systemów z dokładnem objaśnieniem k o " ' 
strukcji i hektografjl. Udziela również l e k c j i k o i - e s p o n * 

d e n c j l I a r y t m e t y k i h a n d l o w e j . 

Łoflt. ul. Kilińskiego (Widzowska) Ile 89 m. 8 
. (obok yot i ty) . _ 

ta m 

3 pokoje 
z kuchnią 

do wynajęcia. 
SEenkiewica:a 9 S i -sze p% 
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SALA FILHARMONII 

ŚRODA, dn. 31 grudnia 1924 r. o g. 12 o północy 

• NAJWIĘKSZA TRADYCYJNA 

Maskarada Sylwestrowa 

Dr. m e d . 

P o ł u d n i o w a Nr . 23 
Specjal ista chorób 
skórnych i wene
ryczny ch. Przyj 

m u j e o d 8—10 i p ó ! 
1— 2 i od 4 — 8 

pod godłem 

S1AL0MA 
• ii 

MOC 
O, szalona to będzie noc. Wszystko będzie szalało, 
publ iczność, artyści , orkiestra, w idown ia , krzesła, kasa. 
wszys tko ma się kręcić, w i rować, two-s tepowa2, szymić, 

szumieć, szaleć. 

Choroby skórne 
i weneryczne. 

| Przy jmuje od 4 do 
8 popoł 

S i e n k i e w i c z a 34 

Dr. 

P. Llfl! 

K a s k a d y ś m i e c h u . B o m b y h u m o r u . 
F u r a a t r a k e y j . M o c n i e s p o d z i a n e k . Ciekawe konkursy. 

Udział w Maskaradzie biorą znakomici artyści warszawscy: 

MUZA NAGA zespół najpiękniejszych odallsek roztoczy czar 
swych uroczych wdzięków 1 kusić będzie wszystkich Adamów 
do zerwania rajskiego jabłuszka. 
WALERJA DOBOSZ-MARKUWSKA, pełna gracji 1 humoru, 
wszystkim zasmuconym kryzysem finansowym starym I młodym 
łodzianom I łodziankom uprzyjemniać będzie chwile swemi 
cudneml piosenkami. t 

ROMUALD G1ERAS1ENSKI nie da nam ani jednego dwuznacz-
nlka, bo wszystko, co powie będzie tak tłuste jak szmalec. 
JÓZEF REDO tańcząc, odśpiewa najnowsze i najaktualniejsze 
szlagiery sezonu 
LOTERJA BALONOWA. Każda, wygrywająca balonik łodzianka, 
będzie się mogła puścić... w przestworza balonikiem. 
KONKURS na najoryginalniejszy kostjum. Trzy piękne nagrody. 
Uwaga: Im mniej materjału, tem lepiej. 
KONKURS tańców. Trzem najładniej tańczącym parom przyznane 
będą trzy nagrody. 

BEZ KAROTY. 

I Zawadzka 10 
Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przy jmuje od 9—12 
6—8. 

Dr. med. 

1. I I 
Uro log (choroby ne 
rek pęcherzu i dróg 
(moczop łc iowych) -

' w z n o w i ł p r z y j ę r i a 
godz. prz . 5—7. 

u L M o n i u s z k i 11 

BEZ KAROTY. 
Panie obowiązkowo w maskach. 

Dwie orkiestry. Dwie orkiestry. 

B i l e t y w cenie 5.25 z ł . o raz poda tek m i e j s k i 3.75 z ł „ c z y l i r a z e m 9 z ł . do 
n a b y c i a w kas ie F l l h a r m o n j l codz ienn ie o d g o d z . 10.30—1.30 i o d 3.30—7 w . 

trzeci dom od Głów' 
nej . 

Choroby skórne, 
weneryczne i dróg 

moczowych. 
Godz przyjęć od 
1 2 - 3 I od 7 - 9 w, 
Panie od 3-4 56" 5 2 

D r . m e d . 

Ofiary kwasu moczowego 
Ar t re t yk , g łównie po nadużyciach w Jedze

n iu i picu musi co miesiąc przeprowadzać 
kurację Urodonalem, k tó ry go zachowa przed 
atakami podagrycznemt, reumatyczneml I k o l 
kami nerkoweml. Z chwi lą gdy mocz przybie
ra kolor czerwony lub zawiera piasek śpiesz
cie po ratunek do Urodona lu . 

Środek zalecany 
przez Prof. Lance-

reaux b. Prezesa 
Akademj i Medycz
nej w Jego dziele 
o podagrze. 

C h o r o b y kob iece , 
akuszer ja . 

Przy jmuje 5—7. 
Cmentarna 3. 

( róg Konstantynów^ 
sk le j ) . 7478 

Lekarz-dBDtyita 
R. 

Podagra 
Reumatyzm 
Plasefc 
Arterjo-Sclerosa 
Kwasy 

Zatru ły przez kwas moczowy, dręczony przez cierpienia, może być u r a t o w a n y t y l k o przez 

URODONAL CHATELAITTA 
ponieważ U R O D O N A L rozpuszcza K W A S M O C Z O W Y 

Urodonot Cltatela|n'a można nabyć we wszystk ich aptekach I składach aptecznych. 
| w B Przy k u p n i - zwracać należy uwagę na f irmę wynalazcy C H A T E L A W A . 
^̂ •̂ ••i Generalna reprezentacja Warszawa, Fredry 14 t e l . 73-59 i .55- 55 HRKSSSRu 

^ * * t t X X X X X X X X * X X X t t xxxxxxx xxxxxx> 

Cegielniana 26 
Przy jm. od godziny 

10—1 i od 3—7. 

flleia I-go Mała 36 
I .ekarz-Dentvsta 

leczenie zębów i 
jamy nstnej 

laborator jum zębów 
sztuczn. 

Ceny przystępne. 
Przy jmuje od 10—1 
3—6. 479—10 

• CT C3S 1 

Przy LblŁUtl] UMIUJ Pusta 
uruchomiony i rozszerzony został 

oddział położniczo - glneKoIogiczny 
Kierownictwo sprawują 

lekarze specjaliści 
Dr. Aronson Dr. Maryuowskl 
Dr. Bergson 
" r . Brzozowski 
pr. Drybln 
r ) r- Maczewskl 

e n a normalnego porodu — 10-dniowy 
P°byt na 1 klasie wraz z salą porodową, 

akuszerką i kontrolą lekarską 300 «t. 

Dr. Mintz 
Dr. Papierny 
Dr. Polakowski 
Dr. Skibiński 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 
Brzezińska N° 1 1 . 

Dr . Ke rszne r choroby dzieci 9 — 11 
Dr . Szy fman . w e w n . 10 — 12 i 
Dr . L u b i c z . skórne wenerycz-1 

ne 1 moczopłciowe 11—1, 
D r . G o l d b l a t t chor. oczu 12.30—1.30, 
Dr . Szm l rge ld chor.nerwowe 1 umys ło

we i leczenie wad w y m o w y 1—3, 
Dr . E l j a s b e r g Jun. chor .ch i rurg iczne J-S, 
Dr . B e r g s o n chor. kobiece i akuszerja 3-4, 
Dr . W o ł y ń s k i choroby nosa, gardła 

i uszu 3 — 4. 
Opatrunk i i operacje. Zast rzyk lwa-

nia, szczepienia ospy. Leczenie sztucz
nym słońcem górskim. Elekt ryzacje. 
Psychoterapja. Wszelkie anal izy (mo
czu, p lwoc iny , krwi i t . d.). 

Po rada 3 z ł o t e . 

elegancko umoblo 
w a n y c h . 

(ewentualnie jeden 
próbny i jeden u -
meblowany) do na
tychmiastowego o-

bjocia. 
Sub. „Natychmias t 
15". 

..RENOMA" 
P l o t t k o w s k a 7 

poleca: 
B o t y , K a l O -
s r e , C i e p ł e 

p a n t o f l e . 
Ceny fabryczne 

25 

Jutro, w czwartek, dnia 25 b. m. Premjera! 
Wielki program świąteczny dla dorosłym, młodzieży i dzieci! 

Grand-Kino Grand-Kino 

dramat ze śnieżnych pó l A lask i . 
W rolach g ł ó w n y c h : 

Claira Adams. Wattir ML Erail. Pit Urtim. 
n pies po l i cy jny , zwycięzca p t i ch soko-^ 
\r 1 b iegów jest związany z epoką w ie l k i e j ^ 

Fwojny. Podczas gwa ł townego bombardowania ^ 
/ma le j mieściny francuskiej pod Pa ry i em, k tó rą 

/doszczętn ie zniszczyły aeroplany niemieckie, od y 
zag łady ocalało jedno t y l k o psie stadło małżeńskie, , 
?n nazywał się R in t i n l i n , ona Nanet te . Ocalenie 

J f f ych psów francuz! p rzyp isywal i jakimś czarom, n ieba-
Fwem znaleźli się pomys łow i handlarze, k tórzy sprzeda- v 
w a l i maleńkie f i gu rk i wyobrażające tę parę. Ż o ł n i e r z e -

s k w a p l i w i e kupowal i amule ty wierząc W skuteczną Ich o- » 
bronę przeciw śmierc ionośnym poc iskom, Różne kole je p r z e - ł 

' chodz i ł y te psy; w n iewo l i n iemieckie j szczęśliwa ma łżonka) 
f powi ła dwo je dzieci następnie właścic ie lem Ich został Lee D u n - » 

r c a n , p i l o t lo tn icze j eskadry amerykańskie j . B y ł y często w o g n i n . ' 
' Po pewnym czasie uda ły się z właścic ie lem do Bordeaux, a stam- ^ 

r t ą d okrętem do A m e r y k i . W Kal i fo rn) ! Rin-Un-Un został znakomicie 
/ w y t r e s o w a n y przez Duncana i przy jmował w szeregu f i lmowych zdjęć. \ 
Ostatnią jego kreacją Jest udział w f i lm ie R ln- t in - t ln . Na t le namiętnej • 
mi łośc i dwóch mężczyzn do Jednej kob ie t y na dalek ie j pó łnocy, gdzie 

si ła zwycięża p r a w o . . 

SALA FILHARMONJI. 
Ś r o d a , d n . 8 1 g r u d n i a 1 0 2 4 r 

oraz C z w a r t e k , d . 1 s t y c z n i a 1 9 2 5 r. o g o d z . 8 . 1 5 w . 

Najweselsze dwa Koncerty 

z. 
Program wype łn ią 

m i e l A r t y ś c i T e a t r ó w W a r s z a w s k i c h 

Walerja Dobosz-Markowska 
w swo im n iezrównanym repertuarze. 

Romuald Gierasieński 
k tó ry obdarzy nas kupą śmiechu. 

Józef Redo 
k tó r y odśpiewa najnowsze t •a)«ktn«Inłe)sxe szlagiery sezonu. 

Muza Naga 
wykona zespół najp ięknie jszych odal lsek Teatru Nowośc i 

w programie m. bu-

Prelekcje o kopiecie 
Wesoły aketch. 

Szalona Noc 
Najmodnie jszy duet I .wicie htrrych aktualności warszawskich. 

B i l e t y od 3 z ł . do nabycia w kasie F l lharmon j l codztermłs 
od godz 10.30 — 1.30 t od 3.30 do 7-ej wiecz. 

A p a r a t y i A k c e s o r j a o r a z m o n t a ż A n t e n 
P o w i e t r z n y c h d l a 

R A D I O 
poleca 

B I U R O T E L E F O N Ó W P R Y W A T N Y C H 

ILAtiKIEWICZ. I. HUS i Hi SKTSSE 
Specja lność f i r m y stanowią,: 

Z E G A R Y e l e k t r y c z n e d o k o n t r o l i r o b o t n i k ó w I s t r d ż d w n o c n y c h . 
T E L E F O M Y d o m o w e 1 f a b r y c z n e . 
S Y G N A L I Z A C J E p r z e c i w p o ż a r o w e , optyczne i dzwonkowe. 71G 

A. 

POSZUKUJĘ 
wykwa l i f i kowane j 

MODYSTKI 
celem założenia eleganckiego salonu. 
Mam odpowiedn ie mieszkanie 1 rozlegle 
znajomości . Ofer ty do adm. „Repub l i k i " 
pod . F l o r a * . 7.r.7—1 

OLEJE 7 4 2 5 

maszynowe 
w k a ż d e j I l ośc i . 

Sprzedaż na miejscu 
„AQROLEUM« 

Łódź, Narutowicza 32 teł. 28-40 



S t r . 2 0 . „ R E P U B L I K A * 

Wielki program świąteczny! Wielki program świąteczny! 

lina Milczenia 
Dramat z życia amerykańskiego w 7 aktach według słynnej powieści J. Quldy. 

Znanej powszechnie amerykańskiej wytwórni „PARAMOUNT" . Rzecz dzieje się wśród lodowych skał kanadyjskich. 
U W A G A : Powyższy program będzie wyświetlany specjalnie dla dzieci 25 1 26 XII o godz. 1.30. 

Ceny bi letów; 11 miejsce 50 groszy, I miejsce 75 groszy. 10940 

LECZNICA 
I d a i z r i m W t S w l laUnet tectTstfczur 
u L P i o t r k o w s k a M l 6 2 . T e l . 3 1 - 5 3 . 

Została uruchomiona. 
Choroby dzi od Dr . S t Outentsg 

. L. Femi l ler 
Od 10-11 1 od 6-7 

. 1 2 - 1 . 4 5 

Choroby we
wnętrzna 

Dr , D. Robinson 
, M . Wol fson 
a A . Tenenbaum 

Od 9.30-10.3017-8 
. 12-2 
. « 

Choroby ch i 
rurg iczna 

Dr. Ed. Kun lg 
, I. Sireiber 

Od 2-3 
. <~5 

CborobT kob ie 
ce i akuszerja 

Dr . D . A l te rmsn 
, M . Fs ldman 
, H . Rundo 

Od 11-1 
, 1-2 I od 8-4 
. 5-7 

Choroby ner
wowe Dr . M . Maślanka Od 1-2.30 

Choroby skórne 
. weneryczne 
1 moezopłc lowe 

Dr. P. Braun 
, L Sołowlejczyk 

Od 2.30-4 
. 5-7 

Choroby oczu Dr . L Stupay 
, S. Holenderska 

Od 1-2 
, 5.30-7.80 

Choroby t u r a 
g a r d u I nosi 

Dr. M. Klaczko 
. B o i . Kon 

Od 11-1 
, 8-5 

Choroby zębów 
1 Jstny ustne] 
zęby sztuczna, 

k o r o n k i , mostk i 

L e l u d e n t S. Szewes 
, M . Reznlkowa 
, B. Czudnowska 
, R Kacenbogcn 

Od 10-1IJS0 Ł 7-8 
, 11.80-2 
, 2 -4 .80 

•AYIE A ^HWS/MV RE V 

Porada 3 z ł . 
Wykonywa się wszelkie zabiegi i analizy 

lekarskie. State dyżury. Lecznica czynna w nie
dziele i święta. 

'MIEJCIE. Przyjmuje się wmówienia na wizyty i 

Dlaczego 
Battrtaw ń% STALE m 

M l 
swoim znajomym ttszy na

pełniasz tak t te 174 

0 B IL } i DROGI SCHODZI 
Jeżeli przeciw temu nie nla czyni 

l d i icplsrj do najbliższe) apteki t kup nasz mJJJoo-
krotale skuteczny, daleko znany 

war C A P S I N A P 
naswa p rawn i * sastnetona 

a dosnen natychmiastowej rfgL Jedyni w y t e d t t j 
DR. BEHRIMO I feka, BYD0O3ZCZ. 

Hurtownia do nabycia: Apteczny Don Handlowy 
A. Wojciechowski. Ł o d i . Piotrkowski 80, Ludwik 
Spless I Syn, Sp. Akc, Oddział Lód*. Plotrk. 107. 

Piecyki | kuchenka 
kaflowo-szamotowe 

' •olWnem wykooaabi 
dosta scują 

¥ loMsty 
Główna A fil 
t w podwórza). 

Z a k ł a d K u ś n i e r s k i i 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 42 
Wykasuje W»zelito roboty kuśnierskie 

szybko i solidnie 

Ceny przystępne!!! 

• • • • • • • • b b b b b b b b b b . 
Niezawodny środek przeciwko 

C h r y p c e , d u s z n o ś c i , k a s z l u 

! 
• 

, n 
( i n 

o 
EL »l 

(Sulphuris anrat. benzoircati) ! 
B.Chein. farm. Iabor. „ f t p . K o w a l s k i " , Warszawa. B 
BJUJj^iijiaSiBIZUBBSBBBłSCOBUaBBSIBSaBBBBBBiJBBUBB 

Dyrehcja Koncertów: Alfred Strauch. Te l . 13-85 

SALA FILHARMONJI 
P i ą t e k , dnia 26 grudnia o godz. 8.30 wiecz. 

11-ty KONCERT 
z cyklu „Mistrzowskich Koncertów". 

Wykonawca programu: 

Leo Sibiriahow 
Znakomi ty artysta (bas) b. cesarskich teatrów w Petersburgu 

z udzia łem znanego skrzypka 

STANISŁAWA FRYDBERGA 
Przy lorteplanle: dyr. TEODOR RYDER. 

W programie: Gomez: ,Salvator Kosa* . Musorgsk l : „Chowansz-
ciyafK Ve rd i : „ E r n a n l " . Ve rd i : „ V e s p r l S lc l l l an l " . V e r d i : „ N a -
bucco". Musorgsk l : „P leśń o pch le " . Kar łowicz: Romans. Bach: 

A r ] a. Chopln-Auer: Nok tu rn 1 Inne. 

S o b o t a , dnia 27 grudnia o g. 8.30 wlecz. 

Wielki Nadzwyczajny Koncert 

Czeskiego 

S M E T A N Y (z Pragi czeskiej) 
Prałsky p6vecki sbor Smetana. 

Pod dyrekcją: C Z E R N E G O . 
Udział w koncercie bierze 

75 osób. 
W programie najpiękniejsze pleśni chóralne czeskie 

1 polskie. 

Bilety ns powyższe koncer ty do nabycia w k a t l o F lharmonj l co-
dsiennle od godz. 10 I pól do 1 1 pół 1 od 8 i pół do 7 wlecz. 

W i e l k i wybór 
^ 6 ' 

10881 W. SEIDEL 
u l . K a r o l a Mb 4 . 

Choroby sKórne 
1 w e n e r y c z n e 

Konstantynowska 12 
od 9 — 1 l od 3 i 
p ó l — 4 1 pół i od 

7—8. 538—10. 

Spec ja l i s t a c h o r ó b 
s k ó r n y c h I wene
r y c z n y c h 1 w ł o s ó w 
Gab ine t KOntgena 
I ś w i a t l o - l e c z u l c z y 

Dl.Piatrkowska 144 
r ó g E w a n g l e l l c k i e j 

T e l . 2 9 - 4 5 . 
GOILI LNV PRRYJĘDA. 8—2 

6—6. ULA P«D 6—<1 

a r n i t u r y 
męsk ie 

m 
Sanatorjum 

„ S A N A T O " i 
d l a o z d r o w i e ń c ó w 

| na Wiśniowej Górze 
w pałacu p. Llchtenfelda j u ł 

| *r O T W A R T E ^ I 
• Zgłoszenia przyjmuje Fay lowa, Plotkowska M 64, 9 

1 piętro, f r o n t 7 1 5 - 4 A 
^BBBIBmaBBaBBBBBflBBi BBBI«BBBIBBBIB0^ 

Zielony Rynek N° 8 

PodTufi miary E 4 * J £ . z najlepszego tamg. Hl#a 

PIERWSZORZĘDNE WYKOŃCZENIE. ^ 

tMAUECHEŁikdEMEk 
11B1U II OTTFIIFFL I niiaiMi tP.AKC . BąaBaBBBBBaapBBBj 

ŁOm\PiptvkQWSU 100,/lf/a 160, 

pierwszorzędnych f i rm : 
B a c z e w s k l e g o , K a n t o r o w i c z a , M i k u l a s * 

I W y s k o k w cenie o d z ł . 5 . 5 0 z a l i t r 
I 3 z ł . z a p ó ł l i t r a . 

P r u n e l a 4 5 p r o c . K a n t o r o w i c z a , M o n a ' 
s t i k I J u b i l a t z ł . 7 . 5 0 z a l i t r , M a n d a r l " 
G i n g e r w m l e c z n y c h d z b a n k a c h oryfl 

1 8 2 3 — p ó ł l i t r a z ł . 4 . 5 0 
Uwaga l Kupująeemu 10 l i t r ów udziela się 5 proc. rab* * 1 

l ub p o t l i t r a b e z p ł a t n i e . 

F LIP EL, Z ł e l o n y Rynek Jfc 
1 — — • 

Karty wizytowe litograf waie 
w y k o n y w a szybko 1 solid e 

DRUKARNIA , L1TOORAFJA t INT! O L lATORNIA 
840 M. P0MERANC 
Ł ó d i , P i o t r k o w s k a N r . 4 6 . — Telefon 20-24. 
Uwaga: Przyjmuje ale. zamówienia na k a r t y z a r ę 
c z y n o w e I ś l u b n e oraz wszelkie druk i fabryczne . 

I b iurowe. 

C e n y p r z y s t ę p n e . C e n y p r z y s t ę p n e 
"Ą. i 

Prezent na gwiazdkę! Ha raf 
I z a g o t ó w k ę 

PIECYK) 
s z a m o t o w e oraz 

K u c h e n k i s z a m o t ó w 
Olbrzymia oszczędność węgU 

Sz. Rozenbautf 
fabryka: P i r a m o w i c z a ^ 
filje: Zgierska 3 i Szkolmi 2< 

Pracownia okryć damskich \ 

D. Flaster 
A l e j a I-go M a j a (Pasaż Szuka) Ns 9 , p a r t e r 
p o l e c a o s t a t n i e m o d e l e . 

W y k o n a n i e w y k w l n t n e l 

Ceny znacznie zniżone! 
er-v-i 

<fe SKŁAD FUTER 
- poleca -

A . F I S Z L E W I C Z 
Ł Ó D Ź , ul. Dzielna 12, front 1 piętro, 

Tel. 34-66. .\ Tel. 34-66.-

file:///PiptvkQWSU


^ R E P U B L I K A" . 

że bardzo wiele osób podczas wojny tak bardzo się przyzwyczaiło do na
miastek, (Ersatz), że trudno ich jest obecnie przyzwyczaić do towaru przed
wojennej jakości. Można to zaobserwować także przy paście do obuwia. 

Wszystkim wiadomo, że p o d c z a s w 0 j n y 

trudno było o terpentynę, jak również o woski, sprowadzane z za
morskich krajów. Dlatego też wyrabiano pastę do obuwia z krajowych 
surowców na wodzie. Pastę taką ^nazywano woskową w odróżnieniu 
od przedwojennej terpentynowej. 

Pasty woskowe, wyrabiane na wodzie okazały się 
dla skóry bardzo szkodliwe. Wosk jako tłuszcz nie łączy się z wodą, 
o czem może się każdy przekonać. Aby umożliwić połączenie wosku 
z wodą, dodaje słę potażu, który niszczy skórę. Potaż jest materjałem 
gryzącym, nie można go np. brać gołą ręką, gdyż spala skórę. Taksamo 
pasta woskowa spala skórę. Obuwie czyszczone pastą woskową czyli 
wodno potażową traci na deszczu połysk i prędko się niszczy. 

NATOMIAST 
Pasty terpentynowe nie zawierają substancji 

szkodliwych. Czyszcząc obuwie pastą terpentynową pokrywa się skórę 
cienką powłoką woskową, która chroni ją od wilgoci. O B U W I E 

• czyszczone terpentynową pastą nie traci połysku na deszczu. 

o iEi D i PAST I I - I I Inwi 
które zamiast terpentyny zawierają: N a f t ą , B e n z y n ę , S o l w e t i t p. 
a zamiast naturalnych wosków—woski ziemne, co wszystko razem 
wzięte jaknajszkodliwiej oddziaływa na skórę. S z c z e g ó l n i e s z k o d 
l i w e s ą p a s t y d o o b u w i a z z a p a c h e m p o m a d e k d o 
c z y s z c z e n i a m e t a l i . 

§ C | BlfidZiej którzy kupują najdroższe obuwie i niszczą je 
prędko przez używanie lichych małowartqściowych i żrących skórę past. 

Jest natomiast wielu ludzi, którzy 
dbają o swe obuwie i przez używanie najlepszej terpentynowej pasty 
czynią je dłtigotrwałem 

Najlepszą pastą 
terpentynową 

jest przetłuszczona pasta do obuwia 

„ZORZA" 
„ZORZA" 
„ZORZA" 
„ZORZA" 

ZORZA" 

PONIEWAŻ 
jest jedyną pastą przetłuszczoną a nadmiar tłuszczu 
chroni skótę od wilgoci i niszczącego działania potu 
chroni skórę od pękania a nawet najbardziej ze
schniętą skórę czyni miękką, elastyczną i jakby 
nową. 
aczkolwiek droga jest najtańszą w użyciu, gdyż 
wystarczy obuwie posmarować raz na tydzień, 
a pozostałe dnie przecierać tylko flanelką. 
jest wyrabiana z najlepszych wosków na francus
kiej terpentynie podług angielskiej recepty pod 
dozorem fachowca Anglika. 

Dlatego też każdy dbający o swe obuwie używa 
wyłącznie najlepszą przetłuszczoną pastę do 

obuwia 

\\m\\m\ JĄ * 9 
Nagrodzona na ostatniej wystawie w Belgji wielkim 

Złotym Medalem wraz z wstęgą honorową. 
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W a r s z a w a , N o w o l i p k i 7 2 , ( d o m w ł a s n y ) . 902 

• 
i 
i 

F l v e - S t e p , 
L e H u p p a , H u p p o , 

R a d j a h - S h l m m y , 
jako też najnowsze: 

Samba, 
T a n g o - M l l o n g a , 
B l u e s - F o x t r o t y , 
O n e - S t e p y , 
B o s t o n y , 
W a l c e 1 t. p„ 

grane przez najnowsze artystycz
ne orkiestry Berlina, Rzymu, 

Londynu I New-Jorku, na 

p ł y t a c h 
różnych firm światowych, 

nabyć m o i m • 

A. Klingbeila 
Piotrkowska 160. 

BUWIE 
wszelkiego rodzajs 

POŃCZOCHY 
poleca po ces* 
payetejHrjea 

Sandberg 
Piotrkowska 165. 

758—2 

3 pokoje 
z kuchnią 

do wynajęcia. 
S i e n k i e w i c z a 9 6 l - s z e p. 

801—2 

Na 51G-S 

Dywany 
Firanki 

Dywaniki 
tatki 

Kapy pluszowe 
w wielkim wyborze 

p i t u k . cenach 
a I. 

latu da P a l 
Znana nauczydatka. 
naucza kroją I ary 

cła w praactaa*v 
ładnego inUilajra 

za 45 złotych. U-
waga: Przyjnarie 

również lekcja pry
watni* za 80 ztoL 
Pańaka 9, m. 33. 
Szwarc aGrynblata 
Zaplay od 11—12 
2 - 3 . 552—1 

pokoje 
ze wszelkiemi 

wygodami z ob 
sługą f ront I l -e 

piętro 

Kapelusze 
damaida, modele pi 
ryskie 1 wiedenek) 
Za mt.iii Ikra-jt 

Salon HM 
Dawniej Bon-Ton 

P O M O R S K A 23 
815—5 

LelarHeiitjtti 
I. 

Piotrkowska 51 
przy jmuje codzien
nie prócz n iedz ie l i 

świą t od godz 
1 0 - 2 i 4 — 7 

2 2 3 - 1 5 

Księgi 
wszelkiego rodzaju z najlepszego papiera bezdrzew-
nego,w trwałej oprawie z sprężynowym grzbietem 

oraz — 

Dzienniki ameryKansKie 
W kilku odmianach poleca 

F A B R Y K A K S I Ą G H A N D L O W Y C H 

A. I. OSTROWSKI 
Ł ó d f , lotrkowsfca OS. TM. 99* I 
Księgi ze specjalna. b*a\atttrą tazemat; 
w s z e l k i e r o b o t y d r u ł u u r s k ł o wykonywa się 
w najkrótszym czasie. 463 

PIERWSZA ŁÓDZKA 

W . S Z O l i M A N A 
. Oda fraka J h 8, f r o n t , au fi. 
iarbowazue wtłelKiego sodzsjn 

futer as waiyattJe kołaty ona odświtzsme uh 
kolor naturalny sposobem elektrycznym podług 
najnowszego systemu. Równe* ferrbaje się lisy, 
szopy i amerykańskie oposy aa kolor dronksowy 

popielice as kolor soboli i fok. 
a z* kolory nie hsaitwąns Ceny pnyctepae 

Wiadomo** srl f i ł iU sag 
lle-j rano w zakała |L 

FabryKa lamp 

Piotrkowska 37, tel 21-25 
wielki wybór lesus 

I gazowych. _ 
tańarji id tauM mwafy i parfttL 

Dżety, Korale, Perty, 

i oppii i m Jedyne 
zródk. 

WARSZAWA 
Nalewki 28. 

K R A K Ó W 
Stradom 13, 

— G r a m o f o n y , s k r z y p c e , — 
M a n d o l i n y , C y t r y , G i t a r y , 

kupić można najtaniej a 

Alfreda Lessiga 
22. 

WleUl wybór f t y t głame^on owych. 
Ceny stałe. Obatnga afcacratna 

Reperacjo n a j t a n i e j . 

Oferty sub. „ W y 
goda" do admi
nistracji .Repu 

b l ik i " 

Pierwszorzędna 

PI 
suKien danisKirh 

w y k o n y w a m pod ług 
mode l i paryskich. 
Cena 12 z ło tych 

oraz kóstj t i rhy mas-
ka iadowe. 

Piotrkowska 20 m.17 

Reperuję 
bieliznę 

wszelką starannie i 
niedrogo. U l . Piot r 
kowska 255, m. 42 
1. of ic. 2-e p ię t ro 

Pokój 
dla 2-ch osób 
poszukiwany. 

Oier l y sub . Z . 300 ' 
do . R e p u b l i k i " 

P r a c o w n i a P a n t o f l i 

Wschodnia 17 
poleca w wielkim wyborze p a n t o f l e d o m o w o , 
b o t y f i l c o w e i i k ó r z a n e pg. aa jn . fasonów oraz 

Kalosze firmy „Tretorn". 
Ceny przystępne. 9926 8 Ceny przystępne. 

0 Wielka Gwiazdkowa wM 
• V J H i r l L o e s e r a i W o l f a 
i i nnych , oraz t y tun i i papierosów 

I 
Poleca esc -4 

Stefan Lewandowski 
SienKiewicza 50 lei. 2 3 - 3 9 . 
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„R C P U B C T K A" 

M A G A Z Y N MANUFAKTUROWO-KONFEKCYJNY 

• •tUo # n H ^ f e k , M a % r a f l ob wk! I /'r\> .'< 

Poleca obejrzenie wystawy w czwartek i piątek-

Meble 
tapicerskie 
i stolarskie 

w y p n w i n p e n d e 
składa 

uL Frez . Narutowicza 6. 

Początek przedstawień w dni powszed 
nie o godz. 5 3 0 , w soboty , n iedziele i 
święta o g . 4 pp. Osta tn i seans o 9 w . 

B M 

1 lecznicy lekarzy soetiallstOw 
przy Dl. PIITRKMKLEJ 17, (2 -U PODWÓRZE) 
Zachodnia 52, TEL 84-67. 

przyjmują lekarze: 
D r . A l t e m b e r g e r . 
D r , A r t y f l i e r e w i c a , 
D r . C z a p l i c k i , 
D r . D u t k i e w i c z , 
D r . C a r e w i c z , 
D r . G a i l i ń s k i , 
D r . K a r n l c k l , 
D r , Ł u g o w s k i , 
D r . M a n t e u f f e l , 
D r . M a n t , 
D r . M i c h a l s k i , 
D r . M i l o d r o w s k l , 
D r . O s i e c k i , 
D r . S k i b i ń s k i , 
D r . S k u s l e w l c z , 
D r . S t a r z y ń s k i , 
D r , S t a u / o w c z y k, 
D r . Z a t a s k l , 
D r . Z l e g l e r . 
D r . O l s z o w s k i 

Cena za poradę zł. 3 . — 

zaprowa
dzona przeże

ranie podług no
woczesnej nauki i te

chn ik i , daje mai lmnm koo-
troll przy minimum pracy. 

Paweł Kio. IM, Karola 8 
Członek Związku Organizato

rów w Berlinie — 

H H ti:j Ĵtĵ i.-'' 

— Państwowych. — 
Sienkiewicza Ne 4 0 . 

Muzyka pod kler. p. Z . Pilarskiego 

Dziś 1 dn i następnych 

Wielki'Świąteczny program! 

tarsa w 4-ch aktach. 

Wszystko się kąpie 
farsa w 2-ch aktach. 

W rolach g ł ó w n y c h : P A T I P A T A C H O M . 
W soboty , niedziele 1 święta na pierwszy seans 

ceny miejsc zniżone. 
4-ej 
939 

U W A O A : Dla Cz łonków Koop . ceny miejsc zniżone. 

H31 isnsi 

poleca 

N A G W I A Z D K Ę 
po przystępnych cenach 1 na dogodnych warunkach 
— Skład aparatów 1 przyborów fo tograf icznych — 

J. Morgenstern 
u l . P i o t r k o w s k a 4 7 , róg Zie lonej 

Telefon 20.63. (w podwórzu) . 775 

Banan 

Tańców Nowoczesnych 
wedłng metody paryskie) bez względu na zdolności, 
— może każdy się nauczyć w ciągu 8 lekcji — 

w S Z K O L E T A Ń C Ó W znanego nauczyciela 

Henryka Henrykowskiego 
pracy n i . W s c h o d n i e j Ma 5 7 . 

Zap isy od 5—10 wieczór w kancelarji przy szkole, 
a od 4 po poł. w prywatneni mieszkaniu przy uL 
Odansklej M d . - Udzielam także lekcji pojedyn
czo 1 specjalny kurs dla młodzieży szkolnej po ce
nach znlz. U W A G A : Sala gruntownie remontowana. 

Poszukiwany 

••a 

Handlowy 
0 3—4 pokojach, przy ul . Piotrkowskiej między Cegielniami 
1 Andrzeja. Oferty pod "A. K." do admlnistr. .Republiki" 

Laboratorium 
A P . 

fcĆDZ. O U P l O T B K O W f K A KS 7 

Niech wta m a t y I w i e l k i 
Ze są « mnłe piękna ranna p a n t o f e l k i 
Są tak ie h n t o s n r e ś n i e g o w e I b o t y 
Szwedzkiej so l idne j r o b o t y . 
Nadeszły T Grccjł g ą b k i p o w o z o w e 

(I t o a l e t o w e 
1 delikatna skorki Jelonkowa 
Kto sto martwi co k u p U sus g w l a z d -

[ke , niech się tym pocieszy 

do TntaUa. Miniouii Ib 7 
(czemprędze) p o ś p i e s z y . 

I i n n e , a«Kal« t r lKot lnowe i U p. 

p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 
oL i - g o s łorpa ia 76, I I I p ię t ro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 

chemiczno- farmaceutyczne 
K O W A L S K I 

Warszawa 
poleca proszk i od bólu g łowy dla 

doros łych, znak fabryczny 

| w - K O W A L S K I M 
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBiaBaBBBt 

P"1 

Dr. med. 

I 
choroby dzieci 

przyjmuje 
od 1 — 2 i 6 — 7. 

Zielona Ka 16. 

Dr. 

1. 
D r . m e d . 

Chor. sKórno i w e 
neryczne. 

Leczenie prom. Ront 
gena 1 lampą kwar
cową Przy jmuje od 

12—2 i 7—9. 
AL Kościuszki 3 1 , 

1-sze p. f ront 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz
ne i moczopłc iowe 
(leczenie świat łem 
Lampa k w a r c o w a 

1 p romieniami 
Rontgena, 

Z a w a d z k a M 1 
Telefon N r . 25-38 
Friyjmujł od U — 2 

i od 6—6 Ula nun Od ł— 5. odililelna pocieilnli 

Dr. med. 

li. 

Ogjoszema drobne 

K u p n o I s p r z e d 
a wyp ła tę l Na j tań 

sze cenyl Na jwy 
godniejsze warunk i . 

N a j o d p o w i e d n i e t y 
sze p o d a r u n j t i 
gwiazdkoweL-TMifiiz, 

ko t i k Jedwabny, _ 
Małpia skóra, we-
lqur, Boston, kam-

' v ; " gabardlna, 
p iękne kraty , b ia ły 

towar w idzewsk i , 
purpur, obrusy, ręcz
n ik i , chustk i , l i m 
steczki, krep-de-chl 
ne, laf ta, t ryko t ina 
irancuskie satyny, 

aksamit, we lwe t , 
etamina, f i rank i , ka 
py, pluszowe ko łd ry 
sweatry, ar tystycz 
ne poduszki 1 inne 
poleca Leon Ru-

baszkln K i l i ńsk iego 
Nr. 44. 7—761 

Ddzlelam lekcji l i 
korepetycji iu-

miaonie .1 .tanio. 
Specjalność; mate
matyka, łacina. Ul. 
Piotrkowską 59, m. 
6, pomiędzy 12—2 

918— l 1 

nfel igentna panien* 
ka ( izrael i lka) dO 

^ -c io letniego chłop 
czyl ta, obeznana * 
gospodarstwem po* 
sz uk iwena. Wiado" 
moś"ć Pańska nr. w 
m. 6. 919—1 

Maturzystka poszu 
ku je lekc j i . Łas- | l 

kawe ofer ty sub 
„1 z ł o t y " do adin. 
„ R e p u b l i k i " . 

Najlepsze maszyny 
do szycia sprze

daje na ra ty Rosen, 
Piotrkowska Ns 88 

6 1 3 - 6 

S tenografowie (istki) 
pot rzebni (e), 

Zgłoszenia atenogra 
f icznie. Cent ra lny 

Związek Stenogra
fów, Warszawa 

Hoża 50. 543-10 

R o z m a i t e . 
dn. 22 b. m. ob» 

• ją łem pracę w ł» 
ontc damskim f i ' ' 

m y k . Szielkc Gran* 
l .uUii . Polcca|ąC 
si'.- nadal Sz.Klijen* 

i -pozostaje z fl 
|szanowaniem A d a * 
Gruszeck i . 914-2 

Grani na wszelkich 
zabawach tanef*' 

jnych. H. Scgał, u l 
Średnia nr . 29. 

anicure Cegieln i* ' 
na 19, f r . part«r< 

970—1 

Student udziela lek
cj i . Kurs gimna

zjalny. Specjalność: 
po lsk i , łacina. P io t r 
kowska 16, m. 22. 

772—2 

P 

L o k a l e . 

poko i umeblowany, piotRKOW7K lub bez poszuku 
je Za dobrą zapłatą. 
Ofer ty Lokator . 961 

O K A Z J A - Można 
się nauczyć ste-

nogruf j i—kurs bez
p ła tny . Zapisy do 
dnia 28-go grudnia. 

' a nr . 116 p 

rzyjmu|<; do haft* 
iedwabiem, dłt' 

tern oraz wszelk i* 
zamówienia wcho* 

dzące w zakreł 
ręcznego haftu ró * * ' 
nież f i let . Wykon* " 

nie artystyczne' 
Ceny bardzo niski* 
Margul iea, K i l ińsk i * 
go 46, I p ięt ro, V< 

9 7 5 - 3 

12. 

Dr. 

Pokój umeblowany 
z utrzymaniem 

do wynajęcia. Orla 
23, m, 22. " 944 

UZIllll1lf![ 
c h o r o b y sKórne l 

w e n e r y c z n e . 
6-go Sierpnia 1. 

Godz. przy jęć: 
codziennie od 5-e| 
do 7 i pó ł po poł . 

w niedzie le i świę
ta od 11-ej do 1-ej 

D r 

choroby oczu 
T R A U G U T T A 

(Krótka 12). p rzy - j 
muje od 1—3 i7—9 

780-10 

M i i M litfi i nur 
świątecznemi i 
elegancko, a 

ogromnenii wydatkami 
Która z Was pragnie 
tanio się ubrać, 
niech spieszy do firmy 
S. Alter Piotrkowska 68 
Mode lowe palta, w y t w o r n e suknie j e d 
wabne I we łn iane, b l u z k i , j u m p r y I bie

l izna. Ceny jaknajprzystępnle jsze. 
Sp rawdz i c i e s a m e ! 609—3 

D r . m e d . 

f . s k n i t w i a 
Andrzeja 11. 
Choroby sKórne 

l w e n e r y c z n e , 
godz. przyjęć od 
9.J0 do l i i od 5 
do 7 i pół Panie 
od 5 do 6 wiecz. 

C h o r o b y s k ó r n e 
1 w e n e r y c z n e 

Leczenie 
Rentgenem 1 kwarco 
wą lampą. P r z y j m 
od 10—12 I 5—7 

N a w r o t NT 7. 
Telefon 28-0g. 

D r . m e d . 

choroby uszu, 
nosa i gard ła . 

UL G D A Ń S K A 37 
tc lcf . 15-93. 

Przy jm. od 12—2. 
854—2 

Choroby uszu, nosa 
i gardła, w a d y g ło 
su l w y m o w y (Ją-

Htanie e t c ) , 

Narutowicza 
(Dzielna) 44. 

Te l . 22-14. 
Przy jmuje od 4—6. 

100 

Dr. 

1 . 1 . HALTIECHT 
Akuszerja i choroby 

kobiece. 
P i o t r k o w s k a 2 6 
przy jmuje od 10—11 

od 4 do 6-eJ. 

C e g i e l n l a n a 4 8 

Choroby skórne, we 
oeryczne iraoczoiikiowe 
Lucze i i lesz tucznem 

s łońcem wyżyno* 
w y m . Przy jmuje 

od 5—8 11 

ima z intcligeS' 
949 i i tnyab sfer, ml** 
m m m m_m da i bardzo ładnfc ebr.jskiefio udzie-1 P°w«*™. P"*»*C poznać w celu (OT 

nokó j f r on towy u 
meblowany w 
śródmieściu ze 

wsze lk imi wygoda 
nadające się dla 
lekarza wynajmę. 

Ofer ty „ Z a r a z " 

Hebr 
U la rutynowany 

nauczyciel szkół 
prywatnych u Te 
nenbauma Piotrków 
ska 128. 

N a u k a 1 w y c h ó w 
30 Jednogodzin

nych lekcjach, 
pod gwarancją w y 
kluczającą absolut
nie wszelk ie r yzy 
ko, wyucza prak
tycznie na samo
dzielnego buchal te-
ra-bi lansistę (kę), b. 
rzeczoznawca ksiąg 
hand lowych z w y ż 
szym wyksz ta łce 
n iem. Niesamodzie l 
nym buchal terom 

za in teresowanym 
udziela instrukcje 

V>_ Va Afa. SS*. .«Ta AST 

P o s a d y . 

I łoda intel igentna 
1 samotn* osoba 

</(,q ru tynowana gospo 
' dyn i poszukuje sa

modzielnego zarżą 
du domem. Ofer ty 
do „ R e p u b l i k i " sub 
. R u t y n o w a n a " . 

t r ymon ja lnym intł* 
l igentnego pana <l( 

lat 30 z w y ż s z e * l 
wykszta jcenief f l ' , , 

O fe r ty sub. .P f l f l 
z ie lonym Jawore*?5 

Intel igentna izrae 
l i t ! .i poszukuje 

kondyc j i do I-go 
lub 2-ga dziec i . E-

wcp lua ln ie jako 
sprzedawczyni do 
sklepu, Łask. ofer. 
składać do redak. 
Repub l i k i pod sub, 
B. N. 969—1 

rzyjmuję suknie d*^ 
haf tu jedwah ie i * 

dżetem oraz wszel' 
kie zamówienia . i 

wchodzące w VĘK 
kres ręcznego haf t* 
również f i le t i szj* i 

de łkowe robotyt I 
Wykonan ie artysty* 
czne. Ceny b a r d ^ i 
niskie. Margul ie ' ' 
K i l ińsk iego 46, I fl 
f ron t . 771-31 

Oslażki różnej tre**. 
I I ci dzieła k l a s y k , 
nc, belet rystycz i i^ j 
encyklopedje I c*J'' 
b ib l i o tek i kupuje 9 
Tuwim, Piotrkowslf f ' 
Mt 17, I I podwór»!'i 
m. 35. «09̂ 9, 

ntel igentna panna 
11 z 6-cio k lasowym 

w sprawach zapro-j wzksz ta lccn łcm po 
wadzenia i zamknie 
cia ksiąg, sporzą

dzania b i lansów, 
techn ik i rew iz j i 

ksiąg 1 bi lansów, 
reorganizacj i i re 
gulowania zan ied-

692-

szukuje korepetyc j i 
lub kondyc j l l do 

dziec i . Ewentua ln ie 
jako sprzedawczy
n i do sk lepu. Łas
kawe o fer ty sk łada 
do red . Repub l i k i 

to zapoznałby f>" 
i z panną starszl* 
izr., inteHgentn»< 

pełna radości ŻVC'*'/ 
Ofer ty pod ..War'^ 
pisać' do Repi ibH"; 

bancj n ieprąw id ło - ' p 0 d sub. T . G. 
WO |-.r»w.u'.vm--| 

buchal ter j l 1 t. p. 
Informacje: 10—il 
rano, 8—9 wieczór , 

P io t rkowska 183. 
of ic . I p. 957 

1 
Młody cz łowiek z 
hi k i l ku le tn ią prak
t y k ą w branży t r y 
kotowe! i w y r o b ó w 
dz ianych poszukuje 
posady jako sprze
dawca. Referencje 
poważne. O fe r t y do 
Repub l i k i pod „ D o 
brze obzpajmiony z 
k l l j en tc lą " 954-1 

Wykwalifikowana 
N nauczyc ie lka u-
dzlela ko repe tyc j i 
po cenaoh umiarko
wanych , specjalność 
polski. O fe r ty aub ; 

„ M . K." do admin 
„ R e p u b l i k i " . 252 ' 

1 
Młody cz łowiek z 
hi k i l ku le tn ią prak
t y k ą w branży t r y 
kotowe! i w y r o b ó w 
dz ianych poszukuje 
posady jako sprze
dawca. Referencje 
poważne. O fe r t y do 
Repub l i k i pod „ D o 
brze obzpajmiony z 
k l l j en tc lą " 954-1 

Wykwalifikowana 
N nauczyc ie lka u-
dzlela ko repe tyc j i 
po cenaoh umiarko
wanych , specjalność 
polski. O fe r ty aub ; 

„ M . K." do admin 
„ R e p u b l i k i " . 252 ' 

Rhsolwent Wyższe j 
H Szkoły włókien
niczej z wydz ia ł em 
hand lowym, d ługo
letni k i e rown i k 
przędza ln i , d ł ugo , 
letni samodzie lny 

buchalter korespon
dent szuka poważ
nego s tanowiska. 

O fe r t y pod „Powa
żny" w Admin is t ra 
cj i . 927—1 

CtenografJI wyucza 
u listownie, szybko 

juknajdok ładnle j 
(gwarancja). Insty
tut Stenograf iczny 
Warszawa, M o k o 
towska 39, Żądajcie 
obszernych bezpłat 
nych p rospektów. 

Rhsolwent Wyższe j 
H Szkoły włókien
niczej z wydz ia ł em 
hand lowym, d ługo
letni k i e rown i k 
przędza ln i , d ł ugo , 
letni samodzie lny 

buchalter korespon
dent szuka poważ
nego s tanowiska. 

O fe r t y pod „Powa
żny" w Admin is t ra 
cj i . 927—1 

Ra ka rnawa ł ! P o l j i 
cam dobre zesp^ , 

ł y muzyczne na l>r 
ś luby etc. P» • 

snach przystęp;. 
6-go Sierpnia '? 
34 (Benedykt '1 

7 4 4 ^ 

Zagubione do 
!gub..*ey zostat , 
i wekse l p ła tny "I 
b, m. wystawę* • 

!. na z lcccn* 

Eisafl 
j . Fa 003 

b i e l i z n 

PemuDeraiaJpUli l ir 
epubliks" I „Ezpress Wieczorny" łącznie z 

wraz z l l us t rowsnym dodatk iem n iedz ie lnym .Panora
m a " : w Łodz i 3 z ł . 20 gr. miesięcznie. — Zamiejscowa 
4 zL 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mieslęczn. 

Odnoszen ie do d o m u 20 groszy miesięcznie. 
odnoszeniem do domu z ł . 5.70 mes. 

O . . Z W Y C Z A J N E : 8 gr. za wiersz m i l ime t r , (NA stronie 10 szpal t ) . W TEKŚCIE 40 g r . za w l * ^LOSZENIA. m i l . (na s k o n i e 4 szpal ty) . N E K R O L O G I 1 N A D E S Ł A N E 30 gr. za wiersz m l t . (ns 4 KP» " 
O Zaręczynowe i zaślub, po tekście 6 z ło ty . Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o lou U , 

drożej U te rminowy druk ogłoszeń admin . nie odpowiada . Drobna 10 gr. Poszukiwanie pracy 5 g r . Najmniejsze O 

w y d a w n i c t w o . R c p s b l l k a ' Sp, s ogr. odp.- M a r i a n N u . b a u m . o n « « e w » k L ^ C x c t o n k a m l . R e p u b l i k i " , P io t rkowska 4 9 , - T l o c z n i a , P i o t r k o w s k a 1 6 . - R e d . k t o r odp. Jósai Burnuo, 

http://16.-Red.ktor

